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M y odeprzeć zakusy wrogie] propagandy Niemców 
Aby zagospodarować jak najszybciej Ziemie Odzyskane 
B imię dobrobytu Rzeczypospolitej

Rzqd uchwalił  dekret  
o Daninie Narodowej

Danina jest powszechna i jednorazowa 
Wymiar dokonany przez czynnik społeczny 
zapewni sprawiedliwe jej. rozłożenie

D nia 13 listopada odbyło się pod przewodnictwem  Prezy­
denta Krajowej Rady N arodow ej ob. Bolesława Bieruta w spólne  
posiedzenie Prezydium Krajowej Rady N arodow gj i Rady M ini­
strów, na którym został uchwalony i zatwierdzony dekret o  D a ­
ninie N arodow ej na zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych.

N a  mocy dekretu, dla przyspieszenia zagospodarowania Ziem  
Odzyskanych i ekonom icznego zjednoczenia ich z macierzy wpro 
wadza sie D aninę N arodow y, jako jednorazowe, powszechne 
świadczenie majątkowe. W pływ y z Daniny N arodow ej przezna­
czone są wyłącznie na zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych.

W spółczesnem u pokoleniu poi 
skiemu przypadło w  udziale 
w ielkie historyczne zadanie —  
w y dźwignięcia Polski z tej d o­
tychczasowego zacofania gospo­
darczego. M ożliw ość zrealizo­
w a n ia  te i»o  z a d a n ia  d a ło  n a m
odzyskanie po setkach lat niew o  
Ii niemieckiej prastarych ziem  
piastowskich.

Czynniki kwestionujące nasze 
prawa do Ziem  Odzyskanych po 
sługują -się argumentem o  na 
szei rzekomo niezdolności do za 
gospodarowania tych ziem. D o­
tychczasowe osiągnięcia nasze w 
tej dziedzinie — przesiedlenie 4 
m ilionów  Polaków  na Ziem ie 
Z achodnie, uruchom ienie prze

Bydgoszcz
w akcji werliitiikowei

P P S

1 i m ®

Tow. J. W arkocz, przewodniczący 
Miejskiego Komitetu PPS w Byd­
goszczy zwerbował w okresie ostał 
nich dwu tygodni 187 nowych 
członków Partii. Większość spośród 
zwerbowanych, są lo pracownicy 
warsztatów kolejowych.

Tow. W arkocz, stary członek Par 
*11 zapylany o sposób w jaki prze­
prowadza akcję, wyjaśnił: 

„W erbunek jest bardzo prostą 
oprawą. W ystarczy tylko, poinfor­
mować Ich należycie czym jesteś 
my, wykazać, że nasze hasła nic 
są frazesami, lecz istotnie dążymy 
do Ich realizacji.

L chwilą, gdy zapozuają zlę Je­
szcze z naszą historią, gdy przykład 
towarzyszy partyjnych staje się dla 
nich wzorem posiępowauia cz»o 
wieka prucy, sami zgłaszają się do 
PPS 1 chcą stanąć z nami w jednym 
szeregu**.

Siary doświadczony działacz Pol 
sklei Partii Socjalistycznej obrat 
najwłaściwszą metodę werbowania

osób zw olnionych * podatku od  
wynagrodzeń.

D anina jest sprawiedliwa —  
przewiduje wysoką progresję w 
stosunku do silniejszych mająt­
kow o warstw ludności ora2 ulgi 
dla gorzej uposażonych grup 
świata pracy i gospodarstw  zni­
szczonych i słabych.

Danina winna być wpłacona 
szybko, aby była jak najbardziej 
wydajna.

Dekret przewiduje udział w 
wymiarze Daniny czynnika spo­
łecznego.

Dekret o  D aninie N arodow ej 
uchwalony został jednomyślnie 

Pełnom ocnikiem  Rządu dla 
przeprowadzenia Daniny miano 
wany został Dyrektor mgr. W ik­
tor Kościński.

N a łącznym posiedzeniu Pre­
zydium K R N  i Rady Ministrów 
uchw alono następujące w ezw a­
nie:

O B Y W A T E L E  \
Przed narodem naszym stoi 

w ielkie zadanie szybkiego zago­
spodarowania Ziem  Odzyska­
nych, gospodarczego scalenia 
ich z Macierzą. N a  Ziemiach Od 
zyskanych, od Śląska po Bałtyk, 
pracuje już dzisiaj ok o ło  5 mi ho 
nów  Polaków. A le, by w pełni 
wyzyskać dla kraju w ielkie bo- 

. . . . .  gactwa Ziem  Odzyskanych, to-
m yslu, transportu i całego życia war2VSZVć musi wysiłkom  tych
gospodarczego i wysiedlenie 
N iem ców  są świadectwem , że 
Z iem ie Odzyskane już zagospo­
darowujemy.

Zakończył się okres przejmo­
w ania na Ziem iach Odzyskanych 
gotowych* lub w  niew ielk  m 
stopniu zniszczonych obiektów  
gospodarczych mieszkań i zabu­
dow ań. D alszy rozwój naszego  
osadnictwa wymaga dokonania  
szeregu inwestycji, uruchom ie­
nia zniszczonych warsztatów pra 
cy i odbudow ania osied li ludz 
kich.

U chw alona Danina będzie wy  
razem w oli całego narodu, wszy­
stkich, jego warstw i grup, um o­
żliw i pow ażne zw iększenie in­
westycji na Ziemiach O dzyska  
nych i wzm ocnienie naszej po­
tęgi gospodarczej. Będzie to  naj­
lepsza i najbardziej godna naro­
du naszego odpow iedź na zaku­
sy nrotektorów i obrońców  N ie-  
m : c.

U chw alona D anina jest po­
wszechna. Dotyczy ona wszysr 
kich Polaków , nie obejmując je­
dynie em erytów, inw alidów , cr 
sób, joobierających renty oraz

Reżim Franco słabnie!
Bomby wybuchają w Madrycie

NOWY JORK Madrycki korespon lent „New York Time*“ donosi, źe 
ostatnio daje się zauważyć coraz większą słabość reżimu gsn. Franco Ob- 
aerwacje. datujące się od wczesnej wiosny, w skazują na znaczne pogorszenie 
sytuacji. ekonomicznej I niemożność opanowania czarnego rynku, co łącz 
nie ze skomplikowaną i rabunkow ą gospodarką biurokratyczną sprzyja 
wzmaganiu się opozycji politycznej.

O statnie dwa tygodnie, w których uwaga świata była zwrócona na Hisz­
panię, wywołała wzmożoną działalność policji i aresztowania. Niepewność, ja ­
kie decyzje poweźmie Generalne Zgromadzenie ONZ wywołuje rozkład reżi 
znu Franco. Moment ten wykorzjtstałe opozycja, wzmagając swoją działal­
ność w zakresie literatury podziemnej i podejm ując szereg zbrojnych starć
z policją. •

W czterech różnych punktach handlow ej dzielnicy Madrytu, eksplodowa 
la jednocześnie osiem bomh.„ raniąc czterech przechodniów. Donoszą rów- 
ądwt •  s w e g o  eksplozji w Walencji i w Rondzie (południowa Hiszpania).

m ilionów  wysiłek zbiorowy ca­
łego  narodu. Od tego  zależy d o­
brobyt Rzeczypospolitej i wszy­
stkich jej obyw ateli.

Aby szybko zakończyć akcję 
pełnego zagospodarowania Ziem  
Odzyskanych,

Aby odeprzeć zakusy wrogiej 
propagandy, N iem ców ,

R Z A D  JEDNOŚCI 
N A R O D O W E !

uchw alił w  dniu 13 listopada 
1946 r. dekret o

D A N IN IE  N A R O D O W E ]  
na zagospodarow anie Ziem  

Odzyskanych, które są dziś i po­
zostaną polskie po wszystkie 
czasy.

N ie  poszła na marne ofiara 
krwi, która wskrzesiła Polskę  
do n iepod leg łego  bytu. N ie  pój­
dzie na marne ofiara mienia, 
która da nam m ożność pełnego  
wykorzystania gospodarczego  
Ziem  Odzyskanych, a przez to 
samo stworzy m ocną podstawę 
naszej n iepodległości, bezpie­
czeństwa naszego państwa i do­
brobytu jego obywateli.

Danina N arodow a będzie do­
w odem , że dzieło to potrafimy 
czynem zbiorowym  zwycięsko do 
prowadzić do końca.

O B Y W A T E L E  
Rząd |edności N arodow ej wzy 

wa was do współuczestnictwa w 
zbiorowym  wysiłku pratv ala  
Ziem  Odzyskanych, do szybkie 
go , pow szechnego uiszczenia 
D aniny N arodow ej.

Danina jest powszechną, a wy 
miar jei sprawiedliwy. D aninę  
uiszczać będzie zarówno gospo  
darka prywatna, spółdzielcza, jak 
i państwowa. W ym iar dokona­
ny przez czynnik społeczny, za 
pewni spraw iedliw e jej rozłoże­
nie. Niechaj społeczeństw o przez 
powszechne i szybkie uiszczeń :e 
D aniny zapewni jej wydajność.

W ezw anie podpisali: 
Prezydent Krajowej Rady N a ­

rodowej.
Zastępcy Prezydenta Krajo­

wej Rady N arodow ej.
C złonkow ie Prezydium Krajo­

wej Rady N arodow ej.
Prezes Rady M inistrów. 
W iceprem ier i M inister Ziem  

Odzyskanych. ,
W iceprem ier i M inister R ol­

nictwa i Reform Rolnych i M i­
nistrow ie Rządu jedności N aro­
dow ej.

f»f“e m le ł*  A t i i e e t
„Nie możemy pozwolić sobie 

na ryzyko W dziedzinie bezpieczeństwa”
LONDYN. — Odpowiadając w Izbd* 

Gmin na przemówienia przywódcy o 
pozycji, prem ier A ttlee omówił na 
wstępie sytuację żywnościową W. Bry- 
tanii, stw ierdzając, że aytuacja ta wy­
nika a ogólnych trudności aprowiZi 
cyjnych świata. i 

Prem ier ubolewał t  powodu wywo 
dów Churchilla na tem at Palestyny 
Rząd brytyjski ma do czynienia z wie! 
ktmi trudnościami w tej dziedzinie, 
ale postanowił kontynuować politykę, 
zgodną z obowiązkami wynikającymi 
z mandatu.

Następnie prem ier podkreślił. *e po 
etąipy nowoczesnej wojny sprawiły, i ł  
IV Brvfauia jest bardziej niż kiedy­
kolwiek narażona na niebezpieczeń­
stwo. Musi więc ona szkolić rezerwy, 
które byłyby Jo to w e  do natychm iasto 
wej waiki. Zaproponowano pó łto ra­
roczny okres służby wojskowej, po 
czym żołnierz przechodziłby do rezer­
wy. Prem ier wyraził jednak nadzieją, 
że okrea ten można bedxie skrócić. — 
Obowiązek służby wojskowej będzie 
powszechny Uetawa ta  nie będzie do ­
tyczyła Ir lan d ii

Premier wyraził opinią, że nie uzy 
aka się bezpieczeństwa drogą jedno­
stronnego rozbrojenia. Powiewa naj­
pierw zrioanować powszechny ład 
gwintowy. W dziedzinie tej poczynio­

no ju t  pewne postępy, nie są one je ­
dnak tak szybkie jak można się było 
spodziewać. Nie możemy więc — 
oświadczył mów-ca — pozwolić sobie 
na ryzyko w dziedzinie bezpieczeń­
stwa.

B itw a
o spokój wewnętrzny

* . •
W ybory do Sejmu U staw odaw czego zostały rozpisane, 19 

stycznia po raz pierwszy od 11 lat pójdziemy do urn, by v. 
powszechnym  demokratycznym głosowaniu wybrać iednoiz 
bow e przedstawicielstwo narodowe, któremu przypadnie hi 
storyczna rola uchwalenia nowej, przystosowanej do, zmienio- 

* nych warunków Konstytucji.
Będzie to doniosły akt obywatelski, zrywający z pozosta­

łościami wszelkiej tymczasowości, wprowadzający do stosun­
ków wewnętrznych kraju niezbędny dla wzmożenia tempa od 
budowy czynnik stabilizacji, płynącej z zasad demokratycznej 
praworządności.

D zień  19 stycznia będzie w życiu polskim zamknięciem  
jednego okresu: budowy, w nieuregulowanych warunkach po 
wojennych, zasadniczych zrębów now ego ustroju odrodzone. 
Polski i otwarciem następnego etapu: umacniania, udoskona­
lania i ujęcia w normy prawa wielkich i rewolucyjnych prze­
mian, zapoczątkowanych reformą rolną i nacjonalizacją klu­
czowych ośrodków przemysłu.

D la  urzeczywistnienia olbrzymich zadań, stojących przed 
naszym pokoleniem  potrzeba Polsce przede wszystkim spoko­
ju w ew nętrznego i prawdziwej jedności, opartej o  twórcze 
w spółdziałanie wszystkich sił demokracji i postępu.

W imię tego spokoju i w imię tak pojętei jedności, P ol­
ska Partia Socjalistyczna wysunęła przeszło rok temu hasłe 
bloku wyborczego 6 stronnictw. M imo kilkakrotnych prób 
podejmowanych przez PPS i PPR — kierow nictw o PSL pro­
pozycje w spólnego bloku — odrzuciło, daiąc tym dow ód swei 
nieodpow iedzialności politycznej i coraz gwałtow niejszegi 
staczania się na pozycje całkowitej negacji wobec nowej de 
mokratycznej rzeczywistości społecznej Polski.

6 października ukazał się wspólny komunikat przedsta 
wicieli PPS, PPR, SL i SD zawierający oświadczenie, iż wobec 
niedojścia do skutku z winy PSL bloku 6-ciu —  cztery stron 
nictwa demokratyczne potwierdzają swą decyzję pójścia dc 
w y b o ró w  w  blcrku e r te ro e b . ..

D la PPS —  blok czterech nie byl koncepcją nową. W szy 
stkle uchwały Rady Naczelnej naszej. Partii głosiły, iż w wy­
padku wyłamania się PSL ze współdziałania stronnictw de­
mokratycznych, w imię tego sam ego dążenia do spokoiu we­
wnętrznego i jedności obozu postępu — należy m ontować 
blok czterech .oparty w pierwszym rzędzie o jedność działa 
nia PPS i PPR, określoną równością praw i obow iązków , wiel 
kością realnego wkładu do budowy ludow ego Państwa i stop­
niem w pływ ów  wę społeczeństwie.

R ów nocześnie z ogłoszeniem  zarządzenia Prezydium  
K R N  o rozpisaniu wyborów ukazał się komunikat SAP o od 
by tej pod przewodnictwem  tow. W iceprezydenta Szwalbe kon­
ferencji przedstawicieli PPS. PPR, SL i SD poświęconej usta 
leniu szczegółów  organizacyjnych bloku wyborczego. W  prą 
tek odbędzie sie następne posiedzenie.

Podstawą bloku będzie oczywiście um owa o  ’ed n ośc  
działania między partiami robotniczymi, zapowiedziana 25 
października uchwałą CK W  PPS. 2

W  takim układzie stosunków zasadnicza walka wyborcza 
rozegra się między stronnictwami stojącymi na gruncie zasad 
m anifestu P K W N  a m iędzy PSL, które skupi głosy ca 
łego  obozu „zadowolonych z niezadow olenia”, wszystkich 
przeciwników rządów demokracji ludowej, całego wojującego 
wstecznictwa, lokującego dziś w  stronnictwie Mikołajczyka 
swe reakcyjne nadzieje.

Term iny kalendarza wyborczego szybko biegną. —  P ol­
ska Partia Socjalistyczna jest przygotowana.

19 stycznia staniemy przed polskimi masami pracujący 
mi z jasnym programem, wierni sw oim  podstawowym , wiel 
kim ideom :

N iep od leg łośc i i Socjalizmu.
Term iny kalendarza wyborczeeo szybko biegną. Pol- 

świadczy o ogrom nym  kapitale zaufania mas pracujących do 
socjalizmu polskiego. Polski lud pracujący wie, że PPS zau 
fania tego  nie zawiedzie.

I polski lud pracujący nie zawiedzie PPS.
RATAL PRAG A

Polska dom aga sie utworzenia
Rady Powiernicze! 0. N. Z.

N. JORK (PAP). Komisja powierni 
za Narodów Zjednoczonych przystąpi 

la do omawiania projektów układów

Wallace 
przewiduje kryzys

WASZYNGTON (PAP) W ońwiad
ezeniu na temat wyników wyborów, b 
minister W allace wyraził obawę, że 
Stany Zjednoczone poznają kryzy* 
podobny do tego, jaki nastąpił po woj 
nis 1914 — 1918 r. K ryzys ten — jak 
sądzi Wi ’Iace — może być wywołany 
polityką reakcjonistów  rąpdbltkań 
słuch.

powierniczych dla terenów mandato- i dnoczonych powinna jaknajszybciej 
wych, przedstawionych przez niektóre 1 powołać Ra<fę Powierniczą, która bę-
paósiwa.

Delegat Republiki U kraińskiej za­
znaczył, że w chwili obecnej je6t rze­
czą zbędną badać dlaczego pewne na­
rody były uciemiężone i kto był cie- 
ińiężcą. Jednym  z głównych obowiąz­
ków Narodów Zjednoczonych jest po­
móc tym krajom, które nie mają je­
szcze własnego rządu i przygotować je 
do suwerenności Delegacja ukraińska 
rodziela zdanie Związku Radzieckie 
*0 .

DeloCał polski podkreślił że w inte­
resie pokoju światowego leży aby na­
rody, które nie mają dotychczas nie- 
oodlećłoś'"* otrzymały przvna* mniej 
samorząd. O rganizacja Narodów Zja­

dzie sprawować nadzór nad wykony­
waniem mandatów

Kryzys
w rzqdz’e belgijsk'm

LONDYN (PA P). Z Brukseli dono­
szą, że wskutek ustąpienia czterech 
ministrów komunistycznych z gabinetu 
premiera Haysmanna w Belgii do j­
dzie prawdopodobnie do kryzysu rzą­
dowego. Ministrowie komunistyczni 
ustąpili w związku z tym, że przywód­
ca belgijskiej partii komunistycznej 
Lahaut nie został wybrany na stano­
wisko jednego z pięciu wiceprzewo­
dniczących parlamenty.
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Riemlecka bezczelność
Fodcaas o k upacji m ogliśm y kit

• " J K J  p r w ig k d i ,  la  J r i ln t  i eceb 
chara* te e y s l j ru i jc h  u a ru d u  n lem ice- 
kiiyf* Jak  k m tf ln o M , dochodząca da 
a k M m n j r k  g ra n it. O bw nU  m am } 
da zanotow ania  k o r ą  p róbkę  t r j  k ra - 
• ' t o a b ' i .  ateatety . tym  rasem  M strw- 
■J śe la lsc sa  partii, k tó ra  p rrlta td a ja  
* •  m iana p a rtu  socJaH atjeeiiej. O w  
dM »*m a w ystąpienia  n iejak ie**  1.**- 
l a a a w a ,  ) n ł a r |a  a p r t j a M r ó i  a l f  
■11 u d  Ptj p a rtii wrJftlM lt ip « tr a l} t t i t« J  

P n j l a c t jM }  k itka  l ) ó a  * } |w » t r  
Ad l a d m M u ,  śm ta te c sn i*  e h a ra k -  
|r*yta>«er*>  )*** ap**ó6 rm u aso w a- 
■to- ł d wait »ii laga a a a t ę a  „ a je h w -  
Wwwaj" M reeeów, ^ r a l  s l ie s l i sfct 
H  »>A } d  twaarw a  mt* ao«*» O t pa- 

a Srto irjM ą i r n k ę  w schodnią", 
dad aja , 4* JeśU a  O rfU alr 

śykwtnj* d ę  wwd lę aprar»a, 
J < d  b  a łcaaę rsw a s ta a  sesłng* (IT) 
J a r t t t  —ejalydrctt*  Ł ra ty ran r j*.

W daiaarm  rięg a  tam tsu w to M a  a l t  
N n k l  t a in r ó d ,  la  t tm r a a a  aiaaula 
•reehednł*  są .d la  aarudw a ln a lH k l t -  
I *  b a  <a •aretajM.ola" i tndat «ię a a -  
d d r j ę  ta  „ziem ie t« s-ONtały oa irbranr 
ty łk a  IpM rU M nta*. Do aaraytm bea- 
•arlnodad L a « ln n a a a  dochodzi, (dy  
•p fea je , J*k to Niemcy m atuli a P e ł- 
Bkl „w jralrd lrn l, han iebnie  p rsrp ę d sc -  
|U I a  d odatku  otfrshlreil". I ta m im ie  
la  się p ira t  ayn narodu , k ló ry  w flag o  
I  lat w /a ied la l, p ra tp ę d sa l, og rab ia ł I 
l A R I J tL  wiele m ilionów  ludki!

Inny t a i  m a n y  poNtyk niem ieck iej 
•o c fa l-d rtn o k rae jl L nrhe, p lu e  g obo- 
ra rn lrm  a  tym , t r  podczas rrfrrrm liK w  
n a d  polaki a la  p rz y w a l p raw a (lo ad  
Nirm ro«n, p o ro o ta jary m  Jeaaea* aa 
Ziem iach Zachodnich.

W Iw W Ił ty rh  b r r r r r łn y th  nl centre 
k lrh  mów I a rtykułów  a a ra r fó ln r j  
w ym ow y a a b lr ra  n astęp u jąca  opinia 
d z ienn ika  „T e leg ra f" , okazu jącego  sl? 
w b ry ty jnk lej strefie  okupacy jn e j. Zda 
■lem tego piwna, w idoki na  zw rot nic 
m leck ieh  terendw  war bodni r b  aą
„barda*  w ątp liw e". Je d n a k ie  „aaanac 
d la  N iemców będą rosły w ty ra  aam ym  

atoannkn, w Jakim  będzie tlą  eoarwl- 
H  nacjmaaHnm potoki".

W ierny o tym , ka m tędnyn a r o d dwkn 
fmzyW ów |  nacJonotM ów  M a ła ,  wtó­
rny o tym , i*  polscy faaaydd apod 
awakn A ndersa i Itoam orka gotowi są  
sw iśe lć  Ziem ie Z achodnia  N iemcom . 
O b o m ie  m am y potwier dzen ie  lego na 
■tremy n iem ieck iej. M ylą się  Jednak 
w rn eh tm kn  nacjo n aliśc i o b a  narodów , 
d e m ie  O dsyskoao p o rm tn n ą  polskie.

Prasa emigracyjna
W  Anglii, we W łoszech, w Belgii I 

Innych  k ra ja ch  o k azu je  się  szereg
plam — dzienników , tygodników  i 
m iesięczników  — w języ k u  polskim . 
W szystk ie te  w ydaw nictw a m ają  w iel­
k ie deficyty , gdyż Ich n ak ład y  są * 
n a tu ry  rzeczy ba rd zo  m ałe. Z n ajd u ją  
się  Jednak źród ła , z k tó ry ch  płyną 
fundusze na po!,rycie łych  deficytów .

O poziom ie p rasy  em ig racy jnej p i­
saliśm y Już n ieraz. Dziś ograniczym y 
•lę  do przy toczen ia  k ilk u  k o n k re tn y ch  
p rzyk ładów , w ykazu jących  jask raw o . 
Jak i co pisze po lska  p ra sa  na  Z acho­
dzie.

Z nany  „D ziennik  Polski i D ziennik  
Ż o łn ierza" (L ondyn) d ru k u je  obecnie 
p. t. „T rag iczne w iadom ości z P o lsk i"  
sensacy jne  rew elacje  o  rzekom ym  m a­
sow ym  w yw ożeniu techn ików  I ro b o t­
n ików  z Polski do Iw ią zk u  Radziec­
kiego. K onkretn ie  chodzi — wedfug 
„D zien n ik a" — o robo tn ików  1 perso ­
nel techniczny ze Ś lą sk a  Oczyw istą 
In tenc ją  a u to ra  łych „ trag iczn y ch  wia 
doniośei" Jest pow strzym anie  P o la ­
ków od pow ro tu  do  k ra ju .

N iem niej znany tygodn ik  „W iad o ­
m ości" (Londyn-— B ruksela) p isze na  
m arg inesie  w yroku  norym bersk iego : 
„ P raw n ie  i m o raln ie  oddanie  pod sąd 
K eitia, Jo d ła  I D ocnltza jest n ie do 
obronIen ia '*_  I d a le j: „ Ja k o  środek 
reed u k acy jn y  cały pom ysł n o rym ber­
ski m iędzynarodow ego try b u n a łu  a- 
Ważara za ehyhi<>ny''_

A utor tych  „g łębok ich" m yśli, K rzy­
sztof N lenaski napew no bez tru d u  do­
gada  się z cy tow anym  pow yżej w no ­
ta tce  o n iem ieck iej bezczelności. L ue- 
dem annem .

Nie dziw i na* w cale, gdy w tym  
sam ym  num erze „W iadom ości" zn a j­
dujem y ohydny a tak  na prof. H aro lda 
L askiego za jego a rty k u ł o  Polsce, o- 
gloszony po bytności u nas. w soc ja li­
stycznym  „F o rw ard "  (p rzed rukow any  
w ów czas w „R o bo tn iku"). Każde do­
b re  słow o s  P o lsre  doprow adza  do 
szału  p su d o -p a trio tó w  z p rasy  em i­
g racy jn ej.

<0 §3 ty mi styczny na mi rój w /V . Jar hu

Propozycja francuska podstawą dyskusji
wielkich m ocarstw  
w spraw ie Triestu

NOWY JO hA , (PAP). Dwiyehacoso- j sób, w jak t Rada C zterech noc w iązała 
wy prseW eg ob rad  W ielk ie j C zw órki | k ilka d ro bnych  problem ów , 
w ygląda w ocenie dyplom atycznego  i C zterej m in istrow ie  spraw  i s g r s a i u  
ko responden ta  „New York H erald  T ri | u jc h  postanow ili przyjąC p<opozycję
b u u c” — W altera K arra, raczej opty 
■metyczole. Jakko lw iek  — zdarueoi 
K erra — p ierw sze dni wiotkich dyplo  
m »tycznych ob rad  poświęcam* tą  taw  
toe puept sra  n am e przeglądowe tagad- 
m*ń, jest jtaś jodnaA ksłka usnaA wsAa 
żujących. Se o b rady  tu w u ju n U i  puiu- 
osą a t  bardasej g ładko, tU  przypuee

Plor
a m d la v M  ISMaSąeanza

sagadist
n*j*r«<toś*j

wloaho-ju
fwstowłaZksksoj t 1 rs—s ta  aa  drsnksa boa 
poO radaak  /wasnów m tędaj swUM 
sow anysnt sstvsioznt D rugą osm ską
b y ł prayohylase sto sunkow o przyjęcsr 
prze* 4  nuenetzów p o p o e y c jt  Bcvina 
no tasnat Żeglugi a a  D unaju  Bema aa 
propuiiwwaJ, aby du trak ta tó w  dołączo 
n* a rty k u ł p u tw ta rd ia jący  ty lko  za­
sadę w olnej żeglugi m iędzy na rotlow ej 
na  D unaju . T rzecią  o zn ak ą  Jest spu-

P o l a c y
w  N iem czech
protestują

BERLIN . — W ya tąp  lenia azigfcsa- 
•kiofa m ężów a t u *  w opraw ie poiakioh 
granie zaohodnsch sp o d tz ły  się  z enar- 
gsoways* ) stanow czym  p ro tes tem  kil- 
kuaotiyeięczaej n o sz y  Polaków , p rze ­
byw ających  w zachodnich  s tre fach  
okupacy jnych . N ależy p o d k reślić , że 
° ^ r » o d praw a wyszła s io  ty lk o  ze 
stro n y  w ysiedlonych Polaków , z n a jd u ­
jących się  jeszcze w Niemczach, lecz 
w ssie m niejszym  etopnsu od naszego 
wychodżotw a, zautieoekałego w W eat- 
faltl I N adrenii.

fran c u sk ą  w spraw ie T neetu , Jako 
pui*kt wyjściow y do dyskusji. Decy­
zjo la sepeaJta po dok ładnym  om ówię 
aiu  w szystkich k lauzul p ro jek tu  s ta tu ­
tu T n as tu

PROPOZYCJA H O ŁO TO W A 
NOWY JOHK. —-  Na poasnlzentu  

Iw a fsro n c J  uaioiotrów spraw  zagraci- 
samych Wwoksaj Cowórfci Motoiow la  
p i p a w n l ,  aby smaiępousa asiauMrów 
pmoramso icopeirayC  p ro jek t M a t u l u  
dla Irtoetu . operty  aa uartępu jącyob  
zasadac h: I) G utiem ato r asa doptlno  
s e c  w yk Mtse nia  z ie lu  tu . 1) tiubaj na'.zx 
będzie a a i  p raw u  kasow ania  p ro a  I 
ro rp u rsąd san  niezgodnych aa stwtutaoa. 
>1 W szystk ie  wojaka obce, slacjonow a 
na w wolnym  okręgu  T riestu , zostaną 
w ycofana w określonym  ten n im s, po 
w ejściu w ż y d a  tra k ta tu  pokojow ego 
z W iocham i.
JAK HK2MI PR O JE K T  FRANCUSKI 

By m as zprzociw it się p rzy jęciu  p ro  
puzycji raiU ieoktej jak o  podstaw y dy 
sk usji zaslępców . W w yniku dyskusji 
uzgodniono. Za Rada ro zp atrzy  po  no w 

s p ro jek t fran cu sk i.
P ro jek t fran cu sk i, do tyczący s ta tu tu  

przyszłego w olnego te ry to riu m  T ria  
siu, p rzy ję ty  przez K onferencję  Po k o ­
jo w ą  w P aryżu , zaw iera następ u jąc*  
zalecania : 1) Rada Baspseoceóstw a uia 
zag w aran to w ać  In tegralność i n iepod­
ległość wolnego tery to riu m . 3) T ery to  
rium  to  zas ian ie  zdein ilitaryzow ane. 
Nie będą  lam  m iały p ra w a  przebyw ać 
jak ieko lw iek  w ojska, z w yjątk iem  
tych, k tó re  upow ażni do  tego Rada Bez 
pieozeóstw a. 31 S ta tu t zapew ni pow o­
łan ie  Z grom adzenia  N arodow ego, po- 
chodaąeego  z w yborów  p co p orcjonai- 
uyoh, pow szechnych , b ezpośredn ich  i

ta jnych , o raz  rady  w ybranej przez 
Z grom adzen ie  i p rzed  m m  odpow ie­
dz ia lne) 41 W w yniku petnvm oonictw , 
udzielonych gubernato row i, w iadra  
Z grom adzenia i rady d oznaje  pew nego 
ogran iczen ia. 5) G ub ern a to r zostanie 
w yznaczony przez Radę B ezpiec/eń 
■twa w porozum ien iu  z Jugosław ią  i 
W łocham i, jako  przedstaw icie l Rady 
Bezpieczeństw a musi on zwłaszcza 
przestrzegać  w ykonyw an ia  sta tu tu .

P ro jek t fraucusk i p rzew idu je  także, 
te  w spraw ach , k tóre  zdaniem  g u b e r­
na tora  dotyczą odpow iedzialności Ra­
dy B ezpieczeństw a, posiadać po bę­
dzie In icjatyw ę ustaw odaw czą wobee 
Z w rom adtanit oraz p raw o *eta w sto­
sunku 4e astaw , k tó re  dotyczą spraw

.w chodzących w zakres pełnom ocnictw  
Rady Bezpieczeństw a.

•TA ,N IW ISK O  BYRNESA

B yrnes zapozuat kont a ten c ję  m in i­
strów  i  odpow iedzią, udzieloną przez 
rząd am erykańsk i rządow i w łoskiem u 
na jego zapytania, dotyczące w skazó­
wek w spraw ie ew entualnych  roko­
wań bezpośrednich  pom iędzy W ło ch a­
mi i Jugosław ią  na tem at T riestu. 
Rząd am erykańsk i po in fo rm ow ał rząd 
włoski, że jest w błędzie, o ile sądzi, 
te  odroczenie spraw y T riestu  pozosta­
je w jak im kolw iek  zw iązku i tego ro ­
dzaju  rokow aniam i. Kweislualne bez­
pośrednie  rokow ania  rządów  w łoskić- 
*o ł Jugosłow iańskiego są ich w łasną 
spraw ą.

Czechosłowacki min. przemyśli 
L auszm an
zw iedza
kopamie Śląska

Dai* IA b. tu. ci«ctio»iow aoki MV 
nislet Przem ysłu  tow. L auszm an od­
był dw ugodzinną konferencję  w M i' 
nisterstw ie  Przem ysłu.

O guds. 13.30 M inistra L auszsnaaą 
p rzy ją ł tow. P rennei O sóbka-M oraor­
ski w obecności pusta C zechosłow acji 
w W arszaw ie łle jre ta . N astępnie Mi­
nister L ausam aa w to w srsyslw ie  pa­
sła Czechosłow acji złożył wizytę w b  
cem inistrow i Spraw  Zagranicznych 
M odzelewskiem u.

W ieczorem  poseł C zechosłow acji 
lle jro t w ydał a* sześć gościa ubisd  
w hotelu Po lonia, po ezym m in itia r 
Lauszm an m  swym otoczeniem  odje­
chał do Katowic Gość czeski zwiadM 
huty i kopaln ia na Śląsku.

W łoskie wybory samorządowe wykazał})

Wzmocnienie lewicy
W N eapolu  blok p a rtit  ław icowy eh 

uzyskał do tychczas 66.000 głosów P a r 
Uomo ąu alu n q u e ' 40000 głosów.tia

RZYM. — T ym czasow a w ynik i g ło­
sow ania do ra d  nue iskioh w szeregu 
uuaat w łoskich w ykazu ją  wszędzie 
wiał tu* zw ycięstw o p artii lewicowych.

W Rzymie, n a jw iększą  ilość głosów 
zdobył blok p a rtii  soc ja lis ty czn ej i ko 
munsetyczziej, na k tóry  p ad ło  190.000 1 ac« T k a jąc  dotychczaa 18 000 gło

a monazchióci 41 000 głosów
W Palerm o p a rtia  „Uomo qtialun 

que" w ysunęła się  na p ierw sza miej

głosów Na drugim  m teiacu znalazła  
« ę  p&rlsa „Uomo q u a lunquc" (zam a­
skow ani faszyści) za 105 000 głosów 
N astępni* idą  chrześoijańscy-dem okra- 
cl, kśórąy zdobyli 102.000 głosów.

W  T u ryn ie  komuniśca zdobyli 102.000 
głosów, soc ja liśc i 83.000. a obrzeżejań 
acy dem okraci 57 000 głosów.

W Gomui ogłoszono już  osta teczne  
wyndti: kom uniści — 121.336 głosów, 
so c ja liśc i —  79.031, cbrześoljańscy d* 
m okraci 65 496 głosów

W* F lo ren cji: kom uniści —  64.032 
głosów, chrześc ijańscy  d em okraci —  
45.010 i soc ja liśc i — 41.377 głosów.

Eksploatacja energii atomowej
Jest międzynarodową tajemnicą uczonych

Wywiad z prof. Jolliot-Curie
FART*, (PAF). 

ejalujr PA P K. Golds, z zy M sł w yw iad 
a p rof. Joilłeł-CferH koaalsaruaaa la -
s ty tu  tu  B adań  E nerg ii A tom ow ej we 
FraueJL  P ro f. Jo łllo ł zastrzeg ł slą, ż* 
udzie la  w yw iadu jed y u la  ja k a  uesouy.

P ro f. Jo llto t a i'z lH Ib  k o re sp o ad e n ło ­
wi ra ipow ledzi a a  noal^pując* p y tan ia : 

PYTANIE: Ja k i w pływ a a  a z z ie  ży­
cie codzienne  w yw ierać  będzie m oż­
ność w yzw olenia energ ii a tom ow ej?

OD PO W IED Ź: Każde now e o d k ry ­
cie naukow e nosi w sob ie  zaw sze m oi 
liw ośei pozy tyw ne I negatyw ne. Znam y 
dziś zaledw ie cząstkę  m ożliw ości, j a ­
kie o tw ie ra ją  się  p rzed  ludzkością  w 
zw lązkn  a o dkryc iem  energ ii a to m o ­

w ej. D o tyesą  o a a  w pierw aayza rzędnie 
dziedziny  m edycyny I datedsżay ta r- 
m tra a r j .

PY TA NIE: Osy jes t m ożłiw* u trsy - 
m m d* m onopol a  Jakiegoś p ań stw a  w 
w aaeehatroaae j ak ap loatacjl energii 
a tom ow ej?

O D PO W IE D Ź : Tw Jm t ao n ae tu .
W szyscy uczeni p ra cu ją  nad u jarzm ię  
nlem  I zastosow aniem  energ ii a to m o ­
w ej I wszyscy z n a ją  dość dok ładn ie  
w yniki b ad an  sw ych kolegów . W c ią ­
gu 3 la l F ra n c ja  p rzep row adzi d o ­
św iadczen ia , pozw ala jące  na  w szech­
s tro n n e  w y k o rzystan ie  energ ii a to m o ­
wej.

PY TA NIE: Co należy zrob ić , zda-

Angielski attache pracy R. B. Kirby
wizytą u tow. RusinkaZ

Sekretarzow i genera lnem u  
KC.ZZ, tow . R usinkow i złożył 
w izytę now om ianow any  attache 
pracy przy A m basadzie b ry ty j­
sk ie ;, R . B. K irby  cz ło n ek  
L ab o u r P a rty . K irby , k'6-  
ry jest w Polsce d o p ie ro  od 
dw óch  tyjrodni, g łęboko  podzi­
w ia nadzw yczajna żyw otność i 
p o g o d ę  ducha polskiej klasy pra 
cuj^cej.

Czeski minister 
i szwedzki poseł
u Iow. Premiera

| W  d n ia  I I  hm . tow. P re m ie r E d ­
w ard  U sóbka-M oruw ski p rz y ją ł w P rr  

! zydium  Rady M inistrów  posła szw edz- 
' kiego p. V nstringa, k tó rem u  to w arzy ­

szył p. E rea s tro le , przybyły ze Sztor.k- 
bolm u crlem  sk o o rd y n o w an ia  ak c ji po 
m ocy w 1’oIscol 

! R ównież tegoż d n ia  tow . P rem ie r 
E dw ard  O sóbka-M oraw skl p rzy ją ł w 
P rezyd ium  Rady M inistrów  czechosło­
w ackiego m in istra  p rzem ysłu , p. Lana* 
m itna, k tó rem u  tow arzyszy ł poseł Cze 

I ehusłow acji d r  lle jreL

Odpowiedź Związku Radzieckiego  
na netę brytyjską w sprawie cieSnln

LONDYN (P A P ). R ząd bryśyjaki 
o trzym ał odpow i*ói radzionką na no­
tą p recyzu jącą  atwnowiaŻLO W B ry tan ii 
w spraw i* row isji uk ładu  a osaśruoscb 
WsraArVb oaw aitog* w Moosrau. No 
i* b ry ty jska  sootała wywłassa d a  M a 
siewy or d rug  aa  tygodniu  pa śd a lara ik a . 
No*a ra łziooks podk raśla , to wadąpos 
r s aaxuMy ssiądsy T u rc ją  i koAdyus z 
trwać* wWałtrśr* atooaraśw 90 do p ra s  

śzacł* łrló rrah  powuiato docy 
P s a a b a U .  w stirn aża  IM S (.

A gancja Rautor* przypom ina, żą W. 
B ry tan ia  i arna państw a uM stortaowa- 
na w y stąp iły  niedaw no a wuioahictB 
rw ołanśs k onfsroncji nuądaynarodo- 
w s| w sala  odbycia ra k o w tż  w s p ra ­
wi* now ago uk ład u  o* do m cśoin tu  
rac*icb. A g*nc|a zcznaoaa. to  w tych 
w u w k s c h  uwł r uws M a to w y  pom ię­
dzy T urcją  a Zwiąakfani Radriaolakn. 
Stanam i Żiednocacoywii i W  Bryśaadą 
mogą mtoś m aenywsśeto Itoożm* ano nu r

K irb y  by ł p o p rz e d n io  d łu ­
gi czas w  A us r ii j tw ie rd z i, 
że pom im o n iep o ró w n an ie  m niej 
szych zniszczeń k ja ju , syiuacja 
gospodarcza i polityczna jest tani 
o w iele gorsza. Spraw ność P o l­
sk i w  ocibu-iowie p rzyp isu je  
K irby  szerokiem u udziałow i k la­
sy robotniczej w rzadach i p rze­
prow adzonym  re fo rm o m  spo­
łecznym .

T o w . R usinek  podkreślił przy 
czyny dotychczasow ych rozdźw ię 
ków  polsko  - brytyjskich, stresz 
czające się w niezrozum iałym  
stanow isk* rządu W . B rytanii 
do spraw y A ndersa  i naszych 
g ran ic  zachodnich. A ndersa  nie 
uw ażam y za przeciw nika poli­
tycznego, lecz za zw ykłego prze 
stępcę, k tó reg o  bandy  na te re ­
nie Polski k o n ty n u u ją  h itle ro w ­
ska po litykę eksterm inacji n a ro ­
du polsk iego  i paraliżow ania  ży 
cia gospodarczego  i  spo łeczne­
go P o lsk i

P oddaw an ie  w w ątp liw ość  
przez m in Bevina naszei m ożli­
wości zagospodarow an ia  Ziem  
O dzyskanych jest specjaln ie bo­
lesne d la  polskiej klasy ro b o tn i­
czej, k tó ra  z radością przyjęła 
sw ego czasu zw ycięstw o w ybor­
cze L abour Party  i k tó ra  w peł­
nym  sam ozaparcia w ysiłku w 
pow ażne; części o d b u d o w ała  ży­
cie gospodarcze na  tych Z ie­
m iach.

T ow . Rusinek wyraził nadzie­
ję, że bliższe kontakty członków  
Labour Party z polsic* rzeczywi- 

1 stościf przyczyni* się do usunię- 
j cia zadrażnień, wynikających 
j przede wszystkim z nieświado- 
I m ośd  i niez rozum  im  ia ae stro- 
• ay towarzyszy angieL ki.h ,

■tou P asa Profesora, oby S fn n la y ł 
u c fa ty w M  m o tiiw eśa l o d k ry c ia  m e r
gli atomowej?

O d p o w i e d ź : w  p k r w w jm  n ę * d *
m ają  ta  w tełc ńo d z ia łan ia  sam i ucze­
ni. NI* n o g ą  p raco w ać  w  o d erw an iu  
ud  życia. M uszą być obyw atelam i, b io ­
rącym i czynny u dzia ł w ty c iu  pub licz­
nym , w alczącym i na rów ni z ro b o tn i­
kam i o  po k ó j i bezpieczeństw o św iata. 
W tedy w szelkie o d k ry c ia  z n a jd ą  zasto 
sow unia w podniesieni! poziom u ży­
cia 1 s ia n ą  się  p raw dziw ym  dobrodzie j 
stw em  ludzkości.

1 'rof. Jo lllo l-C u rie , uczony f ra n c u ­
ski I de legat n a  m ającą  się  w kró tce  
o dbyć w l*aryżu k o n fe ren c ję  UNESCO, 
w ygtoslł w P ary żu  przem ów ien ie , w 
k tó rym  ośw iadczył, ic  „uczen i ule 
chcą s tać  się  w spóln ikam i tych, k tó ­
rzy chcą  o d k ry c ia  Ich sk ie ro w ać  prze  
c iw ko do b ru  ludzkości". P rof. Jo lilo l- 
C urie  s tw ie rd ził, że Jest zw olennikiem  
u jaw n ien ia  ta jem nicy  bom by atom o- 
r e j .

sów M onarchiści m ają  14 000 » chrze 
śc ijańscy  dem okraci l t  000 głosów 

A nalizą  w yniku wyborów sam orzą 
dow ych w ykazuje , ż* oprócz  zw ycię­

stw u p artR  lew icow ych w p ie rw szy m
i/ęd z i*  kom unistów , pow ażny kruk 
n ap rzó d  uczyniła p a rtią  „Uom o qua- 
lU nqua' DU p artii ch rześcijańsko  <ia- 
m ukratyczuaj niedzielna wybuzy sam o­
rządow a zakończyły  eią n iepow odze­
niem, gdyż w w yborach pow szechnych 
2 aeerwca br p a rtia  ta anajdow ała  sią  
na pierw szym  m iejscu w Rzym**, w* 
F lo raocji i w Palerm o

R ada n acze ln a
zbierze sią w

PARYŻ. FA P. Z dodatkow ych  da­
nych, dotyczących  wyborów do pa r­
lam entu  w ko loniach  francusk ich  wy­
n ika, ż* jeszcze 3 m iejsca p rzypadły  
p a rtii kom unistycznej i I p a rtii so­
c ja lis tycznej, jed n o  saż n iezależnym . 
Spośród 619 m iejsc poselskich , obec­
nie obsadzonych je s t 600, z k tórych 
kosnuaiżci o trzym ali 177, socjaliści 
97. radykoH i g rupy  p okrew ne 63, 
MRF 161, ug ru p o w an ia  p raw icow a i 
n iezależne  103.

FARYŹ. PA P. W  ko tach  poH tycr- 
ny«h oczekuje  się z w ielkim  z a in te re ­
sow aniem  obrad  rady  naczelne j F ran ­
cusk iej P a r tii  Socjalistycznej (SFIO). 
O brady  te, n a  k tó rych  om aw iane 
będą w ynik i w yborów , zap o w iad ają  
się bardzo  burzliw ie.

A naliza w yników  w yborów  w*ka- 
zuj*. ż* gdyby w ystaw iono  w spólne 
listy socjalistyczne -  kom unistyczne, 
wów czas obie p a rtie  zyskałyby eo n a j- 
m niej 30 m andatów  w ięcej i dyspo­
now ałyby w Izbie ab so lu tn ą  w iększo­
ścią.

„Populaire** pisze, że przyszły  rząd

S. F. 1 .0 .
niedzielę

będzie m usiai się oprzeć na  lo ja lnej, 
u fnej, b ra te rsk ie j w spółpracy  s tro n ­
nictw  lew icowych.

O bserw atorzy  polityczni zw T acają  
szczególną uw agę na ośw iadczenie 
przyw ódców  p a rtii kom unistycznej, 
k tórzy  podkreślili, że gotow i są wziąć 
pełną odpow iedzialność, ja k a  ciąży 
na  a le j, jak o  na jw iększej p a rtii  poli­
tycznej w* Francji.

FARYŹ. FAP. Agencja F ran ce  P r  ea ­
se donosi, że rząd  p rem iera  B idaułt 
postanow ił złożyć dyznisję na  ręce 
przew odniczącego Zgrom adzenia Na­
rodow ego, kiedy zbierze aią ono w  
dn iu  38 listopada.

P rzypuszcza ln ie  zostanie  utw orzo­
ny rząd  tym czasow y, k tó ry  będzie 
sprawował władzę do czasu wyboru 
prezydenta  repub lik i, co n astąp i na 
początku przyszłego roku.

F ran cu sk ie  p a rtie  polityczne rozpo­
częły k am pan ię  w yborczą do d rug iej 
fzby — t. zw. Rady R epublik i, k tó rej 
w ybór odbędzie się w niedzielę 34 
b. m.

IV n w o ś ć 
  1 B. S U C H O D O L S K I

prof. U niw ersyt. W arszaw sk iego

POLSKIE TRADYCJE DEMOKRATYCZNE
Idea dem okracji w u jęciu  M .  A R C T
2 9  m y ś l i c i e l i  W rocław K ołłątaja 21

W służbie Gestapo
Krzeptowski i Szatkowski denoncjonowali Górali

ZAKOPANE. -  W proce&ie przy­
wódców „GorallenvouJcu" Sąd konty­
nuuje przesłuchiwanie świadków.

Św iadek inż D rozdow ski zeznaje , że 
zw iązek góralski, przez opanow anie 
życia gospodarczego na P odhalu  wpły 
w ał na naj isto tn ie jaze sp raw y  obywa 
tela i e tosow a! te r ro r  od  a trony  n a j ­
hardziej bolesnej. Kom itet góralski 
rozpoczął ową akcję  od zab ieran ia  b y ­
d ła  na kontyngen ty  d la  Niemców C a­
ła ludność góralek* odnosiła  etę z n ie ­
naw iścią i pog ard ą  do  dz ia ła ln o śc i ko- 
m ttetu . św iadek  sły sz a ł jak  Szatkow

Dwa miasta zniszczone
porfezas trzęsien ia ziem i 
w Peru

LIMA (P*ru), (SAP). T rzęsien i*  ałe-
tni w P eru  (A m eryka Poludniow m  
przyb iera  coraz w iększe rozm iary  
W zlrzązy n* północy k ra ju , w Andach 
są n iesłychan ie  silne. W e w torek zgi­
nęło 47 osób, dw a m iasta zostały zni 
szczone.

S praw ozdan ia  n ad chodzące  z te re ­
nów d o tk n ię ty ch  k a ta s tro fą  m ów ią o 
setkach rannych  i zabitych. Na m iej 
sc* k a ta stro fy  w ystana została pom oc 
W ie!* m iast jest zupełnie odciętych 
L tnł* telegraficzne  przerw ań*.

Dwa m iasta : Gonchuco* I 51 hau* so 
stoły zupełn ie im ieH o o e  z pow larzeh- 
nś sierra Na drogach  t w po lach  po  
watnły (M -okl*  rozpralltoy  I taj*. ■ 
bieg rz-rk m iejscam i aostoł zm tenśooy 
Ludność w pan icznym  strach u  ucśeks 
z* twyaśs atodslb, saukają*

cię w lipcu 1940 r.

«ki nadaw ał telefoniczną relację aze- . wywózka do  Oświęcimia, specjalni* 
fowi zakop iańsk iego  Gestapo — Weis- j inteligencji, me pochodzącej z sam ego 
maziowi, o tajnych gazetkach, o raz  0 | Zakopanego. Konferencja ta  odbyła  
zabójstwie żandarmów w Ochotnicy.

św iad ek  P ille r S tefan , kierow nik  biu 
ra m eldunkow ego, zeznaje , ż* kom itet 
góralsk i et* życzenie Niemców p rz y ją ł 
o* siebi* opiniow ani* w spraw i*  wy­
daw ania  kairt gór* lok ich łub polskich.

Szczegółów* zaznan ia  o d z ia ła ln o śc i 
kom itet u góralskiego sk ła d a  jego se ­
k re ta rk a  W ładysław a Farów nz S tw ier 
d u  on*, U kom itet był ekspozy turą  
niem iecką i s to sow ał się  do  zarządzeń  
podanych w gotowej formi* zarówno 
przez G estapo, jak  i przez tuemieoki* 
w ładze cywilne. G estapow cy byli oo- 
dziemnymi gośćmi w kom itecie, czym 
ztre«zi>ą Krze.ptowwki się  ohełptł S p ra ­
wa w erbunku do  legionu góralsk iego  
SS. prow adzona również z polecenia 
szefa G estapo W eism ana, całkow icie 
się  nie udała  K rzeptow ski z pieniędzy 
p rzeznaczonych na pomoc d l*  bied 
mych robił Niemcom prezenty

S ensacy jne zem aiila  złożyła poko 
iówka W iedera . Józefa  Nicpoń któr* 
opisała przebieg konferencji m ięd zy |
Jubernato rem  Frankiem , s ta ro s tą  po ) 
w iatow —m, burm istrzem  Zakopanego i 
dwom a członkam i kom itetu  K rrep tow  
sktot i o*k C ukrem  w m ieszkam u W ie 
der*.

Krzeptow ekf osk ae to ł rząd  polski •
»toaow»nłe na i w iększego te rro ru  w sto  
• —rśm  do ludności g ó ru lskM  Cdial 
.^rrywAfley* górali rw raosll słę i 
r»oą P«o<Ria do F rank* o wrłecto ich 
w opfeke f orzyazeeenże g ó ra la rc łrw iy  
t  ,o*iprów“ W lrróto* p e  ^  k o n te m  
• f l  raratąpH y r a s w w  r a t o s n t o  i

„Opowieść jest dokum ssą 
tom  bohaterstw a W arsza­
wy i jej m łodzieży U ję te  
w do b rą  lite rack ą  formę, 
jest jed n ą  z tych książek, 
k tó re  będą prze* w szyst­
k ich  w Polsce czyt, e* l 
głęboko przeżyw ane, be  
opow iada o urzeczyw tot- 
*śen*u „ideałów  bohater- 
e t w* i słu żb y " prze* ła ­
d z i, k tórzy  „um ieli p ięk­
nie żyć i piękni* um ie­
ra ć " —w yją tek  z recenzji 
w „Dziś i Ju tro "  z da . 
27 X 46 r o  ksiąZoa

A . K A M I Ń S K I E G 0
( J .  G ó r e c k i )

„KAMIENIE 
NA SZANIEC”

•-"T

C ena zł. 200 —
De n ab ra ł*  « s  ostyM kleh  ksl« i* riila«b

S P Ó Ł D n B  NIA WYDAMTflCŹA

. W I E D Z A .
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Karol
Marcinkowski
W setną 
rocznicą zgonu

Obchody hu uczczeniu setnej rocz 
uicy śmierci dr. Karola Marcinkow­
skiego ponownie zwróciły uwagę ca• 
logo kraju  ne tę dzielnicę. Przypo­
m niały one, ie  był czas —  w połowie 
zeszłego wieku  —  gdy W ielkopolska  
była ośrodkiem walk o Polskę. Rza­
dziej, jak w  roku 1846, z  bronią w  
ręku, ale skuteczniej —  w drodze 
zmagań  o oświatę i kulturę polską 
oraz w wysiłkach o właściwą organi­
zację gospodarczą mieszczaństwa i 
włościan.

Warto wskazać, te  dr. Marcinkow­
ski, sam uczestnik powstania 1831 r., 
stał się w następstwie zaciętym prze­
ciwnikiem powstańczych ruchów zbrój 
nych narodu polskiego. A utorytet 
Marcinkowskiego był tak duży, że nie 
ty lko  zdołał się on uchronić od za­
rzutów bierności, ale został ducho- 
wym  kierownikiem społeczeństwa 
wielkopolskiego w latach 1835—1846.

Ciekawe natomiast, ie  z tytułu  
swych bardzo postępowych na ówcze­
sne czasy poglądów był do tego stop­
nia zwalczany przez część ducho­
wieństwa, że jak źródła historyczne 
podają, zakwestionowano zmarłemu 
„chrześcijańskiego ‘ pogrzebu, ponie­
waż był wolnomyślnym, do kościoła 
rzadko chodził, obrządki katolickiego 
nabożeństwa za formę uważał i przed 
śmiercią odmówił przyjęcia sakra­
mentów".

Ku czci Marcinkowskiego odsłonię­
to tablicę w Poznaniu, ale właściwie 
należałoby odsłonić jeszcze jedną ta­
ką  tablicę w  Gdańsku (w  Wislouj- 
ściu), w kazamatach którego Marcin­
kow ski odbywał swe pruskie więzie­
nie. Więzienie, które niewątpliwie po 
latach przyśpieszyło Jego śmierć na 
gruźlicę.

Na czasie będzie stwierdzenie, że w 
tyc iu  Marcinkowskiego odegrał też 
pewną fo lę  Dolny Śląsk. Marcinkow­
sk i przebywał bowiem na kuracji w 
Solicach-Zdroju oraz w Dusznikach.

K uracje te nie mogły dać trwałych  
wyników, bowiem ogrom prac lekar­
skich i społecznych tego naprawdę 
„przyjaciela ludzkości", już wów­
czas —  przed stu  laty  —  walczącego 
a idee współdziałania i wzajemnej 
pomocy, przerastały siły  nawet zdro­
w ej jednostki.

Jednocześnie s obchodem ku czci 
Marcinkowskiego, święcił Poznań swe 
święto spółdzielcze: oddanie do uży t­
ku spółdzielczości, poznańskiej wspa­
niałego. odbudowanego gmachu hur­
towni opolem "4.

Ta uroczystość w czasie je j trwania 
dała okazję do przypomnienia i una­
ocznienia społeczeństwu pionierskiej 
roli W ielkopolski w  rozwoju polskiej 
spółdzielczości rolniczej i kredyto- 
wej.

Stanisław JaskulowskL

brew zakusom reakcji
nie dopuścimy do powrotu przedwojennych stosunków

W przem ówieniach działaczy 
politycznych, w artyku łach  ćy 
skusyjnych można *potkać 
tw ierdzenie, k tó re  —  u p rasz ­
czając problem  walki politycz 
nej w Polsce — jest sformuło­
wane w lap ifam ym  skrócie: 
,,Nie od:'am y władzy".

Oczywiście silne słowa o u- 
trzym aniu za w szelką cenę 
władzy m ają w sobie trochę z 
patosu i rozgoryczenie ludzi, 
którzy włożyli w iele w y słk u , 
w budowę i przebudow ę Pol­
ski, a  którym  ciągle ktoś bruź­
dzi i przeszkadza. To zn iecier­
pliwienie jest może nieraz n ie­
potrzebne. Bo zważmy szcze­
rze: komu w Polsce m ożna od­
dać władzę polityczną?

LUDZIE 
ZGRANI POLITYCZNIE

Te środki, działania politycz­
nego, k tó re całkow icie negu ą 
nasze życie polityczne, po dru­
giej wojnie św iatowej są bez­
pow rotnie skazane na uwiąd 
starczy. Chcą one bowiem  cze­
goś niemożliwego — pow ro‘u 
przedw ojennych stosunków. To, 
nic nie znaczy, że zam iast R y­
dza byłby A nders, a  zamiast 
M ościckiego — Raczkiewicz. 
T reść i sens ich działalności po 
zostałby ten sam. Jasne , i e  po­
siadając środki działania, będą 
oni jeszcze przez pew ien czas 
bruździć, przysyłając do kraju 
swych agentów  uzbrojonych i 
działających przy pomocy róż­
nych środków. O perują oni 
dziś jednak os 'a tn im  argum en­
tem lu-dzi zgranych politycznie 
— rachubą na wojną między 
państw am i zachodnio - euro­
pejskim i a  Związkiem  R adziec 
kim. W iem y z dośw iadczenia 
historycznego, czym kończy się 
taka  staw ka polityczna.

R EA K CJA  
W YKORZYSTUJE PSL

T e p artia  polityczne, k tóre 
tworzą Rząd Jedności N arodo­
wej, nie dążą do wyłączności w 
stosunku do siebie. Żadna z
n ic h  n i e  c h c e  n ie p o d z ie ln y c h
wpływów i rugow ania z życia 
politycznego innych partii, czy 
stronnictw . Istnieje jedno tyl­
ko zastrzeżenie. Poniew aż Pol­
skie S tronnictw o Ludowe posia 
da program  n> 'm n:ej rad y k al­
ny i w spiera się na chłopie, 
posiadaczu samodzielnego gos-

przeciw ni popocarstw * ,' r~' 
stępow i — reform ie rolnej i u- 
paósiw ow ieniu kluczowych ga­
łęzi przem ysłu—chętnie wyko- 
rzys ują szeregi PSL do w łas­
nej działalności politycznej.

S tw ierdzić należy, że PSL 
posiada pew ną ilość ludzi w 
swych szeregach, k 'órzy  mimo 
że ło stronnictw o jest współ­
rządzące, posia ra ją  zdecycow a 
ne negatyw ne nas aw ienie do 
ustroju i w ładz Polski. Nie chce 
my tw ierdzić, że wszyscy odpo 
w iedzlalni politycy PSL św ia­
domie godzili się na ten s an  
rzeczy. Być może, że problem  
pow iększenia wpływ ów  poli­
tycznych w  narodzie za w szel­
ką  cenę odgryw ał tu stosunko­
wo dużą ro lę  Tym niem niej 
jednak nie mogła to  być tylko 
spraw a w ew nętrzna tego s ron 
nictwa. Choćby d 'atego, że do­
p iero alarm y i a 'a k i  prow adzo­
ne ze s 'rony  lewicowych ugru­
powań na reakcyjne elem en 'y  
w  PSL spowodowały, że w ła­
dze tego stronnictw a zaczęły  
publicznie przyznaw ać się do 
tego zjawiska.

DECYZJE JAŁTAŃSKIE
Toteż, jeżeli działacze p a r­

tii stojących program ow o b a r­

dziej na lewo od PSL. tw ier­
dzą, że nie podzielą się w ładzą
polityczną z wrogami obecnego 
ustroju, k tórzy  poprzez to s 'ron
nictw o chcieliby nas zepchnąć 
z obranej drogi — to w tym wy 
padku opinia ich w yraża naj 
wyższą troskę o spraw ę demo­
kracji i dobro człow ieka pracy 
Przecież jeszcze w Ja łc ie  Ro­
osevelt. S ;alin  i Churchill (właś 
nie Churchill!) us-alili, że z 
życia politycznego pow ojenne­
go św iata mają być rugowane 
p artie  an tydem okratyczne i fa­
szystow skie.

My decyzje Ja łtań sk ie  w pro­
wadzam y w życie.

NIE MA PO W RO TU

Ponad to, k to  w Polsce wy­
obraża sob;e możliwość rozw o­
ju kraju z przedwojennym i ka-

PiLalis am i i obszarnikam i? 
rzeds awm y sobie pow rót i 

gospodarkę, na przykład w Ło­
dzi przedwojennych fabrykan­
tów  niem ieckich, żydowskich, 
polskich i innych. Przecież 
w iększość fabryk łódzkich 
przy obecnych trudnościach su 
row cow ych i transportow ych w 
św iecie byłaby skazana na bez­
czynność. a  ich robotnicy na

głodowe zasiłki państw ow e. Zu­
bożałe społeczeństw o m usiało­
by przyjąć takie zarobki i ce­
ny, jakie kierując się jedynie 
własnym  zyskiem — podykto­
wałby pryw atny  posiadacz 
przedsiębiorstw a.

Robotnicze i chłopskie p a r 
tie nie dopuściły do lego. Oczy 
wiście razem  z dekretem  o u- 
społecznieniu ciężkiego i czę­
ściowo średniego przem ysłu i 
o reform ie rolnej, nie spadła 
m anna z nieba. N ajspraw ied­
liwsze program y i dokonan a 
mogą owocować dopiero po 
pewnym  czasie. Ale tOj co się 
dokonuje w  Polsce —  m ‘mo 
niedociągnięć i trudności, wy­
nikających z czyjejś tam złej 
woli czy egoizmu — jest jedy­
ną najsłuszniejszą drogą, ha k ł ó 
rą  mogła Polska w kroczyć po 
drugiej w ofn'e światowej. I dla­
tego w łaśnie — życzl’w :e tra k ­
tując krytycyzm , w ynikający z 
troski o to co robim y — wszy­
stkim  ludziom, którzy m a'ą tyl­
ko — ,.n 'e"  — na ustach, mamy 
praw o jako dem okraci pow ie­
dzieć; * w ładzy nie oddam y".

A ntoni P okorski

Niewłaściwi kierownicy niektórych spółdzielni
Winowajców należy tępić!

W icem inister Preeinysłu, to » . pułk. 
E. Szyr, oświadczył na konferencji 
prasowej, odbytej dn. 6 bm„ ie  jed­
nym z braków akcji „Przem ysł dla 
wsi** jest brak dyscypliny w spółdziel­
niach. Brak ten islolnie daje się 
mocno we znaki bezpośrednio wspo 
m nlanej akcji, a  pośrednio — sam ej 
spółdzielczości. Polega zaś on na tym 
że tu I ówdzie, raz częściej, raz rza­
dziej spółdzielnie w yłam ują się z 
ustalonej przez państwo linii I albo 
sprzedają wsi towary przemysłowe 
po cenach wyższych od ustalonych, 
albo też dostarczają ich elementom 
spekuianckim , czyniąc to w pełni 
świadomości konsekwencji swego 
kroku. W rezultacie towary prze 
myślowe nie docierają jak natęży do 
rolnika lub te ł rolnik nabywa, je 
po zapłaceniu haraczu na rzecz zby­
tecznego ogniwa pośredniczącego.

Jak  to się dzieje, że spółdzielnie, 
które powinny dążyć do polepszenia 
bytu gospodarczego swych członków, 
przyczyniają się do nabijania kabzy 
warstwy średniej? I to tej właśnie 
warstwy, k tóra jak  najgorszym okiem

Pól wieku walki i pracy
Jubileusz żydowskie] partii socjalistycznej „Bund

P ół wieku działalności brat­
niej naszej organizacji stanowi 
okres ciężkich i krwawych walk 
o Polskę niepodległa i socjalisty 
cznę. „R und" stał tw ardo na 
gruncie tych haseł. Przystąpił do 
walki o ich‘realizacje wspólnie z 
Polską Partią Socjalistyczną.

W tedy, gdy wielka część pol­
skiego społeczeństwa zaięła wro 
gi? wobec nas stanowisko, gdy 
w imię „organicznej autonom ii _ 
w imię rozwoju interesów han­
dlowych. „patriotyczne, naęodo- 
we" organizacje polskie nazwa­
ły naszą walkę intrygą austriac­
ko . żydowską, gdy przedstawi­
ciele N arodow ej Demokracji 
wzywali na pomoc, w tłumieniu 
ruchów polskich robotników, 
carskich kozaków, gdy czołowi 
publicyści „narodow i” pisali w 
tw ej prasie, że samo już słowo 
„niepodległość" zawiera w so­
bie obce dla ucha polskiego 
brzmienie, — wtedy żydowscy 
robotnicy; zorganizowani w 
„Bundzie”, prowadzili walkę z 
reakcją ramię przy ramieniu z 
Polską Partią Socjalistyczną. By­
ła to jedyna organizacja polity­
czna, która z nami ściśle współ­
działała.

„G rzybów", „K rw aw a Sro- 
da” — te historyczne akcie, prze 
prowadzane przez Polską Partię 
Socjalistyczną, były organizowa­
ne wspólnie z „Bundem ", który 
brał w n'ch żywy udział. Krew 
Bundowców mieszała się z krwią 
PPS-owców i razem spływała po 
brukach ulic.

OBRABIARKI
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Potem po odzyskaniu niepo­
dległości. gdy PPS walczyła o 
popraw ę bytu robotniczego, gdi 
walczyła z reakcyjnymi rządami 
endecji i sanacji, znów ramię 
przy ramieniu walczył z nami 
„B und” . Drogi nasze nie rozdzit* 
liły się ani na chwilę. W  Bun­
dzie mieliśmy zawsze szczerego 
i serdecznego przyjaciela, które­
mu można było zaufać.

N ie  było uroczystości PPS- 
owskiej, w której by nie brała 
udziału delegacja „B undu" i na- 
odw rót — nie było uroczysto­
ści bundowskiej by PPS-owskie 
delegację nie brały udziału.

O statnie wybory do samorzą­
du w 1938 r. przeprowadzaliśmy 
również w ścisłym porozumieniu 
z „Bundem ", tworząc jednolity 
fron t socjalistyczny w walce z fa 
szystowskim rządem sanacyj- 
nym. Znów mieliśmy wspólnego 
wroga, tak, jak w latach zabo­
rów. „B und" zdawał sobie spra­
wę rów nie dobrze, jak i my, ie  
zwycięstwo ideologii faszystow­
skiej w Polsce byłoby flaszą 
wspólną klęską. Z daw ał sobie 
sprawę z tego, że rozdzielame 
proletariatu na dwie odrębne 
grupy —  żydowską i „a ry jsk ą ', 
co usiłowali dokonać Ozon i 
O N R , ma na celu rozbicie nas. 
by potem  koleino zgnieść i za­
kuć w niewolę kapitalistyczną.

Toteż, gdy upraeniona przez 
naszą reakcję władza faszystow­
ska pod postacią okupacji h itle­
row ską! zapanowała w Polsce, 
żdy ci. do których na naukę jeź­
dził główny kom endant granato 
węj policji K ordian Zamorski, 
a celem nawiązania bliskich, 
przyjacielskich stosunków —  ks. 
Trzeciak, zaczęli wprow adzać w  
Polsce nowy ład przy pomocy 
O N R  - owakich bojówek —-

I**

„B und” od razu przystąpił do 
walki z okupantem  wspólnie z 
PPS.

W spaniale zorganizowana i 
wsławiona pięknymi czynami bo 
jowymi ŻyJow ska Organizacja 
Bojowa fŻOB), opierała się głó­
wnie na elemencie Bundowskim. 
W ydawnictw o B undu: „Za N a ­
szą W olność i W aszą”, głębią 
ujęcia zagadnień, gorącym pra­
gnieniem zwycięstwa idei N ie­
podległości i Socjalizmu bez­
sprzecznie górow ała nad wielu 
innymi pismami konspiracyjny­
mi. K ontakt z Żydowską O rgani 
zacją Bojową, jaki utrzymywa­
łem w czasie konspiracji, pozwo­
lił mi ocenić wysoką wartość mo 
ralną, odwagę i poświęcenie na­
szych towarzyszy z „B undu". Po 
stawa ich była bohaterska. W 
walkach o niepodległą, dem o­
kratyczną Polskę „B und” ma pię 
kną historię, której niejedni m o­
gą mu pozazdrościć.

Dzisiaj znów idziemy, jak za­
wsze, razem. Idziemy do wspól­
nego cełu, do którego razem kro 
czyliśmy przez tyle lat, do ugrun 
tow ania niepodległości, do Pol­
ski Socjalistycznej. N ie  jedną 
trudność będziemy musieli na tej 
drodze przełamać, wiele będzie­
my musieli jeszcze włożyć pra­
cy, nim ten cel osiągniemy. Ler? 
przecież z walki powstały obie 
nasze Partie, w walce nabrały 
hartu i siły, w walce ugruntow a­
ła się nasza przyjaźń.

Dziś w dniu jubileuszu ch lub­
nej historii „B undu", życzymy 
naszym przyjaciółom i towarzy­
szom, bv cały naród potrafił o- 
cenić ich wielki wkład w walkę 
o niep d 'eg łą  ojczyznę proleta­
riatu Polski,

feny Gero.

patrzyła I patrzy na spóM rielerość, 
stworzoną do walki z wyzyskiem i do 
uspołecznienia nadwariośct, tkwiące] 
w marży zarobkowej. Dzieje się to z 
dwóch przyczyn: prim o — niektóre 
spółdzielnie prowadzone są przez lu ­
dzi, najzupełniej wrogich społecznej 
idei spółdzielczej, secundo — do In 
nycb znów spółdzielni zakradli się 
kierownicy, traktujący je tylko pod 
kątem osobistych korzyści m aterial­
nych.

Pierwsi to d ,  co zawsze zwalczali 
klasowe nastawienie spółdzielczości, 
przeciwstawiając mu kierunek mie­
szczański. Znaczny odłam spółdzielni 
w Wielkopotsce i na Pomorzn był 
przed wojną bliźniaczo podobny do 
firm prywatnych, bo w spółdzlelnlacn 
mieszczaństwo widziało jedynie spół­
ki praw a handlowego, zorganizowane 
nie do przebudowy ustroju lab  do 
pomocy proletariatow i w tej przebu­
dowie, lecz pomyślane jako spółdzla- 
lanie k ilkunasto .- kupców. Gdzie na 
spółką akcyjną było za mato gotów­
ki, a  spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością obejm owała zbyt szczupłe 
grono wspólników, tam zakładano 
„spółdzielnię**, I, 'ó re j nstawodnwra 
ułatw iał życie ulgami podatkowymi. 
Ludzie, kierujący takimi spółdzielnia­
mi, gospodarowali zwykle dość do­
brze, ale nie obchodziło Ich podnie­
sienie poziomu gospodarczego ogółu, 
dl all bowiem wyłącznie o  korzyści 
m aterialne wąskiego z natury rzeczy 
grona członków. Poważny odłam 
spółdzielni rolniczo-handlowych znaj­
dował się pod dom inującym  wpły­
wem alemian, bogatszych chłopów 
i kupców, a  zatem grupy, k tórej nie 
zależało na upowszechnieniu korzy­
ści, jakie daje spółdzielczość, Jak nie 
zależało na wprzęganli się w nurt 
Indowej walki o lepszy ustrój. Dy­
widenda od n J z I a ł ó w ,  w rzadkim 
wypadku od obrotów, świadczyła 
o  swoistym pojm owania sensn „zw ro­
tu nadebranego**. W yznaczała ona 
M raiem  spraw ność gospodarczą In* 
stytueji, jak  1 prawdziwy cci jej 
Istnienia.

Obok kierownictwa, którego busolą 
było i jest „kom ercyjne ajście zadań 
spółdzielczości 1 nic poza nim, po­
jaw iło się w czasie wojny I po niej 
kierownictwo typu szabrownlczo-ra- 
bankowego. Ludziom tym zależy po 
prosto na tym, aby się osobiście 
szybko dorobić. Jak  ale można w fir­
mie pryw atnej, to w państwowej, jak 
ule sam orządowej, to w spółdzielczej. 
Tęczowy sztandar jest dla nich taką 
sam ą opaską, co I czerwony, bo po­
zwala zasłaniać Istotne motywy I ce­
le, przesiąknięte ciasnym egoizmem,
chciwością, dorobkiewiczostwem, b ra ­
kiem skrupułów . Dla takiego człowie­
ka nic nie Jest święte, ani ważne, 
każda transakcja jest dobra, jc* || na­
pędza zyski do kieszeni kierownika

— czy to poprzez prowizję (nieznaną 
ruchowi prawdziwie spółdzielczemu!, 
czy te i poprzez „lewą** kasę I bu ­
chalterię (również niezgodne z jaw 
ną gospodarką prawdziwie spóldzle! 
czą).

T r  dwte kategorie kierowników są 
przyczyną, że w wielu wypadkach 
spółdzielnie sprzeniew ierzają się 
swoim podstawowym zasadom 1 za­
daniom. Tym dwura kategoriom kie­
rowników zawdzięczają ukryte, a 
pokaźne zarobki cl, co nie sieją, nie 
orzą, a  zbierają: spekulanci I kom bi­
natorzy. Istnienie tych dwóch kale- 
goril kierowników tłumaczy brak 
pełnego porozumienia pomiędzy pań ­
stwem , a spółdzielczością. pomiędzy 
„Spoit-in - a  poszczególnymi spółdziel­
niam i, a  zarazem załamywanie się 
planow ej akcji zaopatrzenia wsi w 
towary przemysłowe, Interwencji na 
odcinka cen ltd.

W spółdzielniach — na szezęścłe. 
nie wszystkich — znaleźli się lu ­
dzie, społeeznle niezdyscyplinowani 
Nie jest to zjawisko jedynie spół­
dzielcze, gdyż spotykamy się z nim 
w licznych placówkach handlu 
p a ń s t w o w e g o .  Gdyby było Ina 
czej, gdyby kierownicy państwowego 
apara tu  handlowego świecili przykła­
dem, odczułby to jnź daw no rząd. 
odczułoby społeczeństwo. Winowajcy 
są na obu odcinkach — I wszędzie 
należy Ich tępić. Bez względu mt 
spółdzielczy czy państwowy cha rak ­
ter Ich odcinka, bez względu na przy- 
leżność party jną (tym bardziej!), 
bez wgtędn na okoliczności łagodzą­
ce. Okoliczności łagodzących ale 
ma, jak  nie ma m iejsca dla ele­
m entu niekarnego, niesolidnego I rea­
lizującego w przedsiębiorstwach pu­
blicznych czy społecznych ciasno po­
jęte Interesy egoistyczno mieszczań­
skie.

K. A.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
WYWIAD  

Z MIN. LAUSZMANEM

„KurieT Codzienny" zam 'esz- 
cza wywiad z czechosłow ackim  
m inis.rem przem ysłu Bohumi- 
lem Lauszmanem, w ybunym  
działaczem  Czeskiej Partii So­
cjalistycznej, k tóry  bawi o- 
becnie w W arszawie. W wy­
w iadzie tym, przeprow adzo­
nym w sam olocie w drodze do 
W arszaw y min. Lauszman o- 
św ia iczy ł m. in. co następuje:

W Czechosłowacji na 17-200 przed 
slębiorstw, znacjonaiizuwalłśiuy za­
ledwie 2.200, lecz stanowią one 
65 procent naszej produkcji. Ta 
przedsiębiorstwa narodowe rozsze­
rzone zostały •  konfiskaty, przepro­
wadzone specjalną ustawą w stosua 
ku do Niemców 1 Węgrów oraz cze­
skich i słowackich zdrajców I kolla- 
boracjonlstów. Część tych przedsię­
biorstw zostanie zamknięta, część 
zostanie oddana spółdzielniom, a 
najbardziej nowoczesne zostaną wią 
ezone do przedsiębiorstw narodo­
wych. W praktyce jednak dokoualli 
my nacjonalizacji przemysłowego 
cmentarza. Największe bowiem na­
sze przedsiębiorstwa, Jak Skoda, 
Bata, Ceskomorawska K olbrn-D a- 
nek zostały w czasie działań wojen­
nych zniszrzone I zbombardowane. 
Odbudowaliśmy Je, doprowadziliśmy 
do równowagi, a kilka wykazuje już 
nawet zyski. Administracja tych 
przedsiębiorstw spoczywa w rękK 
Ministerstwa Przemysłu, któremu 
podlega U  gałęzi przemysłowych, s  
tych 8 już dobrze pracuje.

Że gospodarka tego rodzaju przy­
nosi dobre wyniki, niech posłużą dla 
przykładu 2 fakty. Oto kleiły ko­
palnie węgla I rafinerie nafty nale­
żały do spółek akcyjnych, nic moż­
na nawet było myśleć o poszukiwa­
niach własnej ropy. Przeprowadzo­
ne przez nas badania na Morawach 
dały pozytywne wyniki I już odkry­
liśmy ropę naftową, liząd czecho­
słowacki wyasygnował 85 milionów 
koron na Inwestycje w tej nowej a 
nas gałęzi przemysłowej. Dawniej 
nafta do Czcrhosłow acji przychodzi­
ła  z zagranicy cysternam i, dziś wy­
dobywa ją Już przedsiębiorstwo na­
rodowe.

Na zakończenie w yw iadu 
min. Lauszm an w ypow iedział 
się na  tem at w spółpracy gos­
podarczej z Polską:

W Czechosłowacji bawiło ostatnio 
wielu działaczy gospodarczych, o- 
becnte więc przybywam z rewizytą 
do W arszawy. Podczas pobytu w 
stolicy Polski delegacji przemysłow­
ców czechosłowackich z inż. H ro- 
madko na czele, m inister Hilary 
Minc wyraził tyczenie, abym przy­
jechał do Warszawy. Moje wizyty 
knrtnazylne w Rumunii, Bułgarii 1 
Jugosławii, a obecnie w Polsce da­
ją  okazję do przeprowadzenia roz­
mów na tem at współpracy gospo­
darczej I przemysłowej. Będzie to 
tylko kontynuow anie rozmów, pod­
jętych w Pradze. Już bowiem przed 
2 miesiącami rząd czechosłowacki 
rozważał wszechstronnie sprawę 
możliwości gospodarczej współpra­
cy z Polską i powziął uchwałę, do­
tyczącą podjęcia wszelkich kroków, 
zmierzających do ścisłej współpracy 
gospodarczej Czechosłowacji z Pol­
ską. W naszych wzajemnych ato- 
snnkaeb obowiązuje zasada T. fi. 
M asaryka: „bez silnej I niepodległej 
Polski, nie byłoby niepodległej Cze­
chosłowacji | bez silnej rzechicslo- 
wacjl n łr byłoby wolnej 1 niepodle­
głej Polaki- .

Delegacja Polska w Moskwie
wśród naukowców i literałów radzieckich

Członkowie delegacji Tow a 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej z tow. min. Świątkow­
skim na czele odwiedzili uni­
wersytet moskiewski. Rektor 
Gałkin powitał polskich gości 
serdecznym przem ówieniem  po 
czym wraz z prof. Denisowem 
udzielał wyjaśnień na temat sy­
stemu nauczania na uniwersyte­
cie, życia studentów  i t. J .

M ałżonka tow. wice-przewod- 
niezgeego K R N  Szwalbego oraz 
małżonka tow. min. Świątkow­
skiego odwiedziły bibliotekę i- 
mienia Lenina, gdzie interesowa

Dlaczego PPS

Partią półmilionową?
— boiuiem PPS jest od pół wieku

Partią Siniała Pracy
robotnika, chłopa

i pracownika umysłowego

ły się specjalnie działem dziecię­
cym.

W  ambasadzie Rzeczypospoli 
tej Polskiej odbyła się konferen­
cja członków delegacji polskiej 
z polskim charge d ’affaires Hen 
rykiem W olpe i innymi człon­
kami ambasady, na której poru­
szono zagadnienie związane z 
rozwojem stosunków polsko-ra­
dzieckich.

Po południu pisarze i poeci, 
wchodzący w skład delegacji, po 
dejm owani byli w klubie Związ­
ku Pisarzy Radzieckich. Z ra­
mienia delegacji polskiej ob. 
Gom olicki wygłosił referat o 
pracach przy wydaniu antologii 
poetów rosyjskich w  przekła­
dzie polskim p. t. „Dwieście lat 
poezji rosyiskiei” naszkicował 
przy tym dzieje przekładów li­
teratury rosyiskiei na jeżyk pol­
ski. Po referacie Ge molickiego 
rozwinęła lic  ożywiona dysku­
sja. i i i

Popieraj
prasę
socjalistyczną
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W czeskiej kopalni węgla
z m iędzynarodowa wycieczka dziennikarska,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA’*)

Praga, w listopadzie.
Szare, żelazne drzwi, opatrzo 

oe ludaszem, otwierają się? zwol­
na. Wchodzimy do niew:eikiej, 
czystej celi. Człowiek, sic-dzęcy 
pod zakratowanym oknem, wsta 
je, zbliża się i lekko skłania gło 
wę. Stoi przed nami W;esmann, 
szef SS i Qestapo na okręg kła- 
dnieński w latach 1941 — 43, 
człowiek, który zrównał z zie­
mią górniczą osadę Łidice.

Przed chwilą witał nas, dzien­
nikarzy zagranicznych, w tym do 
mu przewodniczący Rady N aro­
dowej Kładna, ob. Mildorfv. 
Dom, który jest obecnie siedzibą 
tej Rady. został wybudowany na 
rozkaz Gestapo rekami wipżniów 
czeskich. W suterenach znajdują 
sie wiezienia, w których siedzie­
li Czesi za czasów Protektoratu. 
Pokazują nam t. zw. „komin”, 
maleńkie pomieszczenie bez wen 
tylacji, gdzie zamykano za karę 
więźniów, aby sie dusili w pozy­
cji stojącej. Gdy po 72 godzinach 
karceru otwierano drzwi, w wię­
kszości wypadków trup wypada, 
na korytarz.

Jedynym więźniem jest tu o- 
becnie Wiesmann i jego żona, 
ąiedząca w osobnej celi. Nazwi­
sko to jest nam Polakom dobrze 
znane — Wiesmann „działał" 
również na terenie Warszawy po 
r. 1943.
Nieistniejące Lidice

Nie, nie pojechałam oglądać 
nieistniejących Lidie. N a to nie 
trzeba przyjechać z kraju gro­
bów i zniszczenia. N a to trzeba 
przyjechać z tego drugiego świa 
ta, który nie zaznał i nie poznał 
Niemców. Zresztą Lidice dziś to 
zaorana, porosła trawą płaszczy­
zna. Wąpię, czy droga skojarze­
niowych wyobrażeń potrafi obu­
dzić grozę u tych, którzy od tej 
grozy oddaleni byli o kontynen­
ty.

W olałam z niewielką grupą 
dziennikarzy zejść na dół, zoba­
czyć Wiesmanna. I oto stoi o 
krok zaledwie ode mnie. Przez 
mgnienie oka wyobrażam sobie 
tego człowieka w świetnym mun 
durzę, w błyszczących chole­
wach, z nieodłącznym pejczem w 
ręce, z twarzą nadętą pychą i po­
czuciem nieograniczonej władzy 
i opanowuje mnie zawrotne 
zdumienie. Tam na górze, w 
księdze pamiątkowej, poświęco­
nej Lidicom, widziałam fotogra­
fię depeszy, przesłanei przez 
niego do władz nadrzędnych w 
Pradze. Depesza ta melduje sty­
lem wojskowych raportów o cał­
kowitym zburzeniu i zrównaniu 
z ziemią wsi Lidice, o rostrzela- 
niu wszystkich mężczyzn i wy­
wiezieniu kobiet i dzieci do obo­
zów. Stało się to po zabó|stwie 
Heydricha, dnia 10 czerwca 1942 
roku pod pretekstem, że lud ­
ność u trzymywała stosunki ze 
spadochroniarzami. „Der Befehi 
nr... wurde Ausgeruhrt”.

CzJowiek-bestia
Człowiek, który —  powiedz­

my łagodnie — wykonał tylko 
ten nieludzki ręzkaz, stoi teraz 
ugrzeczniony i drżący przed na­
mi i jak speszony uczeń odpo­
wiada na pytania, zadawane mu 
w języku niemieckim przez dzień 
nikarkę szwedzką. Co do mnie, 
chciałam mu zadać jedno jedy­
ne pytanie: co myślał, co czuł
wówczas, gdy wydawał ten roz­
kaz swoim SS-manom. Lecz po­
co pytać? Wiem przecie, że za­
wsze gdzieś, w jakimś miejscu 
uderzymy tu o zaporę nie do 
przebvc'a, o chiński mur, dzielą­
cy Niemca, który był człowie­
kiem, od Niemca, który stał się 
bestią. Szwedka ufała, że uda lej 
się wydobyć coś z tego człowie­
ka, dotrzeć do tego, co się nazy­
wa sercem, sumieniem, duszą. 
Zarzuciła go pytaniami — gło­
sem ostrym, nie znoszącym sprze 
dw u. jak prokurator.

„Żołnierze państw nieprzyja­
cielskich również wykonywali 
ślepo dane im rozkazy" uspra 
wiedliwia się w pewnej chwili 
Wiesmann.

—  Nie takie rozkazy — repli­
kuje gwałtowtiie Szwedka, i 
Wiesmann zwiesza głowę, a je­
go ręce drżą jeszcze bardziej. 
Twierdzi w dalszym ciągu, że za 
jego czasów żaden wTięz;eń nie 
był bity ani męczony, na jedze­
nie uskarżać się nie mogli, a wię 
zieni byli jedynie ze względów 
politycznych Wzmiankowana po 
przednio komórka miała ąjużyć

'du, który wstąpił na drogę wiel­
kich reform socjalnych. Amery­
kanie interesowali się przede 
wszystkim rentownością upań­
stwowionych kopalń. W szere­
gu drobiazgowych pytań starali 
się dociec, dlaczego „Prezyden* 
Benesz” nie pracuje deficytowo, 
a inne kopalnie mają deficyty, 
nie obchodziło ich to. że normy 
wydobycia rosną z miesiąca na 
miesiąc, że wydajność pracy jest 
coraz większa, co dla inżynierów 
i górników jest najważniejszym 
miernikiem sprawności. Intereso 
wała ich wyłącznie kwestia do­
chodowości upaństwowionych 
kopalń.

Na koniec zabrała głos ob. 
Skarlantowa, posłanka do parla­
mentu z okręgu Kładno. W ser­
decznych słowach powitała dru 
gą z kolei wycieczkę dziennika­
rzy zagranicznych w Kladnie 
podkreślając z naciskiem udział 
w niej przedstawicieli bratnich 
narodów słowiańskich. Na pier­
wszym miejscu wymieniła Pol­
skę. Po pięknej mowie posłanki 
Skarlantowej mogłam podejść 
do niej, uścisnąć mocno jej rękę 
i podziękować za przyjazne sło 
wa, skierowane do narodu pol-t 
skiego.

Wanda Kra gen.

»

Żniwa w Bułgarii

Z podróży p
K raj

wyłącznie do przechowywania
mioteł i zmiotek (stojący obok 
nas Czesi wybuchają śmiechem).
Zapytany raz jeszcze o własną 
odpowiedzialność za-to. co uczy 
nił, za to. do czego przyłożyi rę­
kę, oświadcza: Dziś jest mi już 
wszystko obojętne, więc po­
wiem. Po długich rozmyślaniach 
doszedłem do wniosku, że nasz 
(H itlera) rząd nie we wszystkim 
miał słuszność. Złożyłem podob­
ne oświadczenie na piśmie.

—  Ale do tego wniosku do­
szedł pan dopiero teraz, po klę­
sce — drwi Szwedka;-

— Gdvbym to uczynił wcześ­
niej, rozstrzelano by mnie. Praw 
dopodobnie także, moją żonę i 
dzieci” . Oczywiście. „Nadlu 
dzie” aie mogli wszyscy dać się 
wystrzelać za niesubordynację.
Kto bowiem wypełniałby wtedy 
nieludzkie rozkazy?

W czeskiej kopalni
Kopalnia „Prezydent Benesz”,

którą zwiedzamy, nie przedsta­
wia dla mnie nic zajmującego po 
olbrzymich kopalniach Śląska, c 
których czescy górnicy i sztyga- 
garzy mówią z zachwytem i... za­
zdrością. Zastanowiło mnie jed­
no: norma wydobycia węgla na 
dzień i głowę. U nas dochodź; 
ona już przeciętnie do 1000 kg, 
na kopalni „Prezydent Benesz” 
wynosi 710 kg. Chcę jednak od- 
razu dodać, że przy wydobyciu 
węgla ogromną rolę grają wa­
runki techniczne, które na na­
szych kopalniach są korzystniej­
sze, już choćby z powodu grubo­
ści pokładów. Szychta trwa w 
kopalniach czeskich 8 godzin, li­
cząc w to zjazd i wyjazd. Górnik 
zarabia 4 — 6000 koron czeskich 
miesięcznie i otrzymuje, rzecz 
prosta, dodatkowe karty żywno­
ściowe dla ciężko pracujących.

Najbardziei interesującym prze 
życiem w tej wycieczce dzienni­
karzy zagranicznych, zorganizo­
wanej przez Ministerstwo Infor­
macji, są sami dziennikarze. Re­
prezentują oni wachlarz wszyst­
kich niemal narodów. Z  naro­
dów słowiańskich jest Rosjanin 
z agencji Tassa i wspaniała Ju- 
gosłowianka, była partyzantka, 
jest Bułgar, troje Czecfcńw z Mi­
nisterstwa Informacji, którzy z 
niezwykłą' uprzejmością pełnią 
funkcję gospodarzy i jest Polka 
(Wasza korespontka). Z  Zacho­
du są dwie Angielki, Kanadyj­
czyk, Amerykanin, jest wysłan­
nik dalekiej Australii, oraz 
Szwedka. Ormianin z ormiań­
skiej republiki ZSRR reprezen­
tuje egzotykę. I wreszcie —  naj­
lepsze na końcu — jedzie z nami 
„król reporterów”, powitany en 
tuzjastycznie przez wszystkich 
bez wyiątku dziennikarzy, sław­
ny i znany dobrze także u nas E- 
gon Erwin Kisz, kosmopolita i 
podróżnik, obywatel całego 
świata. Przesyła przeze mnie ser 
deczne pozdrowienia towarzy­
szom polskim. Mam nadzieję, że 
będziemy mieli w niedługim cza­
sie sposobność poznania w prze­
kładzie jego ostatnich dzieŁ
M iędzynarodów ka  
dziennikarzy

Doprawdy, zadziwiające fest,' 
jak nawet w tej maleńkiej mię 
dzynarodówce ujawniają się co 
chwila cechy charakterystyczne 
dla umysłowości danego narodu^ 
i jego zainteresowań. Rosjanin 
Jugosłowianka i ia interesujemy 
się na kopalni górnikiem, stara­
my się zbliżyć do niego, zamie­
nić z nim parę słów. uścisnąć mu 
dłoń. Anglosasów interesują 
przede wszystkim maszyny, tech 
nika wydobycia, zwłaszcza tych, 
którzy są w kopalni po raz pier­
wszy. Australijczyk — 2 metry 
długi i wykapany Garry Cooper, 
choć" nie tak zabójczo przystoj­
ny, poza tym tak doskonale obo­
jętny na wszystko, że wygląda,: 
jakby chodził i mówił w półśnie, 
interesuje się na kopalni końmi, 
więc zabytkowym romantyzmem 
pracy.

Potem, po doskonałej kolacii, 
którą nas podjęła Rada Narodo­
wa Kładna, przy winie, proszo­
no dziennikarzy o zadawanie py­
tań, na które mieli odpowie­
dzieć zaproszeni inżyn erowie i 
delegaci robotników. I znów 
Rosjanin i Tugosłowianka z za­
chwytem mówili o dwuletnim 
planie, o nacjonalizacji kopalń '
przemysłu, i spełniali kielichy —  . ,
za pomyślność bratniego, praco- Za k ilk a  dn i to M u zeu m  Sztuk* trudności do rozwiązania
witego i deawJi»tycgt**o ao*taxUa * *  * *  " a W  *roW~  * - -
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R o n ta im u  w lrinlncska dźwiga sn o p ; pięknego plona

w in a ,  tytoniu i r ó ż
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA’*)

SOFIA, »  listopadzie.

Bułgaria jest krajem  ubogim. Nie 
posiada ani żyznej ziemi, ani więk­
szej ilości bogactw mineralnych; zie­
mia uprawna zajm uje tu zaledwie 25 
procent ogólnej powierzchni kraju, z 
aopalin jest tyliko w nie znacznej ilo­
ści węgiel, żelazo i miedź

Największym bogactwem Bułgarii 
jest winna latorośl, tytoń i róże (dla 
jakiego oelu służą, przekonamy eię 
niebawem). Uprawa tych roślin za j­
muje znaczny część powierzchni kraju 
i zatrudnia bardzo poważny odsetek 
ludności. Rośliny te służą zarazem 
jako surowce dla przemysłu spożyw­
czego (wino, marmelada owocowa, pa 
pierosy) oraz perfumeryjnego (olejek 
różany).

W inogrona tańsze 
niż kartofle...

Bułgarię nawiedziła w ciągu dwóch 
lat ostatnich katastrofalna susza; uro­
dzaj zbóż był b. mały, najbardziej 
zaś ucierpiały kartofle. Doszło do te­
go, że winogrona (nawet najlepsze 
gatunki są  dziś w Bułgarii tańsze od 
kartofli... Ale i w normalnych czasach 
różnic* cen między tymi dwoma a rty ­
kułami jest bardzo mała.

Normalna roczna produkcja wino­
gron w Bułgarie wynosi 600 milionów 
kg. rocznie, co stanowi blisko 100 kg. 
na głowę ludności; z ilości tej 420
milionów kg. idzie na wytwarzanie 
wina, a 180 milionów pozostaje jako 
winogrona deserowe. O dznaczają się 
on* wielką smakowit ością i rorm iara 
mi; są duże, ciężkie i b. słodkie.

Normalna roczna produkcja wina 
wynosi w Bułgarii 220 do 250 milio­
nów litrów rocznie (ok. 40 litrów na 
głowę ludności). Przy zmniejszonych 
możliwoścach eksportowych, nadmiar 
win* przerabia się w spirytus owoco­
wy, d la  zaspokojenia wewnętrznych 
potrzeb kraju. Jeśli chodzi o gatunki 

rodzaje win, to wytwarza się w 
Bułgarii przeważnie wino białe i czer­
wone (o wysokim gatunku) jak rów ­
nież wermut, koniaki rtp. O statnio 
oowiększa się znacznie produkcja s ta ­
rych win w butelkach. W południo­
wej części kraju, za górami Bałkań- 
’-Imi, gdzie klimat jest ła-iodniejery 

i cłeplóiszy, is trie ią  specjalnie sprzy­

jając* warunki d la  wytwarzani® win 
deserowych.

Tak pracu je  fabryka 
pap .erosow

Drugim wielkim bogactwem Bułgarii 
je6t tytoń. Z uprawy jego, jak rów ­
nież z fabrykacji papierosowi żyją 
setki tysięcy ludzi. W okolicy Płowdi- 
wu (starogreoki FlŁppoipol, główne 
miasto Rumelid W schodniej) zwiedza­
liśmy, wraz z innymi dziennikarzam i 
zagranicznymi, wielką fabrykę papie­
rosów. Zaznaczyć trzeba, iż nie jest 
ona największą w Bułgarii, a jednak 
wywarła na nas wielkie wrażenie.

Najbardziej nowoczesne maszyny, 
nabijające tytoń w długie, cienkie k i­
eski bibułkowe, rozcinane później me­
chanicznie (przez tę sam ą maszynę) 
na setki i tysiące pojedyńczych papie­
rosów, sypiących się w błyskawicz­
nym tempie, jak z- rogu obfitości, i 
układające się w olbrzymich, pachną­
cych silnie pierwszorzędnym tytoniem, 
stertach...

Nieco dalej wspaniała, niezwykle 
udoskonalona i skomplikowana maszy­
na do wyrobu pudełek papierosowych. 
Na jednym końcu maszyny wkłada się 
zupełnie surowy, nie obrobiony kawał 
kartonu, a aa  drugim — w ypadają z 
niej całkiem gotowe pudełka...

śledząc wzrokiem poszczególne (azy 
narodzin pudelka, widzimy, jak wy­
twarza się ono stopniowo, dzięki cu­
downym właściwościom maszyny, k tó ­
ra tnie, buduje, klei, gładzi i wreszcie 
wyrzuca z swej paszczy setki, tysiące, 
miliony pudełek.

Najciekawszym bodaj etapem naro­
dzin pudełka jest budowanie jego 
bocznych ścianek przy pomocy mecha­
nizmu, który działa tu  na podobień­
stwo ręki ludzkiej, wysuwającej w 
błyskawicznym tempie pasemka k a r­
tonu, przybierające w ciągu ułamka 
sekundy kształt kw adratu, przykleja 
nego momentalnie do czterech boków 
dna pudełkowego. — Farbowani* i ro ­
bienie napisów odbywa się później, 
również przy pomocy specjalnych ma­
szyn.

Natomiast nie jest jeszcze zracjona­
lizowana (.przynajmniej w fabryce 
Plowd.iv'skicj) praca pakowania pa­
pierosów w pudełka. Dzięki temu mie­

liśmy sposoóuusć p is  osunąć ssę, do 
j-attięgo wyaćtku i do Jakiej per lekcji 
zdolno są  paio* i dłonie malej, sta 
be), kobiece) ręki... W długi*), w ą­
skie) sali siedzą przy ścianach dwa 
rzędy koblot i dziewcząt. Chwytają

niosący zapach soA  jod* i — zdro­
wia Mlmowoli ciśnie się aa usta py­
tanie, ozy to fabryka, zwykłe U b rp  
ka nici i tkanin, ozy też — „fabryka 
zdrowia**, czyli sanalurium...

W y tw uriua la a m u  uiedawsio U-
z v,ielkie| sterty  p a lcem  od razu paustwuwiom* (w o^u.e pizemyei uuł*
większą ilość papierosów, układają |e  
błyskawicznie w dwie warstwy, po 10 
każda i w pychają z zaw rotną szybko­
ścią do pudełka. Jedna z robotnic, 
in ę io u ro u r a iueiem  rvaosdzioisi, p a ­
kuje w ciągu godzzny z gurą oto pu­
delek; je; zwuuie rączki pracują jaia 
maakyma, nieomal bez wytcnniema, 
mutula po minucie, godzina po godzi 
nie, dsień po dniu... Rzeczywiście, ze 
u  praca godna jest najwyższego po­
d z iw u  i odznaczam*...

Dziesięć miliardów 
p a p , erosów  roczn .e!

Fiowdiwska fabryka papierosów 
(której wytworami zostaliśmy poczę­
stowani, opuszczając jej goscuane mu­
fy) wytwarza dziennie 2 i pół miliona 
papierosów (2.500 kg.), rocznie zaś — 
oOO milionów; zaznaczamy, iż nie jest 
to największa fabryka papierosów w 
Bułgaria. Całkowita produkcja bułgar­
skiego przemysłu tytoniowego wynosi 
(0 miliardów eztuh papierosów rocz­
nie...

Produkcja papierosów w Bułgarii 
jest na razie po dawnemu w rękach 
prywatnych Opracowuje się dopiero 
projekt ustanowienia państwowego moj 
nopalu tytoniowego.

iue jsst jeszcze zuscjonanao- 
w<aiy, co objaśnia się luaiyud joga 
rozm iarami), gdyż właściciel* j*j 
spiam ui się w spółpracą z o*upaliłem, 
W związku z lyut przcprowsdzuu* ia - 
sta ły  pewne „przesunięci* ' w m iss*  
karnej części zabuuoęan iabrycznytfe 
W dawnych, luksusowych apartam en­
tach iabrykanta-zdrajcy bawią się, 
śpiewają i uczą dzieci robotnicze, do- 
orze odżywiane i odziana, zadowolona, 
pogodne i wesół*...

O lej różany
Trzecim bogactwem Bułgarii aą — 

róże. Stanowią one żrodio ai« tyika 
przyjemnych wrażeń estetycznych dla 
oka i powonienia, lecz również źródła 
poważnych dochodów narodowych, ja­
ko surowiec służący do wytwarzania 
oieju różanego.

Od XVI stulecia jest Bułgaria n a j­
większym na rynku światowym pro- 
d u centom drogocennego olejku róża­
nego (jedno deka kosztuj* 2.500 le­
wów, czy it z górą 800 złotych), który 
stanowi jedną z podstaw przemysłu 
perfumery i nago.

Fabryka czy sanatorium
Kiedy już mowa •  fabrykach, aie 

podobna nie wspomnieć o niezwykle 
oryginalnej fabryce włókienniczej, ta ­
ką zwiedziliśmy w okolicy Warny 
(nad Morzem Czarnym) Fabryka ta —- 
przędzalnia i tikainia — zbudowana 
iest w olbrzymim zagajniku świerko 
wytn; na podwórkach i dokoła bu­
dynków fabrycznych ora* mieszkań 
robotniczych, okalających pierście­
niem teren fab ryk i,' krzewi się bujna 
zieleń iglasta, a powietrze przesycone 
jest zapachem igliwia i żywicy...

A nieco dalej, w odległości zale­
dwie kilkuset metrów, szumią ł prze­
w alają się wspaniałe, szmaragdowe 
fale Morza Czarnego i wieje wiatr,

I
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„Dolina róż"
Najwięcej ro t  rośoś* w BułgaHl o t

w o ln e j , o tw a r te j p r z e s tr z e n i w
o  or Bałkańskich (ntedaieso m. tea-
zanlik i k a r  Iowo) położonej na wy­
sokości 35U mir nad poziomem mo­
rza. Prześliczciy ten obszar nosi na­
zwę „Doimy Róż1',

f-roiluiacja o-ejku różanego przecho­
dzi kilka etapów. Pierwszy on jest zol* 
ram* płatków róż Wczesnym m a­
kiem, jeszcze po ciemku, w maju lub  
na początku czerwca, na pola rozans, 
przypom inające z dała winnice; wy­
chodzą całe roje dziewcząt z wielki­
mi, głębokimi koszami. Zbiór winie* 
się odbywać bardzo szybko, zauim 
słońc* zdąży rozgrzać kwiaty.

Praca dziewcząt, sumo pozorów 
poetycznoeci, jest b. ciężka. Po zer­
waniu pierwszych kilkudziesięciu róż 
palce okryw ają eię lepką, żrącą, •  
-.ieprzy jemnym zapachu,' skorupką; 
.ternie d rą  szaty oraz skórę dziew- 
ząt; najgorsze jest to, że trzeba się 

ysid.no śpieszyć, pracować, nie roz­
prostowując pleców, póki jeszcze ni# 
orąco.

W drugim etapie, zerwane p ła tk i 
róż dostają  się do ogromnych kotłów 
łyetylacyjnych. Po wygotowaniu i wy 
prasowaniu, w kotłach pozostaje wo-
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s tą p i o tw a rc ie  p ie rw sze j gene- V dnstw  w eźm ie  u d zia ł w  w y s ta w ie  m ię d z y  b r y ty j s k im i  kobietami

s k im i  je ń c a m i w o je n n y m i.ra ln e j se s ji o rg a n iza c ji U N E SC O  ^ c h o w a n i a  ł nauczan ia .
(o rg a n iza c ja  N a ro d ó w  Zjednoczą- Palocu W yn a la zkó w  będzie  mo 
n ych  d la  sp ra w  w ychow an ia , nau- ‘ tuz zg lęb id  ta jem n icę  radaru , tele- 
k i  i k u ltu r y ) .  D ew izą  o rg a n iza c ji podziw iać  w y s ta w ę  en erg ii
je s t  m y i l ,  t e  ,* k o ro  w o jn y  biorą  * o m o w e j oraz dow iedzieć się  w ja- 
sw ó j p o czą tek  w  u m ys ła ch  ludz- o d k r y ty  zosta ł... p ro szek
k ich  —  w  u m y s ła c h  lu d zk ich  w yho- DD T . hardtiei oonntarne
dow ać w ięc trzeb a  obronę po ko ju “. A m a to r zy  in n ych  m u z  będą  m ie li rL  Ł.„ ____ , .

N a  m a rg in es ie  prac k o m is ji  w o ka zK  P odziw iania  w sp a n ia łych  fe ­

ud o-

C ZŁO W IE K  0  W IELU  K APE- j 
LU SZAC H

T T A 2 D Y  człowiek, nawet w ielki czfo- 
wiek, ma swe słabostki, mniej lub 

Do słabostek 
Churchilla należy upodobanie do cze-

P a ryżu  od b yw a ć  się  będzie  t . zw . f t iw a ló w  tea tra ln ych , m u zyczn ych , słet<> smienianta swego nakrycia  gło- 
Mieniaz- U N E S C O ‘‘ to  ra m a ch  Jctó- ta n e c z n Vc h . Z n a ko m ic i a k to r z y  O statnie .D a ily  Telegraph umie-

S S S l  l T S L  t  " - “ •‘W < * -  * 2 -  “ " fwacika todze profesorskiej t  racjiiw is n w i Z adan iem  Mie- operow a , A n n ie  B ro w n , { ~  * ™ ./.
sińca ies t u w ka za n ie  co m oże  td z ia  g reck i b a le t, c ze sk a  o rk ie s tr a  fil-  nadania mu godnoici na Unłwersyte- 
InA u m v s l lu d zk i w te d v  a d y  n ie  ha rm o n iczn a  i  ro s y jsc y  w ir tu o z i —  cis »  Bristohi. Przy te j okazji pismo

za jm u je  s ię  k u c ie m  bron i d la  przy- " W * * ™ ™  Z Y Z h ^ U n  ~  ^ w r ó c i
sz łe j w o jn y . K a żd e  z  d w u d zie s tu  a r ty s ty c zn e g o . hość Churchilla, pewnego razu zwróci-

.p rze sz ło  p W f C E J  NIEŚLUBNYCH DZIECI f0 To jT c ie .  Y o d c zL

™awió i* obrad  sw ó j doro- f ) A,VE- zgłoszone przez Komitet O- ' Y ł T ' ’ "
b e k  k u ltu ra ln y  o s ta tn ich  czasów . * /  pieki nad nieślubnymi m atkam i i W ielkiej Pnrtanłi w ystąpił w  futrza  
U czeni, lite rac i i a r ty śc i ty c h  w szy- dziećmi w ykazuje, i s  w ciągu ostat- karakułowej papasze, 
s tk ic h  k ra jó w  będą m ie li m ożność niego roku co jedenaste dziecko uro-
rrrzedstaw ić się  sze ro k ie j m iędzy- dzone w  W ielkiej Brytanii było niele-
na rodow ej publiczności. Solne. Ogólna liczba nieślubnych dzie-

,M ie s ią c  U N E SC O " w łaściw ie  j u i  ci urodzonych w ostatnim roku wync-
trw a . R ozpoczą ł się  b ow iem  w ygło- si ju i  62.901. to znaczy przekracza o wraca!
xzo n ym  przed  k ilk u  dn ia m i w  am - 10.000 dane z r  tu 1944, a dw ukrot- krętu
fi te a tr ze  S o rb o n y  o d czy tem  L eo n a  nie — dane z roku 1939. K om itet ni- przyjaciele zabawiali sie
B lu m a , k tó r y  o m ó w ił ro lę  F ra n c ji ody w  ciągu swego Istnienia nie o- zatora: codzal kanehsza  w  takim
w e w sp ó łp ra cy  m ięd zyn a ro d o w e j, trzym ał tylu  podań z prośbą o pomoc, zjawi! sie Churchill był przed-
In a u g u ra c y jn y  o d czy t tyg o d n ia  n a u  ,ak właśnie w ostatnim roku. miotem zakł-dów . Przeorali wszyscy
lei —  w yg ło s ił p ro f. Jo llio t-C urie. K om itet ma obecnie dwie w ielkie wszedł do nkretnm—o solo,,,, w  czer 

to M u zeu m  S z tu k i trudności do rozwiązania. Pierwsza z w o n l e z i e ,  wesołe przekrzywionym

Zresztą od naimłnd*zych lat. gd\ 
iako początkujący poseł no$ił sta­
roświecki melonik — zwracał ju t i 
uwagę na swe nakrycie głowy. G dy ' 

w 1929 r. na pokładzie o- 
x Am eryki, towarzyszący mu 

to fa l i -

cego na powierzchni oleju. Ilość jego 
jest minimalna; z jednego hektara 
pola różanego otrzymać można w cią­
gu sezonu 250 do 750 gramów oleju. 
” Bułgaria ma dziś 45 doskonale wy­
posażonych technicznie fabryk do wy­
twarzania oleju różanego. Światowy 
kryzys gospodarczy, który rozpoczął 
się w t . 1929, zadął dotkliwy cios ró ­
żanemu przemysłowi Bułgarii; popyt 

olej zmniejszył się bardzo, ceny 
«ipsdły ogromnie, wprawa róż prze­
sta ła  się opłacać. Zniszczono wtedy 
ł-użo p lantacji, w miejsc* róż zaczęto 
idzić kartofle—

Zmierzch i o d ro d zen ie
W r. 1939 pod wprawą róż znajdo­

wało się 63 tysiąc* ha ziemi, dawały 
to* rocznie 13.400 ton  płatków  róża- 
tyoh i 3 776 kg olejku. — W r 1943 
-ozostało z tego 23 tysiące ha, 1 400 
on płatków i 351 kg oleju.

Po przewrocie wrześniowym 1944 r. 
cypedzenie okupanta) postanowiono 
prowadzić monopol państwowo-#pół- 

M elczy na produkcję i handel oleiem 
różanym. Rząd „Frontu Patriotyczne­
go" popiera wszelkimi sposobami roz­
wój przemysłu różanego. Zza granicy 
loraw ad zone są na wet krzewy różane, 
nod uprawę róż przeznaczane są os 
-az to wtekoze kawałki ziemi.

JDolioa Róż“ odradza sie...
WŁ. RUDNICKI



*8

Sir. 5
Towarzysze z PPS przy p r a c y

tu B ł o ń s k i e j  F a b r y c e  Z a p a ł e k
P aździern ik  tego roku  jesi wielkim  

•ukceseiii b łońskiej U iiryk i lap iJe k  
W y p ro d u k o w an o  bowiem  przeszło 
IMI M uzyn, z k tó rych  każda liczy i  
tysięcy pudełek. W len sposób po in ­
to  ryw alizu jąc*  Częstochowę, szczy- 
«*c* się n a jb a rd z ie j zaulouialyzow a 
• *  p ro d u k c ją , najnow ocześniejszym : 
e i»»zynaw t.

Sukces ten, •  k ló ryu t każda robot- 
iń ca  Hlonskiej „ /a p a lc z a rn i"  mówi 
■ uczuciem  pew nej dum y, jest wyni- 
A.eui zbiorow ego wysiłku całego ze­
sp o łu  pracow niczego, a jednocześnie 
•ą.ra  wdziunem  w artości obecnego 
•k ła d u  Kady Zakładow ej, u rzędu jące j 
u d  kw ietnia br., k tó ra  ten  entuzjazm  
p racy  p o tra fiła  wywołać.

Stara {wardia przy pracy
Had* Zakładow a B łońskiej F ab ry ­

k i Zapałek to  a&ine tow arzyszki i to ­
w arzy sza  PFS-u, k tó ra  na teren ie  la- 
k ry lu , wraz z kołem  TUR-u, liczy po- 
Uad 60 członków . W ielu z tucii to 
• tu rzy  działacze Partii. Z takim i na 
BwiskaJiu, jak  Iow. Puchalczyk, T ro  
Jańczyk, tow arzyszki B rysiakow a czy' 
Ł latuaikow a, łącz* się p iękne km ty 
fn z esz io śo t Tow. T ro jań czy k  to na 
Wet bojow iec z 1906 roku.

N it więc dziw nego, i*  ludzie, k tó ­
ry c h  tycie zw iązało zlę z P a rtią  i 
których młodość minęła przy a u to ­
k u  Lach fabryki, kocłiają zakład  jak  
•w ó j w łasny Jakże  więc n a tu ra ln y m  
I  prostym  w ydaje się postępow anie 
tow . P ticlialczyka, b rouiącego hoha- 
te i sko  fab ryk i, na czele s traży  poza. - 
k e j,  w gorących dm uch stycznia 
1945 r., gdy w ycofujący się Niemcy 
p i obuw ali zniszczyć tę w ażną p laców ­
kę. Z tym sam ym  zaparciem  tow. Pu- 
•lia lczy k  strzegł fabryk i w dniach  
Se miesza ma i  organizow  an ia  się 
k ta d s ,  gdy próbow ano  przez bez- 
k iyslną  grabież  uszczuplić dobro  ro- 
bo iitika .

K ezultal jest tak i, że już  26 slycz- 
k ia  1915 r. huk m aszyn w ypełnił lut 
le  i Błonie, jak o  jedua  z pierw szyct. 
p laców ek przem ysłow ych, zaczyna 
p raco w ać  dla now ej polskiej rzeczy­
w istości wtedy, gdy każde w yprodu­
k ow ane  pudełko  zapałek  ceniło  snę na 
w agę złota.

Pjirzyw dzone kobiety
Z ap a lk arstw o  ze względu na sw ój 

•pecy liczny c h a ra k te r  jest p rzem y - 
stem  w ybitnie kobiecym. Toteż, gdy 
przechodzi się przez hale B łońskiej 
fab ry k i zapałek , gdzieniegdzie ty l­
ko, jak  na lekarstw o, m ożna zoba 
czyć m ężczyznę. N atom iast w śród
W irujących pas 6 w tr«ii»iiLisji, w śród 
ilaJow ych  ram ion  m aszyn, przy pa- 
k ow nicach  — wszędzie zobaczysz k o ­
b iety . Pełn ią n a jrozm aitsze  funkcje. 
Od na jp rostszych  do stanow isk  m aj­
stró w , w ym agających w ysokiej kwa 
lił ik a c jl  i wielu lat p iak ly k i. Jest ich 
tu  w szystkich przeszło  180 na luo 
m ężczyzn, k tó rzy  sk u p ia ją  się gdzieś 
—  jakby  ukryci — w kotłow ni, w 
ś lu sa rn i, przy  „grubszej*" pracy 
30 kobiet p racu je  tu  ponad 30 lat bez 
p rzerw y . 60 kobiet p racu je  więcej niż 
20 lat. N iektóre zaczęły pracę , w je ­
d en asty m  roku  życia.

Toteż niem ile byty zaskoczone p ra ­
cow nice  fabryk i, gdy w Lipcu br. na 
u roczystości fab rycznej poprzednia 
R ada, k tó ra  w pam ięci pracow ników  
zap isa ła  się nieszczególnie, żadnej z 
tych  zasłużonych w eleranek  pracy 
łn e  p rzedstaw iła  do odznaczenia. To 
ju ż  byt nie n ie tak t, a le  b lądl

W iceprezydent KRN tow. Szwalbe 
w ręcza jąc  odznaczenia  i w idząc że

pracow nicom  fabryk i sta ła  się k rzyw ­
iła. udekorow ał nu m iejscu trzy naj- 
bardziej zasłużone, polecając I ’> 
przedstaw ić  w następnej kolejce. Tycli 
15 o trzym a należne im odznaczeniu 
na gw u /d k ę . Będzie lo częściowym 
w yrów naniem  i nap raw ą błędu.

Spółdzielnia Raiatn.cza 
i Basa Samopomocy

Z dnia na dzień krzepnie  1 rozw ija 
się życie ku ltu ra ln e  i społeczne j»ra 
cow ników  błońsk iej zapaiczarn i. W 
rezu ltacie  m oznu tu zanotow ać n u ­
ty iko cały szereg doskonale  zo rg an i­
zow anych im prez, (w kw ietn iu , po ­
wstała doskonale  już zgrana o rk ie ­
stra  fabryczna), ale znaczną  poprą 
wę w arunków  pracy  i aprow izacji.

W szędzie widzim y łu troskę  o 
zdrow ie p racow nika, i jego rodziny, 
o u łatw ienie im życia codziennego 
W ładze D yrekcji idą  R adzie na -rękę 
Niem niej jednak  cały szereg osiąg­
nięć trzeba zapisać na kon to  Rady 
Zakładow ej.

R ozw ija jąca  aię Spółdzieln ia Ro­
botnicza w ykazuje  w tym roku  p rz e ­
szło p ó łto ra  m iliona z łotych ob ro tu  
Ma zawsze tańszą słoninę i m ięso, niż 
w m ieście. O dużym  zm yśla o rg a n i­

zacy jnym  spółdzieln i robotniczej 
św iadczy fak t, że p o trafiła  każdem u 
oweinu człowiekow i zapew nić pó łto re , 
tony węgla na zimę.

O statn io  wielkie usługi oddaje  pra 
cow nikniu. stw orzona Kasa .Samupo 
mocy. dysponująca w tej chwili oku 
to I60.IXHI zł. gotówki.

— W iele jednak wysiłku trzeba 
było. aby przezw yciężyć brak  zauta 
o n , aby w ytłum aczyć ludziom  korzy 
sci, jak ie  będą mieli z pow stań .a  tej 
insty tuc ji — mówi Iow. M atusików,, 
jedna z głów nych in ic ja to rek  je j za 
łożenia.

— Nie m ożem y ty lko  naszych k o ­
biet wciągnąć do sportu  — opow iada 
mi później. A przecie! m ężczyźni ma 
ją  k lub piłki nożnej „P łom ień"; jes. 
sekcja g ier sportow ych , m ożna grać 
w siatków kę.

— Rozum iem , ża p raca  przy  ma 
szynach męczy sw ą m onoton ią  — 
kończy tow. M atusików* — lecz w 
sporcie  m ożna znaleźć odprężenie  
W przyszłym  roku posta ram y  się ko 
ntecznie rozruszać nasza koleżanki.

W przedszkola
1500 sl. m iesięcznie d a je  D yrekcja  

M onopolu Zapałczanego na dożyw ia­

nie dziecka pracow nika fab ry k i Na 
(►odstawie orzeczeniu lekarskiego mo 
zna g ran icę  lut jeszcze p rzed łu ży ć ., Do 
osta tn ie j chwili jednak  p o trącano  s tej 
sum y 25(1 zł na opłacenie personelu 
opiekuńczego i lekarsk iego  Rady Za 
kładow e fabryk zajrułek zakw estiono 
wały le potrącenia, i w rezultacie  całn 
sinna ma być przeznaczona w yłącz­
nie na żywność.

Jesteśm y w łu d y n ec zk u  m ieszczą 
cym  przedszk de. Jesi miły i c zy ­
ściutki. Meble w pokoikach  są niiiuu 
turow e. W yglądają  jak  m eble z baj 
ki. Dzieci są śm iałe i ożyw ione. 
2 przejęciem  śpiew ają  piosenkę o 
spry tnym  1 wesołym  wróbelku.

Dziś Jest ich już tro ch ę  m niej, bo 
straszliw e bioto na szosie b łońsk iej 
jest pow ażną przeszkodą, a niektóre  
z nich m ają  do  dom u ponad  trzy 
k ilom etry.

U bok w pokoju  m ieszczącym  S ta ­
cję Opieki nad  M atką i Dzieckiem 
błyszczą Lampy kw arcow e.

Opuszczam y teren  fabryk i. • W h a ­
lach huczą au tom aty . Fotężna piła 
taśm ow a z w arkotem  ln ie  osikę na 
kaw ały, a k tó ry ch  p o w stan ą  później
z a p a łk i (Ks).

„Mc. Kinley -  wchoiizi do portu”
Reportaż z przybycia statku UKRRA do Gdyni

Dzień jest pochm urny . Mży „k ap u ­
śn iaczek". Do uszu dobiega ryk sy­
ren okrętow ych . Nad m orzem  migocą 
we mgle św iatełka Słaba w idoczność 
zm usza s ta tk i do ustaw icznego sygna­
lizow ania.

Z wieżycy p o rto w ej o c ty  o b se rw a­
tora bez przerw y p rzeszu k u ją  red ę  
za  fo lochroiiam i, k tórędy prow adzi 
droga do  portu . Na redzie za trzym ują  
się sta tk i, czekając  na za la łw ien ir 
fo rm alności i p rzybycie p ito lą, który 
w prow adzi je  na m iejsce posto ju .

W łaśnie przybył su le k . Z wieżycy 
obsei w acyjllej biegnie do  kabiny n ie­
w iadom ego s ta tk u  ty k an ia  a p a ra tu  
„M orsa".

— ..W hat sh ip?... Whait ship!... (Ja 
ki s ta te k 7)

W edług regu ł m iędzynarodow ych, 
sygnalizacja  odbyw a aię w języku a n ­
gielskim  Po chwili w raca odpow iedź:

— „M arian  Me Kinley Boveret
USA."

— „ Jak i ładunek! Jak i ładunek;..
brzm i ...Mors" , z wieżycy.

„Pszenica UNRRA._ Step... Osiem
tysięcy to®.., Stop...” .

Rozmowa na tym  się kończy.

W p oko ju  oficera  K ap itan atu  p e r ­
lu na dw orcu m orskim  dzw oni tele­
fon. Poruczn ik  D podnosi słuchaw kę. 
2  wieżycy obsei wacy jn e j sk ład a ją  
m eldunek  o sta tk u , k tó ry  stoi na  re ­
dzie.

— M arian  Me. Kinley Boveret 
USA" — pow tarza  głośno porucznik , 
no tu jąc  jednocześnie  — ...Port w yj­
ścia K irkwell. W yporność 7176 b ru tto  
reg istrów  to n “_. P rzyw iózł pszen i­
cę..."

Zdaw ałoby się, że sta tek  m oże już 
w jechać do portu . O ficer dyżurny  
m usi jed n ak  jeszcze zaw iadom ić m a­
klera am ery k ań sk o  - skandynaw sk iej 
linii Żeglugi, k tó ry  uzgodni z w ładza­
mi p o rtu , gdzie sta tek  ustaw ić.

Kiedy pilot w prow adza sta tek  am e 
ry kańsk i do nadbrzeża  indyjskiego,

gdzie umie. zczone są  e lew atory  zbo­
żowe — s wieżycy obse rw acy jn e j d o ­
chodzi o sta tn i m eldunek  do kap  i ta 
n ą iu  p o rtu :

— „K inley" wchodzi do  portu ... 
„K inley" wchodzi do portu...

Jednocześnie  w iadom ość o przyby 
oiu s la ik u  idzie do Urzędu Celnego 
Państw ow ego P unk tu  K ontroli oraz 
do  Urzędu Bezpieczeństw a. Spółdziel­
nia Cum ow nicza „T ry to n " wysyła n a ­
tychm iast ludzi do p rzycum ow an ia  
sta tk u  do brzegu.

W tyiu sam ym  czasie na  giełdzie 
robotn iczej Biura Portow ego wyzna 
cza się robotn ików  do |»omocy przy 
w yładunku  sta tku . P ad a ją  nazw iska 
F o rm u ją  się czw órki. O ddział rusza 
do roboty.

Na m iejscu zaokrę tow an ia  funkcjo  
n u je  już  S traż  P o rto w a  D ziarskie 
ch łopak i z k a rab in am i strzegą, aby 
pszenica s o k rę tu  została w całości 
w yładow ana do m agazynów . Dostęp 
do e lew atorów  i s u tk u  jest ściśle 
kontro low any . Na zew nątrz od strony 
m orza czuw a straż  na m otorów-kach.

K apitan  „Kinley Bo Tor ot USA" —

sta ry  wilk m orsk i zeszedł z pom ostu  
na ląd. trzy m ając  w zębach grubą 
m ary n a rsk ą  fajkę.

Ktoś z pok ładu  krzyknął, sk a n d u ­
jąc  „(io-to-w*. Padło  hasło : „Zaczy­
namy".*

W ysoki k ra n  e lew ato ra  zsuw a aię 
ze zgrzytem  na staiek . Długa jego 
gardziel zapuszcza się w głąb pokla 
du. Słychać w arkot, a polem  zaczyna 
się ssanie, k tó re  znam ionu ją  początek 
p rzeładunku .

Sypka pszenica s m agazynów 
dnie  s ta tku  n ieusta jącą  ta tą  w ędru jr 
przez elew atory  ru ram i do spichrza 
la k  s szum em  w ysypuje się złota k* 
skada z ia ren  i rośn ie  na oczach w 
ruchom ą górę, k tó rą  spoceni robotni 
cy bez przerw y w yrów nują  szerokim i 
szu flad a m i

Z kolei pszenica p rzed o sta je  się 
p o ru szan y m i elek trycznym i ryn ienka 
mi do n astępnej hali, gdzie wrypełnia 
liodstaw ionę worki. W ystarczy  je za ­
plom bow ać i ułożyć w w ysokie sts i 
ty. P raca  jest dokonana. Z tą chw ilą 
zboże un rrow zkie  czeka na dyspozy­
cję  rozdziału  a Min. A prow izacji i 
H andlu. (Wifc — Troński!

W  l i s t o p a d o w e  c h ł o d y

( piyte. Inką
Nie wolno handlować „rw ijakam i

W  zw iązku z listem  „To trzeba wy­
ja śn ić ” , zam ieszczonym  w Nr. 242 
„R o b o tn ik a" z dnia 2. IX. 1946 r., w 
k tórym  au to i listu  przedstaw ił fakt 
d o k o n an ia  rew izji budki z pap ie ro sa ­
mi przy ul. M arszałkow skiej Nr. 123 
p rzez  pracow nika  K ontroli Akcyzowej 
i sajęcia przy te j rew izji 650 sztuk 
papierosów , Izba Skarbow a w W ar- 
•zaw ie  w yjaśnia co następu je:

O rgana skarbow e, pow ołane do o- 
ehrony  praw  i in teresów  m onopolów  
skarbow ych  p rzep ro w ad zają  Lntensyw 
s ą  ske ję, m ającą  aa  celu ukrócenie 
nadużyć na  odcinku  w spom nianych 
m onopolów , a  p rzeto  zw alczają  ró w ­
nież -nielegalny handel surow cem  ty­
toniow ym  i pap ierosam i, w yrobionym i 
s  tego surow ca w brew  zakazom , za­
w artym  w przepisach e  m onopolu  ty ­
toniow ym . Poniew aż handel ten  godzi 
w Interesy m onopolu  tytoniow ego, 
p rzynosząc  mu dotkliw e stra ty , p rzeto  
obow iązkiem  w spom nianych organów  
jes t natychm iast lik zidować każdą u- 
jaw n io n ą  n ielegalną sprzedaż p ap ie ­
rosów  dom ow ej fab rvkacji, oraz sp i­
syw ać w związku s tym  protokóły  
k a rn e  za naruszen ie  przepisów  o m o ­
nopolu  tytoniow ym .

W  wyniku w spom nianej akcji w 
M erpniu SMB r na t ire n ie  m st. W ar 
sza wy zajęto  162 kg surow ca ty ton io­
wego. o raz  65388 sztuk papierosów  
n ielegalnej p rodukcji. Świadczy to  o 
ro rm ia ra d i  nielegalnego handlu  su - 
sosicem ty toniow ym  i w yrobionym i z 
tego surow ca papierosam i. W  toku 
trsąp row adsan la  wspomnianej akc^i

i i

ujaw niono  22 s ie rpn ia  1946 t .  ró w ­
nież w budce ty ton iow ej, •  k tó rej m o­
wa w a rty k u le  „To trzeba w yjaśnić” , 
papierosy  n ielegalnej p rodukcji w iloś 
ci 620 sztuk, k tó re  zajęto  w postępo­
w aniu karn y m -sk arb o w y m , zgodnie t  
obow iązu jącym i p rzep isam i praw a 
k arnego  skarbow ego.

Izba Skarbuw a stw ierdza, że ujęcie 
tych pap ierosów  w m iejscu  p rzezna­
czonym  do legalnej sprzedaży w yro­
bów ty ton iow ych , było obow iązkiem  
dokonyw ującogo rew izji p racow nika  
państw ow ego. Również dobrze  w ypeł­
n ił ten p racow nik  sw oje obow iązki 
służbowe, zw raca jąc  sprzedaw czyni u - 
wagę, że sp rzedając  n ielegalne papie­
rosy  — jak  to  zaznaczono w odnoś­
nym  artyku ł*  ,,R obotn ika”  —  popełnia 
wobec Państw a przestępstw o J n a raża  
Skarb  Państw a na s tra ty . O tym wie 
dobrze każdy sprzedaw ca papierosów  
m onopolow ych w b ud k ach  ulicznych.

Do Mnisterstwa Skrrba
Czy w iadom o jest M inisters 'w u, te  

Państw ow y Z akład E m ery talny  pom i­
m o przyznania  już k ilka miesięcy te­
mu przez w ładze podw yżki em ery tu r 
państw ow ych, w ypłaca takow e n  po­
przednich  w ysokościach, t  j. po kil­
kaset zł. m iesięcznie (często z dużym  
opóźnieniem ), n a raż a ją c  nieszczęśli­
wych w eteranów  pracy  na w prost ka - 
taslro fa lne  sk u tk i

A leksander Perrcyńsfct, 
mneiyt państwowy. Otwock. 

/  ' '• '
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Przegląd ustawodawstwa

Robotnicy gracją się prsy  ognia podesaa praerw y w p racy .

Ostatnie nowości „WIEDZY”
MICHAŁ MAKSYMILIAN BORW 1CI

„ZE ŚMIERCIĄ NA TY”
Dr. ADAM PRÓCHNIK

„ I DEE I LUDZI E"
MAURYCY ANHALT

„ Z R Ó D U  POSTĘPU TECHNICZNEGO s  KAPITALIZM IE"
INŻ. Ł  KW IATKOW SKI

„W CZO RAJ, DZIŚ i JUTRO P O L S K I  HA M O R Z U "
D r. ADAM PRÓCHNIK

„IGNACY DASZYŃSKI"

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Audycje robotnicze
w Pclskim Radiu

k.

Zimowy p ro g ram  audycji Polskiego 
R.idia znacznie roz -.erzył rzaa  i ' •  
m atykę audycji robotniczych.

C odziennie o godz. 12 06 nadaw ane 
są specja lne  półgodzinne audycje  die 
robotników . Dwa razy tygodniow o, w 
śró d  i p ią tk i, e tuchacze-robotn icy  
rnsją m ożność zapoznania  się s ży­
ciem  różnych zakładów  przem ysło­
wych, fabryk  1 kopalń  drogą dźwię- 
g w w p t  sa p o z U iŁ  W

robotnice  m ai* możność słuchać „Prze 
glądu Kobiecego".

Polskie Radio, w dążności do ztnon 
tow aaia  p ro g ram u  Jak na jb a rd z ie j od­
pow iadającego rzeszom  robotniczym , 
ogłosiło przeo niedaw nym  czasem  a n ­
kietę d la słuchaczy-robo tn ików , za­
w ierającą szereg zasadniezycR pytań. 
T erm in nadsy łan ia  odpow iedzi p rze­
dłużony został da  dożą k. XIL k  A

Czas pracy
Na mocy D ekretu, ogłoszonego dni* 

17. X. 1946 r. w D zienniku Ustaw. Ni 
>1, czas pracy w zakładach, p iow u- 
lżonych w sposób przem ysłow y i * 
handlu  może wynosić na <k>l>ę n a jw y ­
żej osieiu godzin, s w soboty tylko 
w.nść godzin, i nie a io ż r p rzekraczał 
16 godziu a* tydzień Od powyższej 
zasady D ekiel p iz rw id u je  wyjąlsL

Pierwszy w yjąłeś odnosi się do za­
kładów u ruchu ciągłym  W lakich 
zakładach pracow nik  iiiuża być za­
trudniony  pYzez S godzin lukże w so­
boty, Drugi wyjątek dotyczy p racow ­
ników kopalni węgla. n u  m inionych 
na pow ierzchni. I Cl pracow nicy m o­
cą w ciągu roku  od dnia wejścia de- 

rotu w życie być zobow iązani do 
pracy w soboty przez 8 godzin. O bo­
wiązek ośm iogodzinnej pracy może 
przedłużyć R ozporządzenie Prezydium  
Kady M inistrów aa drugi rok , gdyby 
wym agały tego względy gospodarcze.

P racow nicy kupalni węgla i zakła­
dów o ruchu  ciągłym  winni o trzym y­
wać za pierw sze A godzin pracy w so­
botę zapłatę no rm alną, natom iast za 
następne dwie godziny należy się za­
p lata , jmk za godziny nadliczbow e, t. j. 
z dodatk iem  co n a jm n ie j 26 procent.

Zwrot kosztów podróży
W D zienniku Ustaw Nr. 61 ogłoszo­

ne jesi R ozporządzenia Rady M ini­
strów  e  należnościach  w czasie peł­
nienia służby poza zwykłym  m iejscem  
służbowym . Zasadnicza rożnie* w sto­
sunku do przepisów  dotychczasow ych 
lotyczy zw rotu kosztów uociegu. Kosz 
ta te, które objęte byty kwotą diet, 
obecnie są zw racane, podobnie jak  
koszta p ize jazdu , albo  w wysokości 
rzeczyw iście w ydatkow anej. albo w 
form ie ryczałtu  Zwrot kosztów noc­
legu nie należy się, Jeżeli pracow nik 
i nóg I korzystać * służbow ego dom u 
noclegowego.

W przypadku  nieprzed łużen ia  ra ­
chunku  hotelow ego funkcjonariuszow i 
państw  owem u, służy ty lko  praw o do 
ryczałtu  w wysokości 50 zł za n w 
N atom iast, gdy rachunek  zostaje 
p rzedstaw iony, zw racane są rzeczyw i­
ste koszta. Jednak co na jm n ie j 120 zl 
Gdyby hotel policzył za jeden norie.: 
więcej niż 120 zL funk c jo n ariu sz  pzń 
slwow y będzie m usiał pokryć różnicę 
z w łasnej kieszeni. Ryczałt lub zwrot 
rzeczyw iści* poniesionych kosztów 
należy się tylko w tym  wypa Iku, gdy 
spędzeni* noey w jak ie jś  m iejscowości 
byto konieczne s* względów sH iinn i- 
kacy jnyeh  ćnaezy to. ic  fu n k c jo n a ­
riusz państw ow y nie może dom agać 
się zw rotu  kosztów noclegu, jeżeli nm 
gąc wyjechać na noc, wyjecn.il p.tcią- 
giera odchodzącym  do p iero  rano  

Z asadnicze diety (należne pracow ­
nikow i ep ró cs zw rotu kosztów  prze­
jazdu  t kosztów  noclegu) w ynoszą 230 
zł. dzienni*. P izy  podróżach  do u  st. 
W arszaw y, m. G dańska, rt. Co'vnt po­
wiatu m orskiego oraz na teren  Ziem 
O dzyskanych dolics* slą do diet 50 zł 
dzienni*.

Pracow nikow i państw ow em u, u d a ­
jącem u się w poi i róż służbow ą, służ) 
p raw o do zaliczki, nie p rzek raczające j 
przew idyw anych kosztów  przejazdu, 
noclegu i należnych diet.

Stypendia dla studentów
R ozporządzeniem  M inistra Obrony 

N arodow ej z dn ia  9. IX. 1946 r. (Dzien 
n:k Ustaw Nr. 47) i R ozporządzeniem  
M inistra Holnictwa i Reform  Hblnyci. 
z dn ia  11. IX. 1946 r. (Dzien Ustaw 
Nr. 53) ustanow ione zostały bez z w roi 
n« stypendia d la niezam ożnych stu ­
dentów  wyższych uczelni, k tórzy zo­
bow iążą się do pracy  po ukończeniu 
studiów  w zakładach i insty tucjach  
podległych M inistrow i Rolnictw a, albo 
w wojsku 1 in sty tuc jach  podlegtycti 
M inistrow i O brony N arodow ej.

O przyznani*  stypendium  M inister­
stwa O brony N arodow ej m ożna ubie­
gać aię już  z chw ilą w stąpienia a a  u- 
czetnię. S typendia  M inistra Rolnic­
twa m ogą być p rz y u ia u e  w zasadzie 
dop iero  po o k o ń c rrn tu  1 roku  s tu ­
diów , Jednak w w ypadkach  w y ją tk o ­
wych m oże o trzym ać stypendium  tak ­
że studen t p ierw szego roku , który 
złożył egzam in wstępny s dobrym  wy­
nikiem . Podczas gdy rozporządzen ie  
M inistra Rolniatw a n ie  zaw iera w tej 
kwestii żadnych ap ec ja ln -cb  w aru n ­
ków, •  stypendium  M inisterstw * 0 -  
brony N arodow ej m ogą ubiegać się 
ty lko  kandydaei. k tórzy ni* ukończyli 
la t 25, jeśli stypendium  ma być p rzy ­
znane jud w p ierw szym  roku  studiów 
Jeżeli •  stypendium  ubiegają  się stu­
denci d rug iego  I późniejszych lat s tu ­
diów , gó rn a  g ran ica  w iekc wynosi 
la t 30.

P ierw szeństw o de s t n y a a a l e  sty­
pendium  M inistra R olnictw a służy 
przed Innym i kandydatom , pochodzą­
cym z* wsi |  dzieciom  niezam ożnych 
sfer p racow niczych  Spośród kandy­
datów  posiadających  rów ne kw alifi­
kacje  p ierw szeństw o będą mieli ci 
którzy  bra li czynny odział w w alkach 
o niepodległość, przebyw ali w więzie­
niach 1 obozach koneenlipiryjnye.i 
k tó rzy  pracow ali pod przym usem  
wreszcie sieroty po o fia rach  wojny.

S iĄ » h O "lA i|iż ru ih ik it^u , r u i i i e r t ś ż i j )  **>•
s i a ł  n a  c z y n y  p o p t d n  i o n r  r ó w n i e ż  p u *  
Łm o b > iu i< iu  «h u je  w <nUi

Dok rei |>rzpwi(iujc Kary tjo 10 lał 
więzienia ta  c#ło»zeute w cłzi&ic 
t»y |> rc )(ia le tn o k i <io nar*xlu* nseł m t 
n iieckiej Iniż ilu irfnej uhuhIo * in>ci, 
k tó ra  bytu w citaaie wojny uyf*y*ile*  

.Na rOwni t r  1^1 os/en  a eiu «*• 
rośJo»u5Ci trak tow ane  JCAI 
jiwciiixl/.efita niem ieckiego Obu* kary 
im/JLut * lenia woIiionCI Słjó fuoie oii-c4 

layw nę. utratę  p ra *  obyw alrlik ichę 
o n h sk a tę  części lub eatosci 'iinjĄlhii 

i <Jt!’o*xeiiie w yroku w piatnacli.
W ftosunku  du osób. które p r i d  

ŁgfoBienie eię ilu narodow ości nie­
m ieckiej lub uprzyw ile jow anej do­
puściły *  czasie wojny *drady p*A 
siwa polskiego, atułow m io do tych­
czas odosobnienie przew idziane w U* 
staw ie i dnia ft m aja łV*4i r. a w yłą­
czeniu ze społeczeństw a polskie#© wro 
#ich elem entów . O rzeczenia, wydane 
na potiataw ie powyższej ustawy i 
wcześniejszego Jeszcze D ekretu Pol­
skiego Kom itetu W yzw olenia N arodo­
wego, w yłączają wszczęcie poNiqg>o* 
w ania na podstaw ie uow )ch przupi- 
sów tylko w tym w ypadku, je ie b  a -  
chylały zarządzenia p ro k u ra to ra  u ir- 
inieszczeuiu w obozie od osobni nu lią 
albo  załatw iały pozytyw nie wuio*«k •  
rehab ilitac ją.

D otychczasow e orzeczenia skazującą  
zachow ują  m oc wyłącznie w 
dotyczącej grzyw ny 1 przepadku  m ie­
nia. W pozostałej części, a więc Jeżeli 
chodzi o um ieszczenie w m iejscu od­
osobnienia lub poddanie przym usow ej 
p racy , tracą  moc p raw ną i tym, ie  
jeżeli przeciw ko osobie odosobnionej 
nie zostanie wniesiony ak t osKarze- 
nia, w inna być ona zw olniona najpóź­
niej {ki 6 m iesiącach. Oczywiście p ro ­
k u ra to r może zarządzić w cieAnlejszt 
zw olnienie, jeżeli stw ierdzi, ie  nie um 
dowoiJów winy lub ie  istn ie ją  okoiicz- 
no>ci. w yłączające ściganie.

Dekret przew iduje, ie  me Jest p rze­
stępstw em  zgłoszenie się do n a io u o - 
w oici niem ieckiej, jeżeli ’ nastąpiło  to 
dla dobra Państw a Polskiego albo n& 
rozkaz polskiej o rgan izacji wolnoś­
ciowej.

D ekret p rzew iduje  rów nie! uw olnię 
nie od kary w następu jących  w ypad­
kach I) jeżeli z^loszonp przy należ­
ność do narodow ości uieinieokiej lub 
uprzyw ile jow anej, aby u m k n ąf p rze- 
d ad o w ań  i jeżeli w muy sposób be* 
trudności p rześladow ań un iknąć nie 
m ożna było. 3) jeżeli ktoś mimo z#ło 
-tzenia swej przynależności do naro ­
dowości niem ieckiej lub uprzyw ile jo ­
wanej b ra ł następn ie  udział w wal­
kach o wyzwolenie albo z narażen iem  
życia lub wolnóści okazyw ał czynną 
pom oc społeczeństw u po lskiem u, 8) 
jeżeli rów nież przed t. IX. 1939 r. wy­
kazyw ał swą przynależność do n a ro ­
dowości n iem ieck iej lub uprzyw ile jo­
wanej.

O d i łępsfwo od 
?arodowoici

Konferencja
z . . .  [a[cimi

S tru s i/li t  fuóię Honlitrenęjt prato-
W€, M u ll t i l  p u u l l t u i l n c  — u b u s lW tU in l 
szc itg o iru ti i«, nu k io m  d m i t iu k u n y  
lu fin m iu  a i ę  w ottu lrue/ chwUi.

Sm  u l  l i i  tu b it  i p o k u / n i t  w redakefi, 
przeglądają* lu d n en n ą  jsruiy, gdy  
n ag lt w iyw a  clę n u r t  tur z i pow iada!

— t lt lu n o w u ii  p r i td  zekundą  i „  
rrzeb a  turn na tychnnu tl pojzć , bo coś 
b a r d z o  w ażnego!"

L tc lzz  w ite  ja k  psiak z w yudesza- 
nym  ozorem na przystanę  k tram w a­
jow y. S ta c za li  io rm a ln it b itw ę u w ej­
ścia do wagonu. G ubisz p rzy  o ka z/l 
ts  du>a guzik i od palta  i na kon fe­
rencją po jaw isz  wę zzia jana  Nic to 
zresztą  ras szkodzi, bo m ożna sobie 
odpoczą ł m als pó l g o d zink i w ocze­
kiwaniu na kolegów  I czysto na orga­
nizatorów.

O n tg d a j w fa in le  byłam  na tak ie j  
kon ferencji w pew nej bardzo poży te  -ź 
nej in sty tu c ji. Poniew aż zebranie za­
częto  się p rze d łu ża ł (bo  to I .pustą- 
p ik ',' l rozuńnląclt, t zakończenieJ, a  
nieubłagane w ska zó w ki zegara coraz 
bardzie j zb liża ły  się do godziny , w  
k tó re j m iałam  zjaw ie  tlą  w Innym  
m iejscu , w yszłam  na p o czą tku  zakoń­
czenia. O ka za ł  o tlą , ie  zakończenie  
było  trocką p rzyd ług ie , bo przeisto ­
czy ło  tlą w skrom ną herbatką s ka­
napkam i.

N astępnego dnia przyniesiono pod­
czas m o je j nieobrcnalci, z owej insty ­
tucji paczką, zaadresow aną na m oje  
nazw isko .

O pakow anie b y ło  białe, c  w  środku  
ro i chrobotało.

P rzy ło ży ła m  nehot ty k a  nie cykał* . 
Bomba, nie bomba!_

Odłożyłam. Popatrzyłem. Pos. ucka­
lam.

Cisza.
W zię łam  t  pow rotem  do ręk i —

-hrobocze! Co za Hchot
W re szd e  nie w y trzym a ła m  I zacho­

w ując w szelk ie  tro d k t ostrożność1 o-
tw orzyłam .

P aczka zawierała JO jaj!
C zv tn v  to miała b v ł  reknm nenrata  

za opuszczenie Iniarinnitt? Ta zrtn-ł- 
nie niepotrzebne. g d v ł po bonlerenrH  
riodfor'. chntniaccaeP rnonlihn i w vp i-  
ftrm e ' łk lr .  pachnnee kokon  t kre­
mem w  cukiern i na M nrszałkm nrbiej. 

Na podstaw i* R o sp orządżin lż  Ra<!v U w aia iąc  więc, że nie uczestn icząc
M inisłrów  i  dn. 19. IX. 1946 r. (Dzien­
nik Ustaw Nr. 63) dek ret o odpow ie­
dzialności k a rn e j u  odstępstw o od 
narodow ości w czasie w ojny 1939— 
1945 r„ który  poosątkow * •b o w iązy - 
(KŻ M  toreato w(ą|ew«4aiwa

■o in iadnniu  nie poniosłam  to d n vrh  
‘rat, od rolom  ow ej in sty tu c ji p rzy ­

d a n e  m i faja. y
Niech jej Pójdą nu edrmrd-’ff f

r  W AJDA.  [
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Wczasy pracownicze w Zakopanem
musztr być jeszcze usprawnione

W artości *k1imatyczne Zakopanego 
•prawiły, że we wszystkich planach 
wczasów pracowniczych miejscowość 
t» odgrywa pierwszoplanową rolą. 
Fundusz Wczasów Pracowniczych *tó 
ry w ubiegłym roku posiadał tam tył* 
ko Jeden pensjonat na 40 osób, dy­
sponuje dziś następującym i domami: 
•.Iłom im ks. Stolarczyka" — 90 
miejsc, „Dom y ha G ronikti" — 220 
miejsc, „Dom O ty lia" — 70 miejsc, 
„Domy na Mur* sich.lu" — 70 miejsc. 
Otwarty w najbliższym  czasie Bristol 
będzie mógł pom ieścić 200 osób.

Turnusy wypoczynkowe rozp,oczy* 
na ją się 1-go i 10-go każdego mie* 
śląca. Skierowania do ośrodka doko* 
nuje OKZZ lub KCZZ. T

Wiele jednak nieporozumień na­
stręczają formy opłacania za pobyt. 
W myśl uchwały Rady Ministrów 
część kosztów ponosi pracodawca, 
część pensjonariusz, a część Fundusz 
Wczasów. Opłata pracodawcy i p ra­
cownika musi być uiszczona przez 
pensjonariusza bezpośrednio po przy­
byciu do ośrodka. W ten sposób Fun­
dusz Wczasów nie rozlicza się z p ra ­
codawcą, a jedynie z pracownikiem.

Dzienna oplata za pobyt w domu 
wypoczynkowym wynosiła dotychczas 
78 zł. Przewiduje się podwyższenie jej 
w okresie zimowym ze względu na 
wyższe koszta aprowizacji.

Oprócz domów Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, istnieje w Zakopanem 
cały szereg ośrodków wypoczynko­

wych poszczególnych Zjednoczeń 
Przemysłowych Gospodarką taka jest 
nieracjonalna, gdyż przy tym systemie 
jedne pensjonaty są przepełnione, in­
ne zaś stoją pustką.

Niedomagania te sprawiły, tę  KC 
Z Z upraw niło kierownictwa Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych do kon­
troli finansowej domów Zjednoczeń
Przemysłowych. Ten pieTw szy krok 
ku centralizacji winien pociągnąć za 
sobą daisze. jak stworzenie spółdziel­
ni zaopatrywania dla wszystkich do­
mów pracowniczych w Zakopanem, 
wspólne biura zakupów, , wspólny 
park samochodowy, ujednostajnienie 
akcji oś wiato wo-ku! tura Inej i t. d.

Jedną z bolączek akcji wczasów 
jest niewspółmierne rozłożenie urlo­
pów pracowniczych. Szczególnie wiel­
kie ich nasilenie w miesiącach let­
nich, a prawie całkowita martwota 
w miesiącach jesiennych i zimowych, 
utrudnia racjonalną gospodarkę.

związku z urlopami i przydzia­
łem miejsc do Zakopanego nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. Wedle staty­
styk tylko 20 proc. pensjonariuszy do­
mów wypoczynkowych w Zakopanem 
w sezonie letnim rekrutowało się z 
pracowników fizycznych, podczas gdy 
reszta reprezentow ana była przez pra­
cowników umysłowych. W ydaje się, 
iż cyfry te winny wyglądać zupełnie 
odwrotnie, jeśli miejsca wczasów m a­
ją  istotnie spełniać swą rolę.

Jedną z głównych przyczyn tego 
zjawiska jesl brak domów dla rodzin 
i nie przyjmowanie dzieci. Stworzenie 
domów wypoczynkowych dla rodzin 
pozwoli w części usunąć te niedoma­
gania.

W sumie należy podkreślić, że Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych, mimo 
pewnych usterek, zdaje egzamin, a 
najbliższe lata winny stworzyć z nie­
go źródło prawdziwej radości w ży­
ciu robotnika.

GbSz pracy przymusowej
d a magazynujących wódką

Jaik już podaliśmy, zaobserwowany 
został ostatnio na rynku pozoruj 
brak wódki, powstały na skutek oku 
pu i magazynowania jej przez spe­
kulantów.

Dyrekcja PMS, po wyjaśnieniu, że 
Żadna zwyżka ceny nie jest przewi 
dziana, rzuciła obecne na rynek dwa 
razy większą ilość wyrobów PMS. niż 
to miało zazwyczaj miejsce aa jesieni.

Zarówno magazynowanie wódki, jak 
i sprzedaż jej po cenach wyższych, 
r.iż jest to dopuszczalne — traktow a­
ne będzie jako przestępstwo spekula­
cyjne i karane przymusowym obozem 
pracy oraz konfiskatą majątku.

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy na czwartek 14 listopada

G ONITW A 1. D y s ta n s  1.000 m tr, 
N a g ro d a  8.000 zł. G ry k a  (W alewi- 
ce), S a lu t (W idzów ).

G ON ITW A  2. D y s tan s  1.200 m tr . 
N a g ro d a  8.000 zł. G licyn ia  (Stani- 
• ław ó w ), M irt I I  (K le jn o t) , Ra- 
w enzo ri (W idzów ), T re n to  (M icha­
łów ).

G ON ITW A  3. D y stan s  2.400 m tr .  
N a g ro d a  10.000 ?ł. C hero n ea  (Iw- 
n o ), F in is  (M icha łów ), Jo la n t 
(T u ró w ), R a r is s im a  (B rzozów ), To 
kio (K le jn o t) .

G ON ITW A  4. D y stan s  2.200 m tr . 
N a g ro d a  8.000 zł. G eolog (K le j­
n o t) , K o ro n ia rz  (K ozien ice), L iw iec 
(L eszno), Pechow iec (A lb igow a), 
R a d a r  (K ozien ice), U m b ra g a  (K o­
zienice)'.

G ON ITW A  5. D y s ta n s  2.200 m tr . 
N a g ro d a  15.000 zł. B o ja r  (F e rd y ­

nan d ó w ), C h an so n  (K le jn o t) , Ł u k  
I I  (L eszno ), M ile t (D zla ło sza), So­
kó ł I I I  (M ichałów ), S o u v en ir (B rzo 
zów ). S późniony  (G ole jew ko), S te ­
pow y L is (A lb igow a), T o b ru k  II  
(O kocim ).

G O N ITW A  6. D y s ta n s  1.600 m tr . 
N a g ro d a  10.000 zł. A stro lo g  (K le j­
n o t) , C h ian ti (Iw n o ), D aec ja  (T u ­
ró w ), G uanaco  (K ozienice), J a s ta r ­
n ia  I I I  (K ozien ice), M eerschaum  
(W idzów ), S yn  Puszczy (L eszno), 
W isła  (O kocim ).

G O N ITW A  7. D y s tan s  1.800 m tr . 
N a g ro d a  10.000 zł. G aney  CWi- 
dzów ), K o ro n ia rz  (K ozien ice), K u­
k u łk a  (L eszno ), L o tn a  I I  (Jan ó w  
P o d la sk i) , R a d a r  (K ozien ice), R ity  
(W idzów ), S te fk a  (M icha łów ), Vic­
to ry  (A lb igow a).

Złem z pomnika Wilhelma w Szczecinie
na pomnik Poniatowskiego

W Szczecinie odbyło się pierwsze 
posiedzeniu Woj. Komitetu Odbudowy 
Warezawy, przy współudziale przed­
stawicieli powiatowych Komitetów. Na 
podstawie wygłoszonych sprawozdań 
wynika, że przeciętne wyniki w 24 po­
wiatach województwa szczecińskiego 
przekroczyły 300 tysięcy złotych.

W drugim etapie pracy, -przewidzia­
ny jest d a r dla W arszawy od woj 
szczecińskiego w postaci budowy w 
stolicy wielkiej chłodni rybnej. Nadto 
omówiona została sipTaw a przewiezie­
nia dla Warszawy 2-ch cennych darów 
zaofiarowanych przez Pomorze Zacho­
dnie, a mianowicie po6taai je ź d ź c a  
Collowiego, który jest przechowywany 
w szczecińskim Muzeum Miejskim o- 
raz figury Mojżesza.

Rozważano również sprawę uchwały 
prezydium MRN, dotyczącej złomu z 
dawnego pomnika Wilhelma w Szcze­

cinie, który przeznaczony został na 
planowany odlew nowego pomnika Po­
niatowskiego w W arszawie.

Każdy i  kupujących, który spotka 
się z dwoma powyższymi objawami 
(magazynowaniem czy wygórowaną 
ceną) może i powinien porozumieć się 
i  organami kontroli skarbowe] lub  
Milicji Obywatelskiej, które niezwłocz 
nie pociągną spekulant* do odpowie 
dzielności. (pa)

W poszukiwania
ropy i soli

W najbliższym czasie rozpoczną sią 
pierweze wiercenia w okolieacn Ino­
wrocławia w poszukiwaniu ropy -raa 
wiercenia pod Izbicą Koidwsuą w po­
szukiwaniu aoli potasowsj.

d i

„Orbis" przejmuje obiekty turystyczne
Tniiiusy wypoczynkowe za zryczałtowaną opłatą

W szystkie obiekty turystyczne po­
niemieckie na Ziemiach Odzyskanych, 
pozostające pod zarządem Minister­
stwa Komunikacji, zostały obecnie 
przekazane „Orbisowi".

Orbit, jako adm inistrator obiektów 
turystycznych z ram ienia skarbu pań­
stwa, ograniczy się do kontroli tech­
nicznej 1 finansowej, przejętych schro­
nisk i hoteli. W bezpośrednim zarzą-

Zagrożony most p o d  Szczecinem

Principale fabriquc danoise o ffre  belles brosses a  dents 
en nylon. Belle qualite —  Livraison immediate —  200 grosses 
par mois. Possedons en outre brosses, balais et pinceaux 
de premiere quality. R ^pondre en Anglais a : 5622 W ahl 
Asmussen, N r. Farim agsgade 3 —  5, C openhagae K

(D anem ark). >

PRZETARG NIEOGRANICZONY
„Spółdzielnia W ydawnicza „Czytelnik" ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na pierwszy etap robót rozbiórkowych hali targowej na placu Kazi­
m ierza Wielkiego — teren budowy Domu Słowa Polskiego.

Wszelkie inform acje i podkładki przetargowe otrzym ać można za 
rw rotem  kosztów w Biurze Budowy Domu Słowa Polskiego w W arszawie, przy 
ulicy W iejskiej 14, pokój 302 od dnia 14 bm. w godz. 11— 13.

W adium w wysokości ł*ó należy wpłacić przed przetargiem  na konta 
Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik" — Dom Słowa Polskiego: P.K.O.
I— 1738 oraz Bank Społem — Oddział W arszawski 346.

O ferty w zalakowanych i nieprzezroczystych kopertach należy składać 
do d n ia  19 bm. do godz. 9-tej rano pod wskazanym wyżej adresem. O tw ar­
cie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 9.30.

Spółdzielnia W ydawnicza „Czytelnik" zastrzega sobie praw o dowolne­
go wyboru oferenta, podziału robót między kilku oferentów, jako  tez czę­
ściowe tylko zlecenie lub unieważnienie przetargu bez podania powodów." 
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ZAWIADOMIENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, W ydział Drogowy, 

ogłasza przetarg nieograniczony na napraw ę studzień wierconych na at. 
Piotrków  Osob., Piotrków Tow., Baby, Płock — Radziwie i Hanulin.

Otwarcie ofert nastąpi w W ydziale Drogowym Dyrekcji dnia 18 listo­
pada 1946 r. o godz. 12-ej.

W adium w wysokości 1 */• należy wpłacić przed przetargiem  w Kasie 
Dyrekcyjnej, kwit zaś o wpłaceniu załączyć do oferty.

ślepe kosztorysy, warunki składania ofert i wszelkie inform acje o trzy ­
mać można w Wydziale Drogowym w pokoju Nr. 367 w godzinach urzę­
dowych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania powodu.

WYDZIAŁ DROGOWY.
1258

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Koleś Państwowych w W arszawie zawiadamia 

e przetargu nieograniczonym na roboty remontowe na dworcu osobowym 
W -wa Wileńska.

Oferty należy składać do godz. 12-ej dnia 22 listopada rtł. do skrzynki
ofertow ej w W ydziale Drogowym Dyrekcji przy uL W ileńskiej Nr. 2/4, 
gdzie w- godzinach urzędowych można otrzym ać bliższe inform acje oraz 
podkładki do składania ofert. Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wadium w wysokości l*/s od sumy ofe­
rowanej. J2 SS

Narokowy
P la n  G o sp o d arczy

W obec licznych z a p y ta ń  C e n tra l­
n y  U rząd  P lan o w an ia  w y jaśn ia , że 
po d an e  w  w ydaw n ictw ie  „N aro d o ­
w y  P la n  G ospodarczy" w  tab licy  60 
n a  s tr . 125 w dzia le  „Spożycie" li­
czby  są :

a )  w  pozycji „Ż yw ność" — licz­
b am i p ro d u k c ji ro ln e j k ra jo w e j n e t 
to , t.j. po p o trącen iu  k w o t n a  za ­
siew y, sp a san ie  1 s tra ty ,

b ) w  pozycji „T o w ary  p rzem ysło ­
w e" —  liczbam i p ro d u k c ji p rzem y ­
s łu  p aństw ow ego  po o d jęc iu , kw ot 
p rzeznaczonych  n a  e k s p o r t

W ładze szczecińskie rozpatru ją po­
ważnie sprawę mostów na Odrze. Za­
gadnienie to jest niezwykle ważne. Z 
nastaniem zimy, gdy lody pokryją 
rzekę, trzeba będzie rozebrać mo6t 
niskowodny pod Szczecinem i wów­
czas pozostanie jaiko jedyne połącze-

POWA2NA INSTYTUCJA 
społeczna w W arszawie poszukuje 
SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO 

ł pomocnika księgowego.
Dobre warunki. Oferty składać: Biuro 
Ogłoszeń, W iejska 14, pod .Mieszkanie 

służbowe" 1274

N ow a lin ia
telefoniczna
połączy Polskę
z Europą Zachodnią

W  dniu 13 listopada ukończo 
ne zostały prace przy przepro­
wadzaniu linii telefonicznej, łą ­
czącej W arszaw ę z Zurychem. 
Dzięki temu W arszaw a uzyska­
ła połączenie telefoniczne z pań­
stwami Europy Zachodniej, a 
więc: ze Szwajcarią, Francją, 
An?li6 i Belgi:).

Dotychczas posiadała Polska 
kontakt telefoniczny jedynie z 
ZSRR, z W łocham i oraz z pań­
stwami bałkańskimi przez P ra­
gę Czeska.

SS „Borys law
dla sierocińców
gdyńskich

Załóg* polskiego statku SS ,.Bory­
sław", bawiąc w New Y om  u zakupiła 
ze składek zebranych wśród siebie, 
dla sierocińców gdyńskich 1.090 fun­
tów mąki, 100 funtów kakao, tłuszczu, 
śliwek, ja j w proszku, ryżu i czeko­
lady.

nie — meet kolejowy. W wypadku, 
idyby most ten został uszkodzony. 
Szczecin byłby zupełnie odcięty od 
świata.

dzie zatrzyma jedynie dwa hotele aą
Wybrzeżu, w Postominie i Elblągu.

Turystyczne agendy „Orbisu" zajmą 
się akcją t. zw. pobytów ryczałtowych.

Na podstawie umowy zaw artej z za­
rządami obiektów turystycznych „Or­
bis" ma prawo dysponować pewną 
ilością pokoi i wynajmować je swoim 
klientom za pewną sumę ryczałtową.

Niezależnie od tego „Orbis" organi­
zuje wyjazdy grupowe na L zw. tur­
nusy wypoczynkowe Na sęzon zimo­
wy planowane są 8-dniowe wycieczki 
narciarskie do Karpacza na Dolnym 
Śląsku za ryczałtową opłatą 5.500 zł., 
razem z przejazdami w wagonach sy­
pialnych. Wycieczki takie, liczące po 
40 osób, wyjeżdżać będą począwszy 
od 1 grudnia co tydzień.

W
Na przedostatnim etapie

u c iąż liw e j d ro g i do  m is t r z o s tw a  P o lsk i

;

u

Zwycięstwo Polonii nad A(iS mocno 
póruszyło opinię sportową całej Pol­
ski. Prasa sportowa i codzienna w 
licznych wariantach opisuje przebieg 
tego pierwszego po wojnie spotkania, 
którego rezultat ma utorować drogę 
do mistrzowskiego tytułu.

Oczywiście, że najwięcej miejsca tej 
imprezie poświęca prasa śląska, która 
na szereg dni przed zawodami przy­
gotowywała odpowiednio opinię pu­
bliczną, żywiąc duże nadzieje na zwy­
cięstwo A. K. S, Nadzieje Śląska nie 
były bezpodstawne. AKS, istotnie jed­
na z najlepszych i najgroźniejszych 
drużyn w Polsce, ostatnio znajduje się 
w doskonałej formie, a głównym jej 
atutem jest lotny i przebojowy n a p a d . 
Drużyna śląska choć miała niezachw a 
ną wiarę w zwycięstwo, nie zbagate­
lizowała niedzielnego spotkania. Do 
ostatniej chwili odbywała intensywne 
treningi, szlifowała poszczególne czło­
ny drużyny, a ostatnie trzy dni spę­
dziła na wypoczynku w Wiśle, ską 1 
wprosił przybyła do Chorzowa na za-

Nabędziemy natychmiast

2 SAMOCHODY CIĘŻAROWE
pierwszorzędnym stanie, z dobrym ogumieniem

POLSKIE ZAKŁADY
BABCOCK-ZIELENIEWSKI S. A.

Zarząd Państwowy 
Sosnowiec, mmmmmm ul. Feliksa Perła  4

Reflektujemy tylko ne wozy w
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OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
D yrekcją  Polskiego Monopolu Tytoniowego w Warszaw!* zamierae, 

w drodze przetargu, wykiwać 86 urządzeń elektrom agnetycznych do m a­
szyn bezustnikowych, wzór którego to urządzeni* znajduj* się w W y­
tw órni P.M.T. Nr. 1 w Krakowie, ul. Dolnych Młynów 10.

Firmy, reflektujące na wykonanie powyższego urządzenia zechcą się 
zgłosić po dane techniczne do wyżej wymienionej W ytwórni w godzinach 
urzędowych.

Otwaroie oferty nastąpi w dniu 18.11.1946 r. •  godz. 10 w Biurz* Tech­
nicznym Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego w W*rsz*wi*, ul. Ne* 
wy św iat Nr. 4, dokąd też należy składać o ta r ty ,

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza niniejszym 

przetarg  nieograniczony na przystosowanie posesji przy ul. Orlej Nr. 9, 
w W arszawie do parkow ania samochodów.

Szczegółowe wezwanie do składania ofert oraz podkładki przetargow e 
można otrzym ać w godz. 9 — 12 w Biura* Technicznym DPMS przy ul 
Leszno Nr. 1 (IV piętro, pokój Nr. 412).

W  składanych ofertach należy podać proponowany term in ukończe­
nia robót od daty podpisania umowy.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków firmowych 
a napisem „Oferta na przystosow anie posesji przy ul. Orlej Nr. 9 w W ar­
szawie do parkow ania samochodów", należy składać w Dyrekcji P.M.S. 
(Kancelaria Główna, pokój 109) do godz. 11-ej rano dnia 26-go l i s to p a d a  
(946 roku.

Do wewnątrz koperty ofertow ej należy włożyć kw it wadialny n*  su ­
mę 10.000.— zł (dziesięć tysięcy zł).

Otwarcie kopert z ofertam i nastąp! o  godz. 11.30 rano, dnia 26-go li­
stopada 1946 r. w Dyrekcji PMS, ul. Leszno 1, pokój 307. W rachubę bę­
dą brane oferty tylko na całość robót, ujętych kosztorysem z rozbiciem 
cen na robociznę i materiały.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 20 dni od dni* otwarcia.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie praw o:
a) wyłączenia pewnej kategorii robót,
b) unieważnienie przetargu bez podania przyczyn ł baz zobowiązanie

ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań,
e) częściowego skorzystania z oferty,
d) wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu.
W adia dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóźniej w te r­

minie 7 dni po otw arciu ofert. 1284

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszaw ska Dyrekcja Odbudowy, Ghoclmska 36, II piętro ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót rem ontowo-budowlanych U 
serii przy uł. Mokotowskiej Nr. 68.

Oferty należy Składać do dnia 20.11.46 r. do godz. 10-teJ w W arszaw ­
skiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W.D.O., ul. O oo im ska 36 
II piętro, pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci otrzy­
mać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargowe za zw rotem  kosztów 
v  a urnie w. )<Xk—» ł 2 8 7

OGŁOSZENIA DROBNE
IłO P P . LKKARZV, san ita riu szy  i oho. 
rych, Szpital na  K onopczyńskiego, SO 
sie rp n ia  1944 r . przyw ieziono rannego 
z ul. Obożnej Jan u sza  Pióronicza ps. 
„O rk an " , la t 22 rannego  w okolicę k rzy ­
ża. operow anego nazaju trz . O jakąkol. 
w iek  wiadom ość o dalszym  Jeg o  losie 
p ro si m atka, W arszaw a ul. W spólna
12 27. 1197

Posadfl zaofiarouiane
W OJSKOW E Przedsięb iorstw o  Budow la.
ne poszukuje w ykw alifikow anego Kierów, 
n lka a to lam i m echanicznej w Ł*>dzi. O- 
b»ekt duży. Pow ażne o fe rty ; WPB. Yvar. 
azawa. Aleja W yzwolenia 39. M30

Z g n b g
NowAtt Władysław unieważnia zagublo
na kartę  re je stracy jn a , w ydaną pr/.ez 
R .K .U . Zamość. 127fi
'1 'OHASZCZUK Ja n  uniew ażnia skradzio. 
ną  kenkartę, w ydaną prze* Zarząd M iej. 
sk i K rasnystaw , zam ieszkały Zamość 
O rm iańska 8 . 1218

1/A lLł!A żN IA M  zgubione w W arszaw ie 
dokum enty, kenkartę , książkę wojskowy, 
legitym acje p a rty jn ą  P P S . nr. 3110, me. 
try k ę  urodzenia na nazwisko W ładysła­
w a W ilczyńskiego, zam. Ostrów Maz. 1267

UNIEWAŻNIAM zgubioną dn. 4.11.1946
r. k a rtę  rozpoznawczą n r. 7776 na na­
zwisko Gozdek Szczepan, oraz św iadec 
tw a szkolne. 1269

UNIEWAŻNIAM skradziony  tymczasowy 
dowód osobisty , praw o jazdy I I  klasy 
nr. 2277, zaświadczeni* z pracy w B iu­
rze Insta lac ji, legitym acja Z.Z T. Ja n . 
kowski Ja rzy , P ra g a  Grochowska 263 
m. 12.____________________. 1268

W6ZVTKU Bronisław unieważnia zagu.
błoną k a n ę  re jestracy jn ą , w ydaną p rz .z  
R  K.U. H rubieszów . t273
E t GENIUSZ Landow ski, skrzypek, po
•zukuje b ra ta  Edm und* Landowskiego, 
żonę jego  L udm iłę Landow ską, córki 
B lankę 1 Lilkę, A ntoninę Jaeschke. Lan 
dau a  Bljaaza, córki jego H eddę 1 R utkę 
i Dr. Roblnsona-Row ińskiego. Wszyscy
Srzebyw all d o  pow stania w W arszawie, 

itokolwiek wie coś o loal* Ich. proazo 
ny je s t o łaskaw ą wiadomość na nas tę ­
pujący  adres L egatla  Polon* (K onsulat 
Polski) B ucurestl str. Jon  Ghlca (K onsulat 
Landow ski Kuganluas Romania.

wody. Ślązacy przygotowali się do 
meczu wzorowo i nie dopuścili się żnd 
nego zaniedbania Drużyna warszaw­
ska znalazła się niewątpliwie w gor­
szym położeniu gdyż nie miata tych 
wszystkich warunków, którymi dysp >“ 
nował szczęśliwszy AKS. Polonia na­
tomiast bogatsza była od AKS i w in­
ny walor, a mianowicie w ambię.ę.

Zdobywszy tytuł mistrza okręg )» e - 
go i znalazłszy się w czwórce finali­
stów Polonia zrozumiała, że na niej 
ciąży obowiązek wywalczenia po ras 
pierwszy w historii piłkarstwa stołecz­
nego, zaszczytnego tytułu mistrz* 
Polski.

Owładnięta tą ideą drużyna Pol m il 
w dotychczasowych rozgrywkarh duj* 
ze siebie m aksim um tego, co piNnur* 
mogą dać. W izja zdobycia mistrz iw- 
skiego tytułu dla ukochanej stolicy ze­
spoliła piłkarzy Polonii w jedną .Har­
monizowaną całość. Owiani jedną my­
ślą Poloniści prą naprzód. Czy do^dą 
do celu, czy nie potkną się na jednej 
z ostatnich przeszkód, okaże nam n a j­
bliższa przyszłość.

Prasa śląska ma żal do AKS, który 
rozczarował Śląsk. Nie wydaje iam  
się, żeby żale te były słuszne, skoro 
ze strony AKS uczyniono wszystko, 
aby do tego meczu przygotować 
się jak najlepiej. W sprawozdaniach 
z meczu twierdzi się, że obie drużyny 
były prawie zupełnie równe. Poloni* 
przewyższała swego przeciwnika jedy­
nie ofiarnością, zgraniem, szybkością 
decyzji no i fenomenalnie wprost, acz­
kolwiek nieco zbył ostro grającą tró j­
ką obronną, w której bram karz Bo- 
rucz udowodnił, że przydomek „Ty­
grys" słusznie mu się należy.

Polonia obrała dobry system. N* 
mokrym, oślizgłym boisku, żadna z li­
nii drużyny stołecznej nie bawiła sią 
w zbyteczne kombinacje, piłkę starano 
się szybko posyłać do przodu i strze­
lać z każdej możliwej pozycji. Taki 
system w efekcie dał zwycięstwo.

Skoro więc tak było. to raczej na­
leżałoby mieć żal do Polonii, że właś­
nie taik grała, a ni* inaczej. W arsza­
wa jest swej drużynie wdzięczna, że 
dzięki takiej grze odniosła zwycięstwo 
w Chorzowie i zwiększyła znaczni* 
swoje szanse zdobycia mistrzostwa. 
Droga do tytułu mistrzowskiego dla 
Polonii jest jeszcze daleka. Pozostały 
jej do rozegrania dwa mecze, z W artą 
i AKS-em, które stanowić mogą je ­
szcze groźne przeszkody. Nie zamie­
rzamy omawiać wszystkich możliwych 
wariantów, związanych z drogą, pro­
wadzącą do zdobycia mistrzostwa. Nie 
chcemy liczyć na' cudze potknięcia się. 
Liczymy tylko na dalszą ambicję i o* 
fiarność Polonii i życzymy je j osta­
tecznego zwycięstwa.

W najbliższą niedzielę o godz. t t  
w południe na stadionie W. P. Polonia 
rozegra przedostatni swój mecz z W ar 
tą poznańską. W tym samym d n ia  
AKS będzie grać s AKS-em w I odzt

(Lin)

Nadzwyczajna sesja
Państwowej  Rady W F  i P W

Stosownie do uchwały z dnie 6 paź­
dziernika b. r. nadzwyczajna ie»ja 
Państw. Rady WF i PW  odbędzie się 
dnia 16 i 17 b. m. w gmachu Minister­
stwa O. N. w W arszawie (przy Al. Nie­
podległości 243), o godz. 19-ej.

Największe zainteresowanie wzbu­
dza uchwalenie budżetu PR, VVP, 
PUWF ł PW, sprawozdania z do­
tychczasowej działalności Prezydoioi 
P I*. WF I PW oraz prace w jna- 
szczególnych komisjach.
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W PARTII
Stołeczne Komitety t t S I OMI UB

uczciły pamięć Grzybowa
Cicho, bez rozgłosu. Stołeczne 

Komitety PPS i OMTUR uczci­
ły w dniu 15 b. m. pamięć boha­
terów „Grzybowa".

Grzybów, pierwsza masowa 
manifes'acja boio>wa Polskiej 
Partii SoCiaiistycznej stał Się 
przykładem nie tylko dla współ­
czesnych, lecz i dla następnych 
pokoleń Wykazał, ie me ma ta- 
kiei potęgi, którejby się ulękła 
Polska Partia Soci&listycziu w 
awei walce o realizacje hasła 
„Niepodległość i Socjalizm".

G rz y b ó w  »cał się ta u ż ś ik ie in  
dalszych akcji bojowych naszei 
Organizacji. Bojownicy PPS 
owscy w okresie ostatniej wojny, 
w walce z naieźdżca hitlerow­
skim, Z Grzybowa czerpali na­
tchnienie do walki wyzwoleń­
czej. Grzybów był symbolem me

ustępliwej walki, bez względu na 
ofiary.

Przy kamieniu, położonym na
Placu Grzybowskim, na pamięt 
kę tej manifestacji zebrała się 
grupa dawnych towarzyszy par­
tyjnych, w kh  tradycji wycho­
wanych.

Obok starego bojowca, prze­
wodniczącego Stow. Weteranów 
Walki o Niejsodległość i Socja­
lizm, przewodniczącego Stołecz­
nego Komitetu PPS, tow. Gała 
ja, jsrzybyli jego następcy, tow. 
tow. |ag'ełło. Krawczyk, Ko­
brzyński. Korczyńska i inni.

Dokoła kamienia wbito masz­
ty z proporcami czerwonymi 
Partii i niebieskim OMTUR 
owym. Przed kamieniem złożo­
no wieńce od Stołecznych Komi­
tetów PPS i OM TUR. (g)

Konie wyścigowe „pod młotkiem” 
Ra Służewcu przybędą nowe stajnio

N . Sara. wyścigowym a .  S łuM m . 
pod W in t iw a  odby ł. się p w n u
w 0J 1 m lio K i PoIm* licytacja koui 
jxrlnej krwi, półkrwi i kom wy ścigo 
wyoh. wybrakowanych, tj. ns* nada­
jących się do hodowli i aprredanych 
inko konia użytków* OaUtnia Ucyta 
cja odbyta się w 1938 n>k« aa to n e  
wyScigowym p n y  ul. Polnej.

Licytacja miała na c e l. pozbycia się 
cnpełitte bezwartościowego m ateria ł, 
o ra . wotągtriącls w orbity Lsmtsteso- 
wań aportem wyścigowym nowych lu ­
dzi — nowych właścicieli atajea.

Z działalności
Wydziału Rolnego CKW

Masowy napływ ludności wiej
*kiej do PPS zmusił władze Par­
tyjne do zwołania szeregu kon­
ferencji wojewódzkich, by z 
działaczami chłopskimi omówić 
najważniejsze sprawy organiza­
cyjne.

W dniu 17 b. m. odbędf się 
konferencje z działaczami w Po­
znaniu, Kielcach, Białymstoku,
Warszawie, Gdańsku.

W  dniu 24 b. m. odbędę się
konferencje w Katowicach, Kra­
kowie, Łodzi, Bydgoszczy.

W  dniu 26 b. m. we Wrocła­
wiu, Rzeszowie, Olsztynie.

R ad a  Z d row ia  P P S
o r g a n iz u je  s ig

p r z y  Cli W
W  najbliższym czasie powsta­

nie przy CKW PPS Rada Zdro­
wia —  o rg an  doradczo  - op in io ­
dawczy PPS w zagadnieniach 
służby zdrowia. Rada Zdrowia 
będzie również analizować posr-' 
czególne zagadnienia x dziedzi­
ny służby zdrowia i opracowy­
wać je pod katem widzenia wy­
tycznych programu Partii.

Przy Wydziale Społeczno-Za­
wodowym CKW PPS powsta­
nie również w najbliższych 
dniach Sekcja lekarzy PPSowców , 
Analogiczne sekc>e będa się two­
rzyć przy wojewódzkich, powia­
towych i miejskich komitetach 
PPS.

Komitety Organizacyjne Rady
Zdrowia i Sekcji Lekarzy przy­
stąpiły już do pracy.

W  dniu 1 grudnia w Lublinie 
i Szczecinie.

Ludność wiejska wstępujęc w 
szeregi Polskiej Partii Socjalisty, 
cznej podkreśla swoje przywią­
zanie do Partii, która przez sze­
reg lat twardo prowadziła wal­
kę o poprawę bytu ludności wiei 
skiej, zwłaszcza o specjalnie po­
krzywdzona część tej ludiiośo—  
robotników rolnych.

Dziś, po otrzymaniu ziemi, 
dzięki reformie rolnej, pozoatali 
oni w naszych szeregach wspo­
minając. ie  PPS pierwsza wysu­
nęła hasło reformy rolnej 34 la­
ta temu i o realizację tego hasła 
prowadziła walkę przez cały 
czas swego istnienia aż dopro­
wadziła do jego realizacji i roz­
dzielenia ziemi między chłopów.

Obrady aktywu P P S
woj. pomorskiego

I ta i i  l i k u .  odbył; sią obrady
przewodniczących i sekretarzy komi­
tetów grodzkich i powiatowych PPS 
województwa pomorskiego z udziałem 
członków prezydium Komitetu W .ja -
wóilzkiego PPS.

Przewodniczył tow. W. Wojewoda, 
który przedstawił sytuacje politycz­
na w państwie i woj. pomorskim. Uc­
ierały instrukcy jn . w związku z akcją 
werbunkową i zbliżającymi sią wybo­
rami sejmowymi wygłosili towarzysze 
sekretarze wojewódzcy, S. Rutkowski 
i mgr. Przeguliński, po czym zabie­
rali głos przedstawiciela poszczegól­
nych komitetów.

Zjazd przesłał m in. depeszą gratu­
lacyjną ..Robotnikowi" w W arszawie 
z okazji drugiej rocznicy wznowienia 
wydawnictwa w wolnej l  dem okra­
tycznej Polsce.

P R E L E G E N C I 8 T O Ł . K O M IT E T U  
K Ó L M IN IS T E R IA L N Y C H  I IN N s C H  
U nia l ł  lis to p a d , rb . (czw artek), o  go

dżin ie 16 e j. w nowym lokalu Stołeczne, 
go  K om itetu  P P S ., przy ul. M okotow. 
sk ie j 24 (4.te p iętro) odbędzie sie ogól 
ne  w alne zebranie w szystkich Tow. P re . 
legen 'ów  z kół M inisterialnych I Innych 

Ze w zględu na  ważność obrad  obec 
ność w szystkich Tow arzyszy F re legen . 
tów  obowiązkowa.

K A L E N D A R Z Y K  P A R T Y JN Y  
D nia  15 listopada rb . (p ią tek ) odbędą 

ste  na Dzielnicach P P 3  w W arszaw ie ze­
b ra n ia  z refe ra tam i a  mianowicie.

Nowe . Bródno, ul. B ialołęcka 27, o go 
dżin ie  18 ej zebranie członków i sym pa­
tyków  P P S  z refe ra tam i Tow. L eparskie 
go.

P o r t  Mokotów, ul. M ilobędzka 16. •  
godzinie 18-tej zebranie członków i sym 
patyków  P P S  s  refe ra tem  Tow. S top . 
nickieffe.

O chota, ul. Niemcewicza t .  •  godzinie 
I* ej. zebranie członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  Tow. Hołowicza.

Grochów, ul. P o d skarb ińska  6, •  go­
dzin ie 18-tej, zebranie członków 1 sym  
patyków  P P S  z refe ra tem  Tow. N apiór­
kowskiego.

ltakuw iee, ul. P ruszkow ska 6. o  go 
dżinie 18_teJ zebranie członków I sym ­
patyków  P P S  z referatem  goapodar. wy. 
głosi Tow. Zieliński Józef.

to lib ó rz . ul. K ornaka 10. O godzinie 
J® zebranie członków i sym patyków

S n o w s k f e g r 1* "  PraW“ - T0W‘ D r* T r°-
W ota. ul. Ogrodowa M. •  godzinie

wa m , *$r*ni? . .czlon.k6w 1 sym patyków  P I  3 Z ref. polit. ,,A kcja w yborcza” .
RADA T E C H N IC Z N A  

P R Z Y  h i  DŁECZN Y'M K O M IT E C IE  F F 8
D nia 16 bm. e  godz. 16.30 w lokalu 

CKW  P P S  ul. D aszyńskiego Ig odb* 
dzie sie zebranie inżynierów  1 technl
ków. członków I sym patyków  p p g  z t , ’ 
ren u  W arszaw y I wojew ództw a warszaw 
•kiego

Na porządku dziennym  spraw y orga.
u izacyjne.
K L IB  RADNYCH PPS DZIKLN RADY 

NARODOW EJ W.IYA POŁU DNIE 
Dn. 15 bm. o godz. 1* w lokalu Dziel 

■lcy Mokotów, ul. Chociniska 4. odbę­
dzie ale zebranie K lubu Radnych P P S  
dzieln icow ej Rady N arodow ej W arszaw a 
Południe.

D Z IE L N IC A  C ZE R N IA K Ó W  
Dni* 17 listopada rb. (niedziela), •  

godzinie ls .e j.  odbedzle sl« z e b ra n i.

Zaanacayć należy, ta 
porcjonalnłe śmiewznyck nagród w go 
tirtwach, właściciel plac* proporcjo­
nalnie do lego małą eumą 6 000 zł. tnie 
sieczni* aa «trzymanie konia.

N* licytacji wystawiono 58 koni 
Wszystkie acutely sprzedane Ożywia­
n i. w ir ód Lcytującyck byłe bardzo 
duża. Tylko calory kunie osiągnęły eu 
mą ponad 100 000 złotych Najwięcej 
i  spłacono aa dwuletnią klacz gaiadą 
Sobiesławą (po Jeremim i Blttzmadel 
11), która pod młotkiem osiągnął* su  
mą 161 000 złotych Za niezłego dw u­
latka Bal Canto II z ap łao ł właściciel 
stajni Ostaazawwki 100.000 zł Dwulet­
ni* Hiroohfma, która w bieżącym se­
tom* jeszcze tri* biegała, kupiona zo 
»4 ,ł. aa 100 000 zł., a trzyletni W ir II 
za 110 000 d  Parą tą kupiono dla no 
we otworzone) stajni, której barwy 
reprezentowane hedą w przyszłym se­
zonie wyldgowytn.

Cena reszty koni na IleyrtaoH waha 
ta eią od 30.000 zł., k tórą otrzymano 
za Dagorssą. do 61.000 cl., jaką osiąg- 
iriąto za araba Firm*na

Z w yłwełi o sra n y c h  a t y t k e s y d l  k o n i

piąć rasowych czworonogów kupiło 
P2H dl* octów doiwiadtnaleiyoh.

Z przebiegu licytacji trudno było 
zorientować s ię , kto jsst właścicielem 
nabytych koni. Przypuszczać isdnak 
należy, że w przyszłym **zooi* wyści 
gowym, biegać będą trzy, wzglądów 
cztery, nowe stajnie.

Nikła akcja ratunkowa
warszawskich zabytków

Ubiegły sezon budowlany ale prry 
niósł zbyt w**l* osiągnięć na to w n s
odbudowy i zabezpieczenia zabytków 
naszej stolicy.

Roboty zabezpieczając* przeprawa 
dzuno w cząód budynków ataromiej 
■kich. Zabezpieczono kaplicą Kotow­

skich w koście!* iw. Jacha na Kreta,

1.800.000 na stypendia
dla studentów warszawskich

Warszawa
p rzed

w y b o r a m i
Dni* 20 listopad* f. b. od­

będzie się nadzwyczajna se­
sja Stołecznej Rady N arodo­
wej.

Na porządku dziennym: 
wybory do Sejmu Ustawoda­
wczego.

Obrady rozpocang się o  go­
dzinie 10 rano w sali posie­
dzeń Stołecznej Rady N aro­
dowe?, Warszawa. Al. Jero­
zolimskie 1. Obecność wszyst­
kich radnych obowiązkową.

W gmachu R ektoratu Politechniki 
W arszawskiej odbyło sią pierwsz* po 
■atd zenie Zarządu Oddziału W oje­
wódzkiego Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych. Na po­
rządku dziennym omawiane był* apra 
wa jak najbardziej efektywnego i 
tzyhkiego przy |ic-* z pomocą materiał 
ną młodzieży eakół wyższych aa tere­
nie m. Warszawy.

Powołana do tycła komfaj* atypea- 
d la Ina, w akłsdzłc: J  M prof E. W ar 
chalowski, wiceprezydent tow. płk. 
Kotwica-Skrzypelt, mgr. Pilarski — 
zbierze się jeszcze w bieżącym tygo­
dniu, celem przyznani* aćyipendium 
poszczególnym uczelniom i lob słucha 
etom.

Przewidziana kwota na stypendia 
do końca raku kalendarzowego wyra­
ża aią w sumie zł I 800 000.

Po uzgodnieniu niemal ta  wszyst­
kich spraw owiązanych z tyciem s tu ­
denta |  po powiązaniu odpowiednich 
decveji, celem zapoczątkowania akcji 
niesienia pomocy dyr Skaasa i ob.

po zł. 2.000 miesięczni* —  i po zło­
tych 1.500 —  tytułem zapomogi

17 listop ad a
rozpoczyna s ię

przydział  odzieżowy
Po wielu trudnościach, jakie 

przezwyciężyć musiał Wvdz. Ar 
tykułów Przemysłowych Żarz 
Miejskiego, aby sprowadzić ma­
teriały włókiennicze —  rrzystę- 
puje on obecnie do realizacji roz 
działu na Ill-ci kwartał.

W  ci|.gu bieżącego tygodnia 
sklepy rozdzielcze pobior# to­
war z magazynów —  a w ponie 
działek przystąpię do jego wy­
dawania.

Wprowadzona w Ill-citn kwar 
tale zbiorowa realizacia przy 
działu położy kres dantejskim 
scenom, jakie działy się dotych- 

.Jordan eaoHarowali każdy od siebie CZaS przed sklepami ZOzdziclczy- 
yrywatoi* dwa stypendia miesięcznie m i. ( p a )

Wielka naiwność
pozwoliła wykryć wielkie oszustwo

Pnry odbudowie Państwowych Za­
kładów I W anutaćów Samochodowych 
w Warszawie, wykryta sostały wielkie 
nadużycia. Roboty remoolows powie­
rzona były 7-min firmom budowlanym. 
ul ta. firm is tak  Olgierd Prarwłocki 

Inżynier ten, w ykorzystując duż* ob 
roty i nawal pracy, wystawiał cały 
Mereg fikcyjnych rachunków oraz ra ­
chunki przejściowe niezgodne z w ła­
ściwym stanom robót.

Sprawa w ykryła sią dzląki nałwns-

śct taż. Przewłockiego. Kiedy przy 
zdawaniu pewnego działu pracy ra ­
chunki przeglądała Komisja Kontrol­
na, okazało sią, ie  suma 7 milionów 
złotych w żaden sposób nie może być 
przyjęta. Jako  faktyczną Komisje o 
kreśliła sumą aa 4 md. 870 tys. zł. 
Na zmianą w rachunku wynoszącym 
35 o/o Przewłocki zgodził sią bez wa­
hania. eo oczywiści* wydało sią po­
de jtaanym.

O m  W a rsza w y
NOWE ULICE OTRZYMAJĄ GAZ 
W ram ach włączania nowych rejo­

nów do aieel gazowej, otrzym ają w 
> listopadzie gaz okolice ulicy Raszyń-

czionków t sym patyków  P P S  a  
polit. Tow. D ra W iszniewicza.

D nia 17 listopada rb. (niedziela), o 
godzinie 11 e j. zebranie członków i sym . 
patyków  P P S  z refe ra tem  po lit. Tow. 
H enryka P enksy .

KOŁO PPS  
PRZY M IN. ODBUDOWY 

K oło P P S  przy  M inisterstw ie Odbudo 
wy we czw artak  dn ia  14 listopada rb. o j 
godz. 14.ej w sali K onferency jnej Ml. I 
n i3 terstw a O dbudow y (Al. S ta lin a  SS i 
I I  p .). Adw okat S tanisław  G arlicki wy | 
giost odczyt p t. Od L ublina do  L ublina) . 
(w rocznicą pow stania P ierw szego Rzą | 
du  L udow ego). O dczyt poprzedzi siowo 
w stępne tow, m ia. M. Kaczorowskiego.
KOLO FFS . SZPITA L PRZEM IEN IEN IA

FAŃSKIEGO.
D nia 15 bm. o godz. 15 odbędzie się 

zebranie Członków Koła P P S , na  te re . 
nie szp ita la  z refe ra tem  politycznym . 
W OJEW ÓDZKI ZJAZD SPÓŁDZIELCZY 

P . F . B.
W  p ią tek  U  bm. o  godz. ló .e j rano

przy  ul. Śnieżnej 4. odbędzt* sią  pis. 
narn* zabranie członków W ojewódzkiego 
W ydziału Spółdzielczego PPS.

M IEJSCOW Y KOM ITET F F S  
REM BERTÓW  

M iejscowy K om itet P P S  w Rem bertow ie 
Al. Zw ycięstw a A ogłasza n iniejszym , ta 
s dniem  10 bm. rozpoczął re je s trac ją  
członków P P S  zam teazkałycb w R em ber­
towie i te renach  adm in istracy jn ie  przyna­
leżnych do m. R em bertow a bez w zglądu 
na  dotychczasow ą przynależność związaną 
z m iejscem  pracy . R e je strac ja  dotyczy 
rów nież 1 członków należących do  Korni 
te tu  w R em bertow ie.

R e je strac ja  odbyw ać sią  będzie w se­
k re tariac ie  M. K. P P S  w R em bertow ie 
w ciągu całego tygodnia to  j« st do dnia 
17 bm. włącznie w godz. 1* 20, p rzy  Al. 
Zwycięstwa N r 6.

KOLO PPS,
BIURA PREZYDIALNEGO K . 1 J .  

D nia 12.11. 1946 r . w sali Domu Po. 
selskiego odbyło się ogólne zebranie 
członków K ola P P S  przy Prezydium  
K RN . P o  zagajeniu  zebrania przez prze 
wodniczącego Kola tow. Rybickiego, re ­
fe ra t na  tem at sy tuacji politycznej w 
k rą ju  i stanow iska  PPS . w ob.lczu Wy. 
borów w ygłosu tow. Pohl, po czym wy 
Wkt * *‘® ożyw iona dyskusja .

« a  zebran iu  dokonano w ręczenia leg i. 
P P L 0 P^nyJnycb  80 nowym członkom

p p *  Prezydium  KRN
pow stałe Przed kilku m iesiącam i. Uczy 
obrani* 120 członków.

93 607 704 90 8 55041 326 64 418
565 605 706 33 866 921 69 561H
82 277 87 439 9ó 548 773 952 91 
57115 203 330 85 99 494 33 67 
772 82 805 37 58026 5ł 137 86 228
351 405 15 22 55 616 729 885 59259
347 429 67 504 634 898 947 60025

r GIEURZĘDOWA TABELA HYGBAKYCn
4-ły d z ie ń  c e n i e n i a  Ili Id. 48 loterii

Wygraną po 60.000 zł. N rhf 3036
18001.

Wygrane po 102)00 zl. NrNr 35378 
43598 46390 51755 55965 58871 62513 
67 i 82699 90771 97864.

Wygrane po 5.000 zl. NrNr 10167 
268 , 30502 63619 86247 87151 91718 
99850.

Wygrane po 2 000 z l  NrNr 7314 
11852 12703 31604 33359 37988 40i>2e 
4i 151 42828 44074 179 46959 48057 
289 49700 52035 63456 84978 86121 
98> 98013.

Wygrane po J.500 zL NrNr 248 
39,2 4656 4937 526 11399 13565 14557 
16338 813 17811 19678 24983 31145 
32116 34392 661 37910 40792 43947 
44066 212 401 45646 .47072 49257 
52328 54144 55146 65646 66711 71734 
72384 76181 504 81940 82359 89740 
91128 97667.

Wygrane po 1000 *!. NrNr 708 
2004 104 907 987 4693 6108 379 425 
965 7119 648 754 8383 470 9464 11051 
079 12016 925 13426 14454 16407 
17019 20311 21117 164 838 23290
24558 25211 790 26394 920 272 JO 435 
825 30480 787 31421 758 32337 580 
739 33133 162 202 930 34022 757
812 35223 336 606 618 36285 371
417 446 654 733 37511 969 38134 167 
253 468 39238 268 377 40370 41553 
742 876 906 968 42352 53! 779 813 
43094 369 429 646 649 954 44181 
249 734 45927 942 965 46751 784
935 47355 628 977 48278 367 591
889 49199 36 ! 569 50390 504 52331 
53001 869 54476 510 55466 504 55517 
617 633 924 .56882 934 57165 341 490 
619 685 56983 59348 817 860 59915 
60174 496 61106 794 62219 498 574 
65325 66184 423 605 879 67358 360 
0-0 60 09 ',9 0  724 794 70211 386 485 
71146 73133 146 647 758 74443 643 
880 75059 091 822 661 76346 77194 
370 469 775 897 78214 449 695 79359 
506 80504 779 82053 190 83239 492 
844 918 84166 612 733 743 991 85153

998 73030
3t>5 360 416 479 494 616 551 588
600 664 716 926 75080 175 200 214
350 623 837 983 76089 165 180 345
374 403 422 459 493 600 60? 606
702 717 754 795 818 863 927 77042
310 312 634 864 902 909 78129 137
169 295 437 602 627 643 675 681
683 718 725 770 803 966 79003 013
018 094 210 296 317 432 460 471
485 545 652 786 830 834 851.

80040 226 238 271 273 691 695
850 81051 120 130 178 318 460 485
576 729 82027 122 153 188 207 272
305 329 381 428 464 658 737 875
942 969 83023 100 175 195 272 39> 
513 530 621 689 705 753 773 84'
84188 323 454 826 85049 056 081 
114 184 260 308 314 383 455 588 685
703 766 815 86002 084 197 24? 270
319 383 428 475 493 777 893 931
935 87043 302 373 443 548 635 638

. . .  ---- -------------  ------  7 I4 721 772 917 88083 244 270 275
J l  J  ̂ i  920 987 885,6 740 590 367 369 431 590 773 916 89012

3« 5 1  827!6 90,40 3,5 381 042 068 456 539 627 641 665 920
^ '9 1 ^ 0 0  620 9?f>57 287 401 446 90005 021 028 047 102 164 176 190
93006 325 .W  T lą  o w i j  95299 212 395 408 477 665 693 740 837

skiej (śródmieście) oraz na Woli uli­
ce Bruhlowska. Kolejowa, Wesoła (do 
szpitala św. Rocha oraz Stawińska.
(R.)

NOWE DOMY MIESZKALNE 
Pod nadzorem technicznym W ar­

szawskiej Dyr. Odbudowy ukończono 
prac* remontowe domów mieszkal­
nych d la  pracowników Dyr Wodocią­
gów i Kanalizacji (Jotejki 8) — około 
40 izb oraz dl* pracowników Państw. 
Zakładu Higieny (Rakowiecka 43) — 
24 izb.
ŚCINANIE DOMU „POD MESSALKĄ" 

Popularny „Dom pod Messalką", 
Krakowskie Przedmieście 16/18 — wy­
palony cząśeiowo, lecz nadający sią 
do odbudowy, zostanie ze wzglądów 
perspektywy, urbanistycznej, obniżo­
ny * 4 piętra. Prace nad rozbiórką 
„nadetatowyeh kondygnacyj" już się 
rozpoczęły. (Rs)

POMORZE ZEBR Al A) 8 MILIONY 
DLA WARSZAWY

Jak  wynika ze sprawozdania W oje. 
wódzkiego Komitetu Odbti Iowy War* 

i szawy, do 21 października zebrano na 
! Pomorzu w gotówce drogą ofiar i

Ponadto członkowie Związków Za­
wodowych ofiarowali w Lotnych wy- 

241 303 321 707 71299 S padkach zarobki osiągnięte pracą 
c ,-,r, o *  rr, . jo  „adiiczbową w fabrykach.

160 163 205 343 464 597 824 9<3
996 61079 129 147 384 469 488 533
677 62130 206 250 393 422 443 610
723 63179 193 239 334 556 74 91 927
64209 322 500 543 702 716 763 792
867 953 65024 028 171 174 192 290
$55 393 472 515 557 631 638 687
697 831 66044 056 082 095 210 596
602 684 763 891 982 67015 030 100
249 264 275 356 400 417 418 426
433 466 511 670 796 326 68078 128
253 285 335 515 620 624 673 684
964 69053 159 337 354 650 718 725
730 838 848 861 990 70035 100 103
104 122 264 348 345 521 584 615
639 831 886 938 960 71009 493 552
579 693 839 995 72103 136 213 228
350 486 487 614 656 942 969 974

369 566 733 886 96964 97332 901 
ggfi -oąooi -i-ufiS |«4 y2ą «t;j 

Dalszy el*f  wypranych a* 25# ll  
II go dni* ciągnieni*

49106 274 310 41 496 663 76 93 751 
8 80 95 836 44 55 50176 369 185 
627 743 68 857 951 67 51127 86 
212 68 408 651 705 12 91 813 39

91014 245 311 336 447 501 774 92120 
550 616 654 676 710 737 784 91162
298 310 694 738 94039 046 346 364
395 559 595 783 806 95048 137 201
337 353 390 505 570 742 717 801 
889 894 958 966 96098 128 145 218
252 283 288 325 416 515 829 97084
251 495 702 790 847 946 98132 ’ 58

67 71 940 52 5?I81 246 578 779 909 394 407 459 567 639 671 816 877
79 53044 56 80 6 142 559 71 680 963 998 99043 161 174 175 224 24?
95 823 64 54057 311 54 61 93 565 315 357 385 389 473 540 770.

Wygrane po 250 zl z Ul go dnia ciągnienia podane będą jutro.

Ztbraala, idezytf,
W IECZAB TOWARZYSKI U LEKARZY

* Zaraąd k lubu Leluirxy l a b ;  Lekarskie) 
w W arszaw ie zaw iadam ia, ie  w dn iu  16 
bm. (sobota) w lokalu  k lubu  odbędzie aię 

, w ieczór tow arzyski, połączony z w ystę. 
pam l m uzyczno wokalnym i 1 tańcam i. Go­
ście m ile w idziani.

N adzw yczajne w alne seh ran le  członków 
k lu b u  w spraw ie  w yboru  członków do zde 

i kom pletow anego narządu zwołane zostało 
■ na  dzień 22 bm . o godz. 18-ej. P o  zebra. 
j n iu  odczyt prof, d r s  Zaorskiego o zag&d 
; nleniach lekarskich  t leczniczych w S zw t. 
! eJL

ZEBRANIE IN SPEKTORÓW  
OSADNICTWA SPÓŁDZIELCZEGO

W  piątek , dn. 18 bm. w Biurze Głów­
nym R ady Społecznej O sadnictw a Spół 
dzieiczo-Parcełacyjnego M in isterstw a Ziem 
O dzyskanych, przy ul. W aw elskiej 52-8' 
w W arszaw ie odbędzie aię odpraw a wazy 
stkich Inspektorów  w ojewódzkich R ad Spo­
łecznych O sadnictw a Spółdzielczo-Parcela, 
cyjnego przy w spółudziale zalnt-eresow* 
nych M inisterstw . Urzędów i in sty tucy j 
społecznych.

N a porządku dziennym  będą spraw y 
związane z akcją  przesiedleńczą I osiedleń 
czą na  ziemiach odzyskanych.
ZEBRANIE KM KU! TÓW POCZTOWYCH

D nia 17 listopada 1046 r . o godz. 9-ej 
rano w pierw szym  term inie, o godz. 10 
rano w drugim  term in ie  w sali Zw. Zan- 
Prac. Telefonów (daw  PA ST’A) p rzy  uti 
cy ZąbkowskieJ 18 W arszaw a-Praga. od 
będzie się walne zebranie em erytów, 
wdów t sie ro t O kręgow ej Sekcji Em ery­
ta lnej.

Spraw y bardzo ważna w ym agają obec 
noścl każdego * em erytów , wdów 1 sie­
ro t.

k*f>Luą Barycjśtów i aahryatśą w 1C*-
twórz*.

Odbudowa Katedry przedstawia aią 
bardzo problemat)czai*. Opracowano 
dotąd lylAo piany, według których ia- 
aad* będzie przywrócona do dance^o* 
przodwo)ennwjjo etami, opracowanej)# 
w drucie) połowie MX wraku przez at  
cłutekta Idzikowskiego. Plany w tę® 
uż aą, b ias  tylko gotówki na ich r e ­

alizacją.
W prawdzie duchowteńsćwe poUKta

zobowiązało się do zebrani* potrzeb­
nych funduszów, ale — jak dotąd — 
nic w tym ceJu ni* zostało zrob iona .

W najbliższym czesi* roapocaną s ią  
roboty przy odsłanianiu zachowanych 
fragmentów dawnego Barbakanu i m o ­
stu przy wylocie ul. Nowomieiekiej.

Przy prowadzeniu rabół ©czyrzcx*- 
jących na terenie kościoła *w J « .k *  
natrafiono na kilka trupów Zawiado­
miono o  tym PCX, ale kości do  d z iś  
dnia le ż ą  tam, gdzie  je  wydobyto.

K l u b
Sprawozdawców M orsłich

Przy  Zw. Z*w. Dsuesmlzarzy R. T. 
utw orzony został Klub Spraw ozdaw ­
ców  M orskich. Do zarząd u  wcazill 
prezes — red . W al w y Przyborow ekh 
Wicoąireza* — red. S trzalkonw ka W i a  
da, •ek ta la rk a  — ra d  Hulwnśiuw# 
D anuta, sk a rb n ik — re d . 2 d  żarsk i W a­
cław.

(TEATRY)
TEAT U f t  

C zw artak „P eneloua”
Piąto* .Peoslopa 
Sobol* „Pouelopa .
TKATK MUZYCZNO.OFRKOWY (M *r. 

szałkow sk* 8) godz. 18 
TEA TR  MAŁY godz. 18-1* „S*k*rt*L

°TEAT*R POWSZECHNY (»amo)*k>*g* 
» ) :  o godz. 18-ej „W esel* W y sp ia i-

‘  fl?AŚK.I TEA TR R E W II (uł- Z jg m u o . 
to we aa 8) o godz. 17 1 18 rewi* p t
.. Ig raszk i Jesienne’*.

TEA TR S T ID IO  (K arów * 11) a  gojM. 
18 e j gro tesk*  muzyczna piór* L. HJE 
ba. ha i d t S traus*  pt ..Ąutóbu* o *-*J .

KLUB SATtBYKÓW  „ K I  KULKA — 
w kaw iarni barze „R ed u tą  (Nowy I s i B  
8) ..Ksiczyc z papierosem ’ pocz. o g t».

TEA TR  L l  DOW * (Targow a .1 -  «to 
* et* Dworca W ileńskiego): o godz. 18-ej 
rsw l* „ś luby  C yw llns’’. . . .  . .  _

SALA W MD LA o coda. U .M  „N iski ■*■ 
Lis ’ S M. Gorczyńską.

BALET PA RN ELLA  
W  „R om ie" p ią tek  e  godz. 1 8 .»  »«bot* 

o godz. 16 aj. n iedziela o godz. 14-ej. N o. 
wy program  z C yrkiem  Balio z Lizt idą, 
tainą na  czele. D la organizacji 60 proA 
zniżki. K asa czynna od godz. lli-ej r a n a  

„SZKARŁATNE RÓŻE”  NA PBAD AB 
W  poniedziałek dn ia  18 bm. „ T e a tr  MA 

ly ” (juarszalKowsr-a 61) zostaje  na ku n a  
dni zam knięty z powodu przebudow y. 
G rana w tym  T eatrze  kom edia S zkarła t 
ne róże" zostanie w tym  dniu przem aaio. 
na  do T ea tru  Pow szechnego n a  P radze  
(Zam ojskiego 20).

KUKUŁKA PRZED PREM IER A  
„K u k u -s* "  K lub  Satyryków  w kawlae. 

ni „R ed u ta” Nowy św ia t 8 o sta tn ie  da l 
. K siężyc s  papierosem ” codziennie o godR 
14.

,-rem iera nowego p rogram u w ponieś
działek 18 bin.

„ .M .- l . l i .a i . I  L IS ”  W SALI W EDLA
W sali W edla przez k lika dni ty lko  go. 

śći św ie tna ak to rk a  scen i ekranu  M arią 
Gorozyńsita w a trak cy jn e j komedii „Ni* 
bieeki L is”  w reżyserii i z udziałem b ta  
n islaw a Baczyńskiego.

Początek pr-eusurw ićń  o godz. 18,30, w 
niedzieię o 15,30 i 18,30.

JU BILEU SZ B O B R O W SK IEJ
W niedzielę, dn. 17 bm. o godz. 17.30 w

sail i wOllta (żIDtfOgl Gu^nłi UUMv*—1 -Z#
jubileusz* a rty s tk i spiewaczKi, p n n iad o o . 
uy operetk i, łwaziujiery Łiorbo\.6Kiej, d o . 
orne zaanej pubuczuości W arszawskiej, uy 
waicom daw nych ,.Nowości’'.

W ystępy K azim iery H uroow akiej na sc# 
nacii i e slradach  aiosKwy, L ieu^^radu , 
n a g i  Czeskiej, B udapesztu i Wieunza cie. 
szy:y się  zawsze dużym  powoazenieui.

n o te a to ra t  u&d juoszeuszem ao.iecła 
pracy arcystycznej K. H orbow skiej ooJął 
prezydent m. st. Warszawy, ob ini. St. 
Tołw iński. W w iech o jw ib i.eu -to o v » y m  
oook Ju b ila tk i wezmą uciział najwybitniej 
sze siiy  artystyOk-ue suoiicy. rrs-tsu£>pr-euai 
biletów  w księgarn i Geoerthnera i Wolfa# 
Zgoda 12. O rganizacją ko acera i juoiteu„ 
szowego K azinuery  H orbow skiej zajmuje 
się C entralne B iuro Koncertoivo ZZ.M.

f K l  N A )
„ k . Ł A a i r t i "  tu i. (Jhuutnna 33): ,.K*- 

m edianci” l  se ria  „U iica złoczyńców’
„ fU Ł U N IA ” (M arsza łk o w sk a  6* ): 

.S am o tn y  żagiel” .
„SYHENA” ( f r a p a  ul. Inżynierska 4)1 

„Zw ariow ane lo tn isko” .
„TĘCZA”  (Żoliborz Suzina 4 ): „15-letol 

k ap itan " .
KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU P IL . 

MO W EGO n r 3 w św ietlicy  P P R  — S ta . 
Iowa 71 — „W  kra in ie  wiecznych lodow” .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU ł l L  
MOWEGO *t. 1 (Żoliborz, Plac Inw ali­
dów 10) — „P raw o  w ielkiej m iłości” .

O godz. 18 seanse w kinach zarezer­
wowane są  dla Związków Zawodowych. 
Na seans* te  pasa* p arto u t oraz b ile t ;  
bezpłatne me są onorowane

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dl* 
członków związków zawodowych, organL  
zacji młodzieżowych i w ojska do nany- 
cia w Radzie Związków. .

f^usTyszymy
L o  u) R A D I O

rUOCHAM
W dn. 15 listopada br. (p ią tek) ne

względów technicznych stac ja  rozpocznie 
pracę od goda 16 00. 16.00 Muzyka. 16.05 
Dzień, popoł. 16.30 A udycja dow no-m us. 
d la  chorych. 16.45 Po lska Rodzina Radio 
wa 17.(W A udycja dla młodzieży 17.10 
K oncert Małej O rk iestry  P R . z udx. T. 
Dąbrowskiego. 18.00 A udycja woj.^k. 18 30 
Słuchowisko p t. „ ś l ^ k i  król L ear" . 18.45 
Poradnik  Językowy. 19,00 Muzyka ludowa. 
19,30 K oncert Po lsk iej O rk. Kam. pod 
dyr. St. W isłockiego w przerw ie koncartu 
dziennik wieczorny z W arszaw y 22 15 
Konc. rozryw kow y. 22.50 Rozmowa z Ja* 
nem Brzozę. 23.00 O sta tn ie  wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.30 Muzyka ta* 
ncczna. 23 55 Streszczenie osta tn ich  w ia . 
domości dziennika, hym n.

C E N Y  O G L O S I E f t t PRENUMERATA MIESIĘCZNA M  ZL.

Ogłoasenls drobo* haadlowe R  # #  ■  wyras Posiukiwsai* n ć a i .  prac; |  rauh, n i  A
“  w yraj Reklamo w* i u rn  sjsro k o śrl 1 t tp s l ta  po >  i l  ę  tekśri*  redakry  .r.rm  40 Z  
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Film ner całym  świecie
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Imy i kina w Z.S.R.!
Ukończenie pierw szego filmu plastycznego

N*s

A rtystka film ow a W . M arccka, trzy - 
k ro tn a  lau rea tk a  S ta linow skiej prem ii

P o d c z a s  g :y  n a jazd  n ie m ie ­
ck i  na E u ro p ę  Z achodn ią  na o- 
gół nie w yk lucza ł  możliwości 
p rodukc ji  filmowej; w  ram a c h  
n iem ieck ie j  po lityk i n a  W sch o  
d z ie  m ieśc iło  się zupe łne  znisz­
czenie  k inem atog raf i i  danego 
k ra ju  a  w  najlepszym  w y p a d ­
ku  w y k o rzy s tan ie  w y p o sażen ia  
techn icznego  do w łasnych  c e ­
lów. W  B arran d o w ie  pod P ra ­
gą N iem cy p rodukow ali  w łasne  
filmy, w  Polsce  i na  te re n a c h  
za ję tych  Z. S. R R. — d o p ro ­
w adzili  p rzem ysł filmowy do zu 
pe łne j  ru iny.

Przed  wojnę 13.000 kin
W  przeddz ień  wojny Z.S R.R. 

p o s :a a ł  13 tysięcy s a 'e  czyn­
nych  kin, k i lk a  tysięcy kin  o b ­
jazdow ych  i 11 pow ażnie jszych  
w y tw ó rn i  filmowych rozrzuco­
n y c h  po ca ły m  te ry to r iu m  
Zw iązku. T rz e b a  jednak  p o d ­
kreślić , żc jedynie  s 'u d ia  dźw  ę 
ko w e  M oskw y i L en ingradu  
n a d a w a ły  się do n ak rę c a n ia  
film ów  k o sz tow nych  o  w s p a ­
n ia łych  d ek o rac jach  i przy  u- 
życiu w iększej ilości s ' a 'y s  iw  
Zalew  n iem ieck i  u n :emożliwil 
p ro d u k c ję  w  zgiętych cen raeh 
filmowych jak M ńsk, K jów i 
O dessa a le  tak że  p ra k ty c z n ie  
un iem oż liw ił  n a k rę c a n ie  k l ­
inów  w L en ingradzie  z n a ’du;ą 
cym się pod o b s trza łem  a r t y ­
lerii o raz  przez p e w ie a  ok res  
czasu  w M oskw ie.

Z tego względu persone l wiel 
k ic h  w y tw ó rn i  {Umowyco zo­
s ta ł  wy e w ak u o w an y  do p o ­
m niejszych a 'e l ie r s  w T aszk ion  
cie  czy — A łm a A ta .  g d jie  m i­
m o  u t ru  Jn ionych w a ru n k ó w  
k ręco n o  filmy dalej Mimo c <jż- 
k ich  dla k r a :u chwil, p rodukcia  
n ie  zos‘a ła  n ;gdy p rze rw an a ,  a 
to  ze zrozum iałych  pow orńW . 
Film jest dzisiaj nie ty lko  now ą 
sz tuką ,  a le  i in s t ru m e n 'e m  p o ­
w ażnego  oddz ia ływ an ia  na m a ­
sy. D obry  film może m ieć  o­

g rom ne znaczen ie  p ro p a g a n d o ­
w e  w  dobrym  sensie  lego s ło ­
w a, może w sk a z a ć  w ła śc iw ą  
drogę, zachęc ić  do w ytrw an ia ,  
zagrzać  do b itw y.

P odczas  w ojny p o w sta ły  w y ­
b i tn e  filmy an ty h i t le ro w sk ie  m. 
in. „Nr. 217“ z Kuźminą, „N a­
jazd" wg. L eo n o w a  i inne F i l ­
m y te  w y k o n a n e  by ły  k o sz ’em 
o lbrzym iej energ ii  w  w a ru n ­
k a c h  n ie raz  b a rd zo  p ry m ity w ­
nych. „T ęcza" ,  n a  p rzyk ład , n a  
k rę c a n a  ca łkow ic ie  w  czasie o- 
s tre j  zimy i to na  p lenerze ,  m i­
m o  b r a k u  „gw iazd",  danc in ­
gów i innych  podnie t d ’a  p u b ­
liczności am ery k ań sk ie j ,  odnio 
sla zdecydow any  sukces  a r t y ­
s tyczny  po  drugiej s tron ie  ocea 
nu.

Odbudowa po wojnie
G dy ty lko  zam ilk ły  d z ;ała , 

w ład ze  ra d z ie c k ie  podjęły  o- 
g rom ny p lan  odbudow y i rozbu  
dow y p rzem ysłu  filmowego. Po 
s tanow iono , że s tud ia ,  l a b o ra ­
to r ia ,  b u d y n k i  d la  a r t y s ’ow  i 
sdatystów, stolarnie,, t e k o r a 'o r  
nie i t. d. p rzen ios ione  z M o­
sk w y  i Len ingradu ,,  p o zo s tan ą  
tam , gdzie zo s 'a ly  w y ew ak u o -  
w an e ,  tw o rz ą c  w ie lk ie  ośrodk i 
filmowe poszczegó lnych  re p u  
b lik  rad z ieck ich .  S tu d ia  w  Le­
n in g rad z ie  zo s tan ą  o d b u dow ane  
w ed ług  na jnow ocześnie jszych  
w zorów , to  sam o  do tyczy  a  
te l ie rs  m osk iew sk ich ,  k 'ó r e  o- 
t rzy m a ją  now e w y p o sażen ie  
tech n iczn e  W  ten  sposób  ilość 
a '  e l ie rs  pow iększy  się w yda i 
n ie .  W  obecnej chwili dźwig 
n ię ‘o już z g ruzów  a 'e l ie r s  w  
Kijowie, w idzie liśm y n aw e t  na 
n aszy ch  e k ra n a c h  jed en  fdm 
p rodukcji  U k rań sk ie i  S. R. R. 
p. t. „Zygm unt Kłosows-U"
O d b u d o w a  a 'e l i e r s  w M ińsku 
•dobiega końca . W y tw ó rn ia
„Lenfilm " przegon i w  ro k u  
1947 sw o 'ą  p rzed w o jen n ą  p ro ­
dukcję. W y tw ó rn ia  , MosfUm", 
n a js 'a rsza  i na jpow ażnie jsza  ta 
dz eck a  p lacó w k a  f’lmowa. pra 
cuje p e łn ą  parą .  T o  sam o d o ‘y- 
czy drugiei m osk iew sk ie j  p 'a -  
ców ki filmowej „ S o :uzM et-
f 'lm". W ła d z e  H m o w e  Z w iązku  
R adzieck iego  p rz y k la d a :ą  wici 
ką  w agę  do filmów p rzezn aczo ­
nych dla m łodzieży, k fó re  zy ­
skują  sob ie  co raz  w iększe  w z 'ę  
cię w  innych częściach  św iaia .

Temafyka współczesna
T e m a ty  w ojenne  są nadal a k ­

tua lne  w  rad z ieck ie j  tw ó rczo ­
ści filmowej, n iem nie j p o w s 'a  
:e coraz  w ięcej filmów o tema 
tyce  w spółczesnej lub h 's to ry cz  
nei. Na czoło  w ysuw a się  d ia­
lek ty czn y  sk ró t  h istorii  Z S. R 
R. od chwili, śm ierc i  L en ina  aż  
•do o s 'a tn ic h  dmi p. t. , ,Przys 'ę- 
ga". F ilm  ten cieszy się na e -  
k ra n a c h  Z w iązku  R adzieck iego  
o lb rzym im  pow odzen iem . W

dziedz in ie  filmów b a rw n y c h  
..Czarodziejska k w ia t" ,  p ię k n a  
baśń  filmowa, o trzym ał p ie rw  
£zą nag rodę  w  Cannes. N astęp- 
ny film „Posag  z m onogram em  ‘ 
znajduje Się na  u k o ń czen iu  w 
s tu d iach  w  B arran d o w ie  pod 
P ra g ą  Czeską.

Pom iędzy  filmami dla m ło­
d z ieży  na  czoło  w ysunął  się 
„Biały k ie ł"  w ed ług  Londona, 
odznaczający  s ię  p ięknym i p le ­
n eram i i z n a k o m i.ą  grą  m ło d o ­
c ianych  a r ty s tó w . F ilm  in te re ­
suje się też  życiem  i tw órczo ­
śc ią  w y b i tn y c h  uczonych, ma 
tem a ly k ó w  i kom pozy  o rów  ro 
syjskich. U kończono  już kilka 
filmów m onograficznych , k tó re  
n iebaw em  u k a ż ą  się  tak że  u 
.nas. S tud io  F i lm ó w  d o k u m e n ­
ta lnych  za p re z en to w a ło  nam 
już „S 'a l in g rad " ,  „B erlin"  i 
„ U p a d e k  Ja p o n i i" ,  ukończony  
jest film „W ysw obodzen ie  C ze­
chosłow acji"  i „N ow a Ju g o s ła ­
w ia" .  D o k u m e n 'a ln e  filmy r a ­
d z ieck ie  c ieszą  się najw iększym  
uznan iem  na ca łym  święcie. 
F i lm  p. t. , B i tw a  o  U k ra in ę "  
zosta ł  uzn an y  w  P a ry ż u  za na j­
lepszy r e p o r  a ż  w ojenny , cho­
ciaż P a ry ż  w id z ia ł  filmy a n ­
gielskie i a m e ry k a ń sk ie .

W yprzedaż USA!
N iem niej c ie k a w ie  p rz e d s ta ­

w ia  się k w e s t ia  kin. O dbudow a  
zniszczeń w ojennych , k óre  do­
tk n ę ły  po n ad  6 i pó l  ty s iąca  
sal k in o w y ch  Z w iązku  dobiega 
końca. P lan  odbudow y p rz e w i­
duje w  p 'e rw ezy m  e ao ie  ?b, 
w  drugim  27 tysięcy  k in  na te ­
ren ie  Z. S. R. R. Z c h w  lą o- 
s iągnięc ;a  tej cyfry ilość k in  w 
Z w iązku  R ad z ieck im  w y p rz e ­
dz iłaby  do tychczasow y  re k o rd  
na leżący  n a 'u r a ln ie  do S 'a n ó w  
Z jednoczonych  (21.000 K’nj.

Raidziecki In s ty tu t  F ilm ow y 
nie ty lko  w ychow uje  now e po ­
ko len ia  reżyserów , a r tv s 'o w ,  o- 
p e ra 'o ro w ,  s c e n a rz y s 'o w  i 
w sze lk ich  fach o w có w  z dzie­
dziny filmu, a le  p rz e d e  w szyst­
k im  dz ięk i  pow ażnym  b a d a ­
n iom  n a u k o w y m  szuka  now ych  
dróg rozw oju  k in e m a 'o g r a f ' i ,— 
s z ’uki, k tó ra  nie doszła jeszcze 
do sw ego szczy tow ego  w yrazu.

Film p la s tyczn y  .
Od dłuższego czasu m ów i się 

o t ró iw y n ra rz e  w filmie. Na tej 
d rodze  obserw u jem y  w yścig  
m iędzy w yn a lazcam i f ran cu ­
sk im i am ery k ań sk im i i rad z iec  
k im i. Podczas  gdy k ro 'k o m e -  
trażo w e  p las tyczne  filmy a m e ­
ry k a ń sk ie  w idzie liśm y już w  
roku  1937 i od tego czasu  nie 
ma na tym polu żadnego  po­
s tępu , w e  Franc ji  zaś film k ró t-  
k o m e trażo w y  p la s 'y c z n y  był 
w yśw ietlany...  w  budach  ja r­
m arczn y ch  i  n ie  w yw o ła ł  en ­

tuzjazm u, — ra d z ie c k i  film p la ­
s tyczny  sys emu A n ire ie w sk ie -  
go i U liancew a jest już n iem al 
ca łkow icie  ukończony.

Nieliczni, k tó rzy  mieli okazję  
w idz ieć  f ragm en ty  tego filmu, 
p iszą  o tym  z na jw iększym  u- 
znaniem . P ra c a  reży se ra  i o p e ­
r a to r a  JS u r ień sk i)  jest n ie ­
zwykle- trudna ,  gdyż nie  w szy ­
stk ie  p rzedm io ty  chcą  „w ycho­
dzić" plastycznie,, p rz e to  n ie ­
k tó re  o trzym ały  * n a z w ę  „pla  
s tycznogen icznych" . D aw n e  ,,Ki 
no"  m ogłoby w p ro w a d z :ć r u ­
b ry k ę :  „Czy jes eśm y p las .ycz- 
n ogen iczn i?" .  N ie k 'o r e  b a rw y  
o k a z n :ą  się p rzezroczyste ,  p rze  
o p rzedm io ty  zam ias t  się u- 

w ypuklić  zupe łn ie  g iną na  ta ś ­
mie. O b ecn ie  opracow uje  S 'ę  
•dokładne in s tru k c je  d la  fo to ­
grafii t ró jw ym iarow ej,  k  óre 
m a;ą na celu u sun ięc ie  w szy s t­
k ich  n iedok ładnośc i .  Dzisiaj 
jest już pew ne, że podczas  gdy 
w p ro w ad zen ie  dźw ięk u  w  fil­
mie przyszło  do nas  z Zachodu, 
W schód  u k aże  nam  p ie rw sze  
filmy p las tyczne .

Festiwal w Cannes
Pod w zg lędem  ilości nag ród  

film ra d z ie c k i  zają ł  p ie rw sze  
miejsce na fes tiw alu  w  Cannes. 
P rzed s taw ic ie le  p ań s tw  k a p i t a ­
l is tycznych  p ró b o w a li  p o d w a ­
żyć te n  sukces  tw ie rdząc ,  że 
filmowcy rad z ieccy  po 'ra f i l i  po 

'■ p ro s tu  c o b rz e  w y b ra ć  swe fil­
my.

Z pew nośc ią ,  a le  a b y  w y b ie ­
rać, t rzeba  m ieć  z czego.

Leon Bukowiecki
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Ruchamy
s z p i t a l
im. Paderewskiego
d a r  Polonii am ery k ań ­
sk ie j —  posiada sk ład a ­
ne  łOźka na 40a-tu  ch o ­
rych  i jes l w yposażony 
w now »<*,-sne narzędzia  

operacy jne .

^ t l j f n j o c f y o

przyp&wits t  o jŁ,gnlitach
W  pew nym  zantorskim  kra ju  ży ł  

p rzed  w ielu  la ty  m ożny  człow iek  do­
brego serca.

R a zu  pew nego w ybra ł z* sw ych  
lic zn ych  s ta d  tysiąc  p iękn ych  jagruąl, 
postanaw iając obdarow ać nim i na j­
b ardzie j po trzebujących . W tym  celu  
zg łosił się  do w łaściw ego urzędu, bo­
w iem , ja k  w iadom o, urzęd y  istn ia ły  
na św iecie od n a jdaw nie jszych  cza­
sów..

T u  zasypano  go m nóstw em  pytań .
C zy  sw e jagn ię ta  przeznacza  dla  

m ężczyzn , c zy  d la  k o b ie t?
A  m oże d lą  d z ie c i7
A  m oże dla sta rcó w ?
A  m oże d la  m ańkutów ?
A  m oże d la  em erytow anych  fa k i­

rów ?
A  m oże d la  w yznaw ców  se k ty  szu- 

rum -burum ?
C złow iek  dobrego serca po trząsną ł 

głową.

L
Kodeks polityczny

N akładem  sp ó łdz ie ln i w ydaw niczej 
j , C zy teln ik '1 ukaza ł się  o sta tn io  w Bi- 
' b lio łece Teikstów U staw  „K odeks Po 

lityczny  ". ■ W ydaw nictw o to, o p raco ­
w ane przez d ra  A ntoniego P cre tia tk o  
wicza, b. rek to ra  U niw ersy tetu  Po 
znańskiego, zaw iera teksty  K o n sty tu ­
c ji M arcow ej, licznych zasadniczych 
ak tów  praw nych Po!«k> dem okratycz 
nej, w ydanych po dniu 21 lipca 1944 
reku  oraz s ta tu t O rg an izac ji N arodów  
Zjednoczonych.

Ksirżka 
pref. Wasawskieio

Pod  ty tu łem  „C złow iek, N aród, 
Ludzkość"" proi. Jó ze t W asow ski wy­
d a ł  (nakładem  G a lstera , R utkow skie­
go i L au tera) zbiór a rty k u łó w  na ró ­
żne tem aty  po lityczne, Sipołeczne i 
k u ltu ra ln e . D zięki p ięknem u stylow i 
i oryg inalnem u ujęciu a r ty k u ły  ne­

s to ra  d z ienn ikarzy  polskich  i zara  
zein przew odniczącego Zw. Zaw. Dzień 
n ikarzy , m ają  —  choć p isane d la  ga 
zet codziennych — trw a łą  w artość 
i d latego  w arto  by ło  je w ydać w po­
sta c i książkow ej. U zupełnieniem  k sią ­
żki jest w iększa rozpraw ka pt. „N ie­
dorozw ój człow ieka przeciętnego".

„Polska Zachodnia11
Z o kazji 25-!ecia Polskiego Związku 

Zachodniego „Polska Z achodnia" wy 
d a ła  sp ec ja ln y , 40-etronicowy num er 
(podw ójny 45.46, cena 15 z l ) pośw ię­
cony pracy  i walce, dokonaniom  i o 
siągnięcioni PZZ oraz  b Związku P o ­
laków  w Niem czech N um er ten, na 
der s ta ran n ie  opracow any tak  co do 
sza ty  zew nętrznej, jak  i pod w zglę­
dem treści, pozostanie trw ałym  i cen­
nym źródłem  inform acyj o b o h a te r­
sk ich  zm aganiach P o laków -z  naporem  
i terro rem  germ ańskim . Obok wypo 
wiedzi najw yższych dosto jn ików  pań

—  Po prostu  chcę je  p rze zn a czy i
d la na jbardzie j po trzebu jących .

P ow iedziano  m u:
—  W e w szys tk ich  w ym ien ionych  

grupach zn a jd u ją  się tacy.
— A w ięc obdzielcie  jagniętam i ty ­

siąc osób, w ybranych  ze  w szys tk ich  
grup.

Zgodzono się.
Po trzech  mestącach do człow ieka  

dobrego serca zgłosił się w ysłann ik  
urzędu  i rzek ł:

—  C złow ieku  dobrego serca! Tw a  
wola zosta ła  spełniona.

— To dobrze. O bdzielono tysląę  
osób?

— D okładnie  tysiąc. K a żd y  z obda­
row anych d osta ł po d u żym  ko tlecie  
z jagnięcia.

—  Po ko tlecie?  J a k to ?  C zem u nie 
po całym  jagnięciu?

—  R esztę  poch łonęła  adm inistracja, 
sz lachetny  panie. Trzeba ci w iedzieć, 
że w  naszym  kra ju  istn ie je  286 in - ty - 
tucy j, pośw ięconych opiece spo łecz­
nej. K ażda insty tu c ja  Zajmuje się in­
ną kategorią łaknących  pom ocy. Ka­
żda posiada centralę i oddzia ły. W 
k tó rych  pracuje w iciu  urzędn ików . 
U rzędn ików  tych  opłacam y z iundu- 
szów , pow sta łych  d z ięk i oliarnnśct 
ludzi dobrego serca, takich  w łaśnie, 
ja k  ty , o panie.

C złow iek  dobrego serca posm utn ia ł 
i postanow ił w  duchu, że n igdy w ię­
cej jagniąt rozdaw ać nie będzie.

*

D ziało się to bardzo dawno. A le  
znum  panslw o w spółczesne, w k t ir y m  
sy tu a cja  sta je  się pod  tym  w zględem  
podobna.

P aństw o to posiada k ilka d zies ią t 
in sty  tu cy j pośw ięconych wspom aga­
niu bliźn ich  W  tym  18 w ielk ich , d y ­
sponujących  w łasnym i centralam i I 
szeroko rozbudow aną siecią  placów ek.

O czyw iście w iększość  in s ty iu cy j ma  
niezaprzeczalną rację by tu , ale c zy  
w szys tk ie?

C zy  celowe jest Istnienie szeregu  
aparatów, dzit.ła jących  niem al równo­
legle. z tym  ty lko , że pos!adają oso­
bne centrale, pom ieszczenia  i urzęd­
n ików ?

W y d a lę  się. że na uproszczeniu  t  
scen frapzow aniu  a kc ji p o d o p l-r -n y

stw a i p rzedstaw icie li rządu, num er bardzo b y  w ygrał. D osta łby  
wrvfrier* szereg  a r ty k u łó w ‘i ilu stracy j j m iast ko tle ta . A . TO M
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—  N ie ,  —  to jest s łos  rozsądku — odpow iedz ia ł  A len —  
tych co mają umierać, lecz chcą, aby ich naród  był żywym 
i szczęśliwym. By istniał i żył s p o k o j n i ,  wyrzekłszy się na za­
wsze -„idei M esjan izm u” i bezustannej m^ki d la  zbawienia 
świata. 1 dla zbawienia wszystkich poza sobą.

—  Przestań Aleń! —  rzekł Sikorski.
  Jeżeli za mało, to jeszcze coś panu  pow iem  —  ciągnął

dalej A len —  pozabijałbym tych wszystkich, którzy teraz 
twierdzą, że a lbo Polska będzie taką jak sobie planują , a lbo— 
niech jej nie będzie!...

—  Bo Polska to jest coś więcej, aniżeli urzędy, szarze 
i dostojeństwa. Polska to jest naród , może najnieszczęśliwszy 
ze wszystkich na świecie, ale to jest nasz naród  i my jedynie 
tylko dla niego giniemy, —  walcząc od lat p ięc iu • aby tym co 
zostaną było wreszcie lepiej, aby nie powtarzali ciągłych, 
polskich  tragedii... Czyś pan m nie zrozumiał: pow ta rzam —-za 
naród , a nie za dosto jn ików  i rozmaite „k lik i" , z takich czy in­
nych przyczyn uprzyw ile jow ane a k tó re  s łow o Polska, 
oceniają wartością korzyści m aterialnych jakie ona  im daj.e...

—  Alen czyś ty oszalał?... zaw ołał Sikorski.
—  Zostaw!...
—  Z n o w u  chcesz mieć kłopoty?.. .  >
—  N ie  zależy mi na niczym i dajcie mi spokój. _
•— Alen masz rację, ale u  diabła —  uspokój się wresz­

cie —  zaczęli prosić koledzy. —  Po co tv nas jeszcze szarpiesz!...
Słysząc to m ajor K ow alsk i,  spojrzał d o oko ła  i szybko wy­

b iegi z „messy "

A tymczasem, 301-szy g inął nad W arszaw ą, w beznadziej­
nych lotach, wciąż żądając now ych załóg, k tórych już zabrakło.
•  •  • . ,  •  •  •  •  •  •  •  •  •  •  * •  I  •  *

—  I po  co  ci to  było, znów  będziesz miał k łopo ty— narze­
kał Jarząbek, nalewając kawę.

—  G łups tw o , teraz już mi nie zależy na niczym i nikim.
—  Aleś wygłosił przem ówienie , jak nasza „messa” —  

„messą" to  chyba jeszcze n igdy tak w niej nie m ów iono.
—  G łu p s tw o  —  powtórzył Alen.
—  M ów icie  o polityce? —  zapytał W itry lak . —  Bo ja 

rnam list z Londynu od  m ego kuzyna Piszę mi, że Powstanie 
skończy się straszną klęską i że jeśli Mikołajczyk nie dojdzie 
do  ugody, to  już n ied ługo  nastąpi zmiana gabinetu . —  Jak 
myślicie, czy to jest możliwe?...

—  N ie  wykluczam, że i tego można się spodziew ać. Tyle 
g łupstw  ciągle robią —  odpow iedzia ł Alen. —  A le jeśli to na­
stąpi, to  będzie tragedia. ,

—  T raged ia ,  —  dlaczego?
—  N as tąp ią  walki o  władze i rozdarcie na rodu  przez róż­

ne orientacje  m ogące być już ostateczną i końcow ą klęską.
K tóryś  z lo tn ików  westchnął.
—  Psiakrew! —  Zawsze marzyłem, że jak zostanę żywy, 

to jako jeden z pierwszych będę wchodził do  Polski i do  sw o­
jego, rodz innego  miasta.

—  M ożeby i tak było, gdyby żył Sikorski! —  powiedział 
sm utno  Alen.

—  T ak  —  gdyby żył Sikorski —  powtórzył w itry lak .
 Czy też’się kiedyś dow iem y: k to  go zam ordow ał?
—  Może, kiedyś, po latach, kiedy tajemnice przestaną być 

już ważne i obowiązujące!...
 .

P o  paru dniach przyszły now e w iadom ości: o przyznaniu 
praw kom batanckich żołnierzom W arszawy.

—  N o ,  nareszcie będą mogli się poddać  i przestaną gi­
nąć —  zaczęto powtarzać w „messie".

Alen chodził wściekły i starał się o jak najszybszy przy­
dział na K ontynen t ,  do  „Skrzydła Polskich D iab łó w ” . |ak juz 
teraz nazywano jednostkę Gabszewicza. Ożywił się trochę, gdv 
przyszły wiadomości o walkach pod A rnheim , w których brała 
udział Polska Brygada Spadochronow a, ale n a  wieść o klęsce,

jaką tam poniosły brytyjskie oddziały —  spochm urn ia ł  i zno­
w u stał się m ałom ów nym .

I tak m inął okres, aż do chwili poddania  W arszawy.
Przestali ginąć bohaterzy  z 301 D vonu. jedyni żołnierze, 

jacy nap raw d ę  nieśli pom oc ginącej Stokcy.
Z  załóg jakie niegdyś odeszły do nich z„Lancastrów “ po­

wrócił jeden człowiek...
T e raz  opow iada ł  o lotach 1 o boha te rs tw ie  załóg po­

m orsk iego  D yonu , które, latając nad W atszaw ą, spadały w jej 
gruzy, jakby na stos ofiarny, śmiercią swą wypełniaiąc histo­
ryczną rolę i udziałem swym w „Bitwie W arszawskiej łącząc 
żołnierzy polskich, walczących na Zachodzie z żołnierzami 
polskimi walczącymi w kraju. _ * • • ł

Zaszczyt ten opłacili ciężkimi stratami, siedemnaście ich 
załóg, 119 ludzi zleciało w gruzy Stolicy i spoczęło w w spól­
nych m ogiłach z Powstańcami.

Po  Pow staniu  W arszaw skim  Dywizjon Ziemi Pomorskiej 
nr. 301 otrzymał nazwę: D yw izjonu O brońców  W arszaw y
i pierwsze w lotnictwie bom bow ym  Z ło te  Krzyże W o)enne  
„V ir tu t i  M ilita r i” .
   ,  *

A len wyjeżdżał na K o n ty n e n t  w dniu 5 pazdz:em<ka.
W  tym samym dniu , w którym prenver W ins ton  Churclvll,
przemawiając w Izbie G m in , w Londynie, oddaw ał h o łJ  poko­
nanej przez N iem ców  W arszawie.xxm

Stali w Gilzę, w H olandii ,  na byfvm lotnisku „T u f tw af fe " ,  
w pościgu za którą dotarli już n iedaleko niemieckie! granicy.

Lotnisko to n iedaw no było bom bardow ane  przez K ró ­
lewskie Lotnicwo Bom bow e i wraz z nim lecący dyw.zjon 
polskich „Lancasterów ". I Alen, oglądając wielkie leie po 
bom bach, dop ie ro  zasypywane przez brytyjskich saperów, 
przypom niał sobie Fa ld ingw orth ,  Dywizjon i wszystkich przy- 
jaciół. ,  ,

—  Czy dużo z nich jeszcze żyje? —  myślał idąc drogą
w stronę „opera t ion" .

—  Alen, jest list do ciebie —  pow itał  go F/Lt. Głuski, 
również lo tn ik  bpm bow y i najbliższy w „\X ingu" przyjaciel 
Alena.

(D. c. n.)


